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Ze wskazań  
Bolesława Bieruta

»N ie  ma dziś; n ie  m a w  życ iu  obecnego naszego poko len ia  
zadania ważniejszego nad rozbudow ę naszego p rzem ys łu , nad 
przebudow ę naszej zacofanej, rozd ro bn ion e j gospodark i ro ln e j, 
o trzym a ne j przez nas w  spadku po ka p ita lizm ie , w  gospodarkę  
przodującą, opartą  o nowoczesną techn ikę , o zdobycze nowocze­
snej n au k i, w  gospodarkę o n a jw yższe j w yda jno śc i p racy, na 
ja ką  pozw ala dzisiejsza w iedza, na ja ką  pozw ala  doświadczenie  
gospodark i p lanow e j, gospodarki soc ja lis tyczne j, o ja k ie j m ó­
w ią  nam  po ryw a jące  osiągnięcia narodów  radz ieck ich , ich  w zór, 
ich  p rzyk ła d , ich  zw yc ięs tw a .“

(Z p rz e m ó w ie a ia  na  K ra jo w e j Naradz<e A k ty w u  POM d n . 5 m a rc a  1952 r.)

„N ie  p o tra f im y  p rzezw yciężyć trudnośc i, k tó re  się w y ła ­
n ia ją  w  naszym  b u d o w n ic tw ie  p la no w ym , je że li n ie  p rzysw o i­
m y  sobie g łęboko w y ty c z n y c h  n a u k i tow arzysza S ta lin a  o ko ­
nieczności ściślejszego sprzęgn ięcia  naszej gospodarki ro ln e j 
z p rzem ysłem  so c ja lis tycznym , o konieczności l ik w id a c ji ró w ­
n ież na w s i w yzysku . Jedyną drogą do tego ce lu  jes t ro zw ó j 
spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j“ .

„N ie  można, towarzysze, m yśleć pow ażn ie  o b ud ow n ic tw ie  
socja lizm u, je ś li go się n ie  będzie budow ało  zarów no w  m ieś­
cie ja k  na w si. N ie  m ożna budow ać soc ja lizm u  na w si, je ś li 
się zan iedbu je  pracę i  w y s iłk i w  dziedzin ie  ro z w o ju  spó łdz ie l­
czości p ro d u k c y jn e j w  ch łopsk im  ro ln ic tw ie  d robno  - to w a ro ­
w ym . W  ja k iż  in n y  sposób można p rze jść od zacofanych m e­
tod u p ra w y  w  gospodarstw ie  ch łopsk im  do w ie lk ie j gospodark i 
zm echanizow anej, o p a rte j na na jnow szych  zdobyczach n a u k i 
i  te ch n ik i, na w y s o k ie j -Wydajności p lonów ? Jest ty lk o  je d y n y  
sposób  —  ro z w ó j spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j.“

- ( „N a s z e  n a jb l iż s z e  z a d a n ia " .  N ow e  D ro g i,  , N r .  1-2, z 1952 r .) .

„M u s im y  jasno zdawać sobie sprawę, że opór i  w a lka  ele­
m en tów  re a kcy jn o  - ka p ita lis tyczn ych  p rzec iw  ru c h o w i spół­
dzie lczości p ro d u k c y jn e j w  m ia rę  coraz szerszego ro z w o ju  te ­
go ruch u  n ie  będzie słabnąć, lecz  —  na o d w ró t  —  będzie się 
zaostrzać i  p rzyb ie rać  coraz zacieklejsze fo rm y . Jest to  zrozu­
m ia łe , je ś li zw ażym y, że spółdzielczość p ro d u kcy jn a  jes t n a j­
ba rdz ie j re w o lu c y jn y m  fu c lie m , ja k i ' p rze żyw a ły  k ie d y k o lw ie k  
m asy ch łopsk ie .“

( „ Is to ta  s o ju s z u  ro b o tn ic z o .c h ło p s k ie g o  n a  o b e c n y m  e ta p ie "  N ow e 
...............  . D ro g i N r  5 z 1950 r .) . .

Z Y G F R Y D  S A W K O

Do dzieiuczyny z gromady Łuniemo
w; g ro m a d z ie  Ł u n ie w o  p o w s ta ła  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a .  Jes t 

to  35. s p ó łd z ie ln ia  w  p o w ie c ie  L eszno  (w o j. p o zn a ń sk ie ).

Co czujesz, M a rio  K rasner, gdy w  Ł u n iew ie  
z uśmiechem kładziesz pod statutem  podpis —  
piętnasta z rzędu?...

N ie  znam  cię i n ie  w iem , 
co czujesz w  sercu, M ario . W idzisz, chłopi 
cię w yp rze d z ili —  w  dniu narodzin  now ej 
spółdzielni. K ładziesz podpis —  opasana 
fartuszkiem , w  chustce z w y k łe j dziś na głow ie...
I  taką  ciebie sfotografowano.

N a  pew no w ierzysz, że żyć będzie ła tw ie j.
Z łożyłaś podpis. W  górę oczy podnieś.
Do Z jazd u  K ra jo w eg o  delegatów  
zostało ju ż  spółdzielcom dw a tygodnie.
T a k  uroczyście w itasz ich obrady.

P rzeglądam  prasę. N a  naczelnej stronie  
tw e  zdjęcie. Pod n im  napis:
M a r ia  K rasn er
jako  p iętnasta podpisuje statut.

P rzyg lądam  ci się, M ario ... Uśm iech jasny  
m ó w i m i: —  P ierw sza w  pracy chcę być za to,
F artuszek w  k w ia ty , chustka... g łow ę podnieś, 
bym  poznał ciebie na następnym  zjeździe,
gdy
jako  przodow nica przyjedziesz.
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BOGUSŁAW G AŁĘSKI

CZTERY LATA NASZEGO JUTRA...
GD Y  na jes ien i 1949 r.

pierwsze 136 spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  przystępo­
wało do wspólnego siewu 
—  n ie  można b y ło  tego 
uważać jeszcze za począ­

te k  poważnego ruchu, k tó ry  stano­
w ić  m ógłby dla państwa ludowego 
p u n k t oparcia na wsi w  decydowa­
n iu  o klinczowych problem ach gospo­
d a rk i narodowej.

136 wysepek otoczonych zewsząd 
n iespokojnym , w y ry w a ją c y m  się 
spod w p ły w u  gospodarki p lanowej, 
żyw io łem  in d yw id u a ln ych  gospo­
da rs tw  chłopskich... 136 słabych 
jeszcze i  m ało uzbro jonych przyczó ł­
ków , na k tó rych  k u ła k  koncen tro ­
wać m ógł atak. I  h u la ł p lo tką  i  po­
gróżką, w p ły w a ł na nierozum ieją- 
cych jeszcze in dyw idu a ln ych  chło­
pów, lu b  d yw e rsy jn ie  p rze n ika ł do 
spó łdz ie ln i, us iłu jąc  zniszczyć k ie łk i 
nowego życia, k tó re  zw iastow a ło  je ­
go n ieodw o ła lną zagładę.

Trzeba b y ło  .w ie le  odwagi, aby 
stanąć, ja k  to uczyn iły  pierwsze 
g ru py  cz łonków  spó łdzie ln i, do w a l­
k i  o socja listyczną gospodarkę ro lną  
w b rew  niechętne j lu b  co n a jm n ie j 
b ie rn ie  przyg lądające j się ogrom nej 
większości wsi. Trzeba by ło  w ie le  
zaufania do p a r t i i i  rządu, w ia ry  w 
siłę i  pomoc k lasy  robotn icze j. T rze­
ba by ło  um ieć patrzeć w  przyszłość, 
aby w  n ik ły c h  jeszcze początkach 
zobaczyć ju trze jsze  m iejsce na wsi, 
ju trze jszą  wagę w  gospodarce na ro ­
dowej. Z na leź li się jednak  chłop i, 
k tó rzy  m ie li dość odwagi i  zau fa­
nia, k tó rzy  p o tra f i l i  dojrzeć swoje  
ju tro . B y li to ch łop i ze spółdzie ln i 
osadniczo -  parce lacy jnych, k tó rzy  
w b re w  nakazow i zaw artem u w  sta­
tucie , w ydanym  przez przeżarte go- 
m ułkowszczyzną M in is te rs tw o  Z iem  
Odzyskanych, n ie  chcie li w róc ić  do 
indyw idua lnego  gospodarowania. B y ­
l i  to fo rna le  z rozparce low anych 
obszarniczych m a ją tk ó w  w  p o w ia ­
tach Kościan, Śrem i  Gniezno, k tó ­
rzy  n ie  po dz ie lili z iem i o trzym anej 
z re fo rm y  ro lne j, ale gospodarowa­
l i  wspóln ie  według stworzonego 
przez siebie regu lam inu. B y ły  to 
stare K.PP-owskie ko m ó rk i z W ilk o ­
w ic, Dankow ie , Kodeńca i innych  
w s i, k tó re  na pierwszą wieść o spół­
dzielczości p ro du kcy jn e j ruszy ły , a- 
by stanąć w  p ierw szych szeregach 
now ej grom ady. O to p ie rw s i żo łn ie ­
rze w  socja listycznej re w o lu c ji na 
wsi.

N ie  w ychuchane b y ły  te  pierwsze 
spółdzielnie, w b re w  ko lpo rtow anym  
przez ku ła ka  p lo tkom . In s tru k to r  
CRS, fachow y doradca agronom, 
owszem, przy jeżdża li, ale też szyb­
ko odjeżdżali. Pozostawała na to ­
m iast za m iedzą wieś, poruszona 
re g u la c ją , g run tów , pozostawał ko ­
rzys ta jący  z każdej słabości w róg, 
pozostawała wreszcie żrąca i  tych  
na jba rdz ie j zdecydowanych —  ch łop­
ska niepewność, przedłużająca przez 
pokolenia n a w y k i w  gospodarowa­
n iu  „sob ie“  i  na „sw o im “ , choć 
fak tycznym  dysponentem  tego 
„sw o jego“  b y w a ł wówczas obszar­
n ik , k u ła k , bank, hand larz i  sk lep i­
karz.

A  przecież oprócz te j w a lk i z n ie ­
chęcią sąsiadów i  z w rog iem , o- 
prócz w a lk i z samym sobą,, trzeba 
by ło  b ić  się z w łasnym  niedoświad- 
czeniem na w ie lk im  gospodarstw ie 
i  z niedoświadczeniem  tych, co po­
m agali rozw iązyw ać zagadnienia no­
we i  szczególne, ze słabością, a czę­
sto i  oportun izm em , aby m ieć siłę 
odrzucić zby t przecukrzoną pomoc 
tych czy in nych  „dobroczyńców “ , 
k tó rzy  często dobrze chc ie li, ale 
jeszcze częściej n ie  u m ie li dobrze 
pomóc. Trzeba b y ło  walczyć, licząc 
przede w szystk im  na w łasne s iły , bo 
przem ysł n ie  stanął jeszcze mocno 
na nogach, jeszcze to wszak była  
Polska ro ln icza ._

Co p raw da w  tym że samym roku
1949 kończyła  się ju ż  oabudowa 
zru jnow anego w o jn ą  przem ysłu  i  
rozpoczynał się jego szybk i rozw ój, 
k tó ry  w  k i lk a  la t  późnie j przem ie­
n i ł  nasz k ra j z ro ln iczego w  prze­
m ysłow y. W  tym  okresie jednak  P o l­
ska by ła  k ra je m , k tó ry  zaczął do­
p ie ro  pokonyw ać dawne zacofanie, 
biedę i  bezradność i  p rzem ysł do­
p iero na b ie ra ł rozpędu, aby róść 
szybko w  oparc iu  o p rz y j azn i  po­
moc naszego w ie lk ieg o  sojuszn ika — 
Z w iązku  Radzieckiego.

W raz z szybkim  rozw o jem  prze­
m ys łu  narastać poczęły dysp ropor­
c je  m iędzy uk ładem  socja lis tycznym  
w  gospodarce narodow e j a uk ładem  
ka p ita lis tycznym  i  drobnotow aro- 
w ym  na w si, opartym  na p ryw a t- 

własności. środków  p ro du kc ji. 
Już w  tym że ro k u  1949 p rodukc ja  
w ie lk iego  i  średniego przem ysłu w  
prze liczeniu na 1 m ieszkańca w z ro ­
sła o 150 procent w  stosunku do 
p ro d u k c ji p rzedw o jenne j, podczas 
gdy p ro du kc ja  ro ln icza  pow iększyła  
się ty lk o  o 19 procent. S zybki 
w zrost przem ysłu i  n ienadążanie za 
tym  wzrostem  in d y w id u a ln e j w s i 
zaostrzyło dysproporc je  w  la tach 
następnych. Jeżeli p rzy jąć  r. 1949 
za 100, to w  r. 1950 p ro du kc ja  prze­
m ysłow a skoczyła na 131, w  1951 na 
162. W  po rów nan iu  z r. 1938 p ro ­
dukc ja  s ta li na  jednego m ieszkańca 
wzrosła  w  1951 ze 100 na 263, e- 
n e rg ii e lek tryczne j na 353, maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych  na 458, o b ra ­
b ia re k  na 1071. W  ty m  sam ym  cza­
sie ro ln ic tw o , oparte w  p rzew aża ją­
cej w iększości na gospodarce in d y ­
w idua ln e j, w zrosło  g loba ln ie  w  ro ku
1950 na 111, a w  r. 1951, w  roku  
posuchy, spadło naw e t do 106. W 
odniesieniu do okresu p rzedw o jen­
nego p rodukc ja  czterech zbóż w zro ­
sła na jednego m ieszkańca ze 100 
na 119, pszenicy na 121, m leka  na 
117, żywca na 163. G dy przem ysł 
w łók ienn iczy  d a ł w  r. 1951 (w  po­
rów na n iu  z r. 1938) p ra w ie  dw a ra ­
zy wyższą produkc ję , k ra jo w a  p ro ­
du kc ja  surowców  w łók ienn iczych  
wzrosła  na jednego m ieszkańca o 12 
proc., w  ty m  w e łn y  i  ln u  o 5 proc., 
konop i spadła naw et o 9 proc. i).

W  Polsce przem ysłow ej, w  Polsce 
N ow ej H u ty  i  Dychowa, Ż eran ia  i  
L u b lin a , Częstochowy i  K ędzierzyna 
do ran g i pa trio tycznego obow iązku  
urasta na wsi sprawa dotrzym ania  
k ro ku  p rzem ysłow i, nadążenia za je ­
go ry tm em .

In d y w id u a ln a  zaś gospodarka 
chłopska, m im o n iew yczerpanych 
jeszcze w ie lu  rezerw  podniesienia 
p ro d u k c ji, na dłuższą je dn ak  metę 
n ie  jes t w  stan ie nadążyć za te m ­
pem  przem ysłu. G dy w  PGR-ach 
w ydajność p racy b rygad  c iągn iko ­
w ych  w ynos i na jedną godzinę p ra ­
cy od 0,26 do 0,39 ha o rk i średnie j, 
a procent czasu straconego na prze- < 
stoję i  ja łow e  przebieg i sięga m a k ­
sim um  20, to  w  gospodarstwach in ­
dyw idu a lnych  w yda jność p racy b r y ­
gad c iągn ikow ych w ynosi n a jw yże j 
0,20 ha o rk i ś rednie j na godzinę 
pracy, a procent czasu staconego 
sięga 28. G dy p rodukc ja  PG R — 
pszenicy osiąga na jednego zawodo­
w o czynnego 7,9 q, a bu ra kó w  cu­
k row ych  —  28,4 q, to  p ro du kc ja  w  
gospodarstwach in d yw id u a ln ych  o- 
sięga na jednego zawodowo czynne­
go 2,2 q pszenicy i  8,4 q bu raków  
cukrow ych  2).

A le  PG R-y to  ty lk o  część ro ln ic ­
tw a , część n iezm iern ie  ważna, lecz 
n ie  można n ią  objąć całej gospo­
d a rk i ro lne j. Najszybsze naw e t tem ­
po rozw o ju  PGR i  za jm ow anie  przez 
nie  zwiększającego się s topniowo u- 
dz ia łu  w  gospodarce ro lne j (w  r. 
1952 — 9,6 proc. udz ia łu  w  p ro d u k ­
c ji g loba lne j i  15,1 proc. w  p ro d u k ­
c ji tow a row e j) n ie  je s t w  stanie 
jeszcze z likw id ow a ć  dysproporc ji. O- 
bok n ich  stanąć muszą przeobrażo­
ne na podstaw ie k o le k tyw n ych  za­
sad gospodarowania nasze gospo­
da rs tw a  chłopskie.

I  oto ruch , k tó ry  z n ie licznych  
g rupek en tuz jastów  przekształca śię 
z ro k u  na ro k  w  ruch  setek tys ię­
cy chłopów, o trzym a ł w  Polsce 
przem ysłow ej n iezm ie rn ie  ważne 
zadanie —  do trzym ać przem ysłow i 
k ro ku , w yró w na ć  z n im  ry tm  p ro ­
d u k c ji.

L iczba spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
szybko rośn ie a w raz rośn ie ich  u- 
dz ia ł w  gospodarce narodow ej.

Ten sam szybk i rozw ó j przem y­
słu, k tó ry  zw iększy ł odległość m ię ­
dzy n im  a drepcącym  w  m ie jscu 
ro ln ic tw e m , po w o ła ł zarazem gęstą 
sieć Państw ow ych O środków M a­
szynowych, wyposażył je  w  n a jn o ­
wocześniejsze m aszyny i  narzędzia. 
Ten sam przem ysł da ł do PO M -ów  
w  1951 r. tysiące robotn ików -m e- 
ta low ców  d la  po litycznego i  p ro d u k ­
cyjnego um ocnienia powstających 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych . Rozwój 
tego przem ysłu pozw o lił wygospoda­
row ać państw u ludow em u niezbęd­
ne fundusze na przeszkolenie facho­
wego i  po litycznego aparatu, pow o­
łanego do pomocy spółdzielcom  p ro ­
du kcy jn ym . D z ięk i tym  dźw ign iom  
z ro k u  na ro k  rozszerzał się ruch  
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, a zara­
zem rozszerzała się baza socja lizm u 
na wsi.

Ze 136 spó łdz ie ln i w  1949 r. w z ro ­
sła ich  liczba w  jes ien i 1950 r. do 
przeszło 1800. O b ję ły  one w tedy 
421,5 tys. ha w  k ra ju . W  poszcze­
gó lnych w ojew ództw ach, np. we 
w ro c ław sk im , w : r. 1950 ich waga b y ­
ła  w ie le  w iększa od przecię tnej 
k ra jo w e j. O b ję ły  one tam  11,3 proc. 
ogólnej ilośc i grom ad i  6,4 proc. o- 
gó lne j ilośc i g run tów , a w  w o je ­
w ództw ie  szczecińskim 13,5 . proc. 
grom ad i  6,8 proc. g run tów .

W  ro ku  1951 liczba spółdzie ln i 
p ro du kcy jnych  przekroczyła  na k o ­
n iec roku  3500.

W  ro ku  1952 sięgała p raw ie  5000 
tys., obejm ując przecię tn ie  co ósmą 
gromadę. Obecnie na 1 lu tego 1953 
r. w ynosi —  5265. W  tak ich  w o je ­
w ództw ach ja k  np. w roc ław sk ie  
spó łdz ie ln ie  ob ję ły  na koniec 1952 
r. 15 proc. gospodarstw  i  23,6 proc. 
ziem i, a w  w o j. szczecińskim 23,7 
proc. gospodarstw  i  42 proc. ziem i.

W zrost spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j, je j przekszta łcanie się z ruchu 
aw angardy, z ruchu  n ie w ie lk ich  
g ru p  ch łopów  w  ruch  masowy, coraz 
bardzie j stw arza poważne oparcie 
na w s i dla rozw o ju  całej gospodar­
k i na rodow e j. Jednym  tu  ry tm em  
p racu je  socja listyczny przem ysł i 
socja listyczne ro ln ic tw o , fa b ry k i, 
PG R-y i  spó łdzie ln ie p rodukcyjne .
O tem p ie  rozw o ju  spó łdz ie ln i m ów i 
np. następująca tabelka.

R ok
O bsza r 

tu ha
L iczba
ro d z in

L ic z b a
d n ió u je k

ob rach .

In w e n ta rz  z e s p o ło w y  
(szt) Ś re dn ie  p lo n y  w g  ha

k o n ie b y d ło trz o d a
czterech

zbóż
z ie m n ia k ó w b u ra k ó w

1949 5385 416 164 356 785 401 17,7 133,0 183,0
1950 5961 532 228 408 900 453 18,8 123,4 200,0
1951 7051 669 276 445 1019 841 19,4 118,5 193,2

Spółdzie ln ie te sprzedały państw u 
średnio z 1 ha g run tów : zbóż w  r.
1950 — 147 kg, w  1951 r. — 450 kg; 
z iem niaków  w  1950 —  132 kg w
1951 —  148 kg.

M ów ią  rów nież o sile p ro d u k c y j­
ne j liczby dotyczące w yda jności pra- 
cy.

W  roku  1950 w ydajność p ro du k­
c ji czterech zbóż w yn ios ła  na jedne­
go pracującego w  PGR —  33,7 q, w  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych  24,7 q, 
a w  gospodarstwach in d y w id u a l­
nych  16,1 q. N ak ład  pracy przy- 
tym  w ynos ił w  7,3 hek ta row ym  go­
spodarstw ie 95,5 dn i roboczych na 
1 ha w  r. 1951 (przyk ład  z gospo­
darstw a prowadzącego rachunko­
wość z gm. P lewna, pow. Dzierżo­
n iów ), podczas gdy w  położonej o- 
bok spółdzie ln i p ro du kcy jne j N iem ­
cza W ie lka  —  34 dn i roboczych na 
ha.

L iczby  te m ów ią  same za siebie. 
Można by je  mnożyć, p rzyk ładów  
bow iem  wyższej od gospodarstwa 
indyw idua lnego  w yda jności pracy w 
spółdzielniach p rodukcy jnych , szyb­
kiego tem pa ich  rozw o ju  jest b a r­
dzo w iele. U kazu ją  ju ż  one w  p ra k ­
tyce nowy, w yda jn ie jszy  system.

W  obliczu d ysp rop o rc ji w  gospo­
darce narodowej liczby  te w yraźn ie  
w skazują drogę, jaka  prow adzi do 
do trzym ania  k ro k u  przem ysłow i, ja ­
ka, podnosząc dob rocy t cnłopa ró w ­
nocześnie wzm acnia gospodarkę na­
rodową, a przez to obronność i n ie ­
podległość naszego k ra ju . Stwarza 
ona w arunek  niezbędny dla szersze­
go dz ia łan ia  podstawowego prawa 
socja lizm u —  praw a maksym alnego 
zaspokojenia stale rosnących m ate­
ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb ca­
łego narodu.

Sukcesy, ja k ie  na odcinku spół­
dzielczości : p ro du kcy jne j odniosła 
gospodarka narodowa w  r. 1952 i  

, fa k t  is tn ien ia  dziś przeszło 5200 
spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  nie  są 
przypadkowe. Rozwój przem ysłu po­
ciąga za sobą wieś. K to  chce pa­
tr io tyczn ie  dotrzym ać na w s i k ro k u  
przem ysłow i, m usi stanąć w  szere­
gach. spółdzielców! Praw da ta  co­
raz g łęb ie j przenika do grom ad 
w ie jsk ich . O statn ia . U chw ała Rządu 
z 3.1.53 r., ograniczając żyw io łow e 
dzia łan ie  p ra w  w m iany  tow a row e j i 
w yko rzys tu jąc  te prawa w  in tere- 

, sie budowania socjalizm u, tym  bar­
dz ie j rozszerza drogę narastan ia na 
w s i nowego życia. A  narastan ie te ­
go npwego życia w yraźn ie  już  dziś 
się odczuwa. Napięta uwaga' całego 
społeczeństwa śledzi przygotow ania 
do K ra jow ego Z jazdu Spółdzielczo­
ści P rodukcy jne j. Nowa, pełna op ty ­
m izm u, pełna w ia ry  we w łasne s i­
ły . i . zaufania do przyszłości posta­
wa delegatów spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych  na pow ia tow ych  zjazdach, 
gospodarskie tro s k liw e  dyskusje  na 
zebraniach poświęconych podz ia łow i 
dochodu obe jm u ją  n ie  ty lk o  sprawy 
w spólnej gospodarki spółdzielczej, 
ale i  spraw y w spólne j gospodarki 
narodow ej — oto cechy ruchu  spół­
dzielczości p ro du kcy jne j dzisiaj. A  
ruch  ten obecnie to  ju ż  n ie  k i lk a ­
dziesiąt sam otnych g rup  chłopskich, 
to w  coraz w iększym  stopniu, coraz 
szybciej narasta jący ruch, k tó ry  
zaczyna przyb ierać fe rm y  ruchu  
mas chłopskich, pragnących do trzy ­
mać k ro k u  swym  braciom  rob o tn i­
kom, do trzym ać w  w ie lk im  dziele 
zbudowania P o lsk i potężnej i  spra­
w ie d liw e j, ja k ie j dotąd n ie  znała 
h is to ria  naszego narodu.

Bogusław  Galęskl

typu , któ re  w  1951 r. d z ie liły  dochód po raz d r u g i :i)

U JE R . ,.W ieś  w  lic z b a c h  w  P o lsce  
k a p ita l is ty c z n e j i  w  P o lsce  L u d o w e j“  — 
w y d . I I ,  P lW R iL .

2) A n a to l B rzo za  — P e rs p e k ty w a  o k tó ­
re j  n ie  w o ln o  z a p o m in a ć  — N ow e  R o l­
n ic tw o  n r  1. 1952 r . W y d . P lW R iL .

3) JE R  — ,,W ieś  w  lic z b a c h  w  P o lsce  
k a p ita l is ty c z n e j i  w  P o lsce  L u d o w e j“  — 
W a rsza w a  — P lW R iL .  W y d . I I .  1952 r .
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STRAŻ POKOJU I POSTĘPU

E S L I zadać sobie pytan ie  —  m ó w ił Len in  w  g ru dn iu  1920 — 
B  M czym, w  ostatecznym rachunku, tłum aczą się nasze zwycięstwa  

nad znacznie s iln ie jszym  n ieprzy jac ie lem  —  m usi się odpowie- 
dzieć, że tym , iż w  organ izacji A rm ii Czerwonej by ły  znakom i- 

g  3  d e  urzeczyw istn ione konsekwencja i  nieugiętość pro le tariackiego  
k ie row n ic tw a  sojuszem robo tn ików  i  pracującego chłopstwa  

przec iw ko  w szystk im  wyzyskiwaczom . W ja k i sposób mogło to nastąpić? 
Dlaczego o lb rzym ia  masa chłopstw a tak  chętnie na to poszła? Dlatego, 
że będąc w  m iażdżącej w iększości bezpartyjną, przekonała się, iż  nie ma  
innego ra tu n ku  poza poparciem  w ładzy Radzieckie j. A  przekonała się 
o tym , rzecz jasna, nie na podstaw ie książek, an i propagandy, lecz do­
św iadcza ln ie“ .

Chłop ro sy jsk i s tanow ił o lb rzym ią  większość ludności. Lecz n ie  b y ł 
socja lis tą  w  czasach na jazdu czternastu in te rw en tów , w  latach, gdy w róg  
k lasow y z bron ią w  ręku  us iłow a ł ‘po tokam i k rw i zagasić ognie Paździer­
n ika . Chłop rosy jsk i n ie  byt socja listą i  n ie  chcia ł um ierać za niezrozu­
m ia ły  jeszcze dla  niego podówczas socjalizm . A le  w id z ia ł rabusiów  an­
g ie lskich, francusk ich , japońskich , am erykańskich. Nahajem  i  szubienicą 
naw raca ły  go na obszamiczą w ia rę  hordy Kolczaka, Judenicza, Denik ina , 
W rangla. Nadw orne chorągw ie po lsk ich k ró le w ią t kresowych, op ite czar­
c im  duchem „D z ik ic h  p ó l“ , w b ija ły  na pa l jego ukraińskich^ i  b ia ło ru ­

sk ich  b rac i —  kradnąc rub le  złote, zegark i i  w iep rzk i. A  zagończyki P ił­
sudskiego ogniem  i  m ieczem pustoszyły k ra j. Przekonane tym  k rw a w ym  
doświadczeniem  chłopstw o, całą swą o lb rzym ią  masą stanęło u boku w a l­
czącej k lasy robotn icze j, stanęło po stronie w ładzy Radzieckie j, wiedząc, 
że ona jedna może m u ura tow ać wolność i  ziem ię, może ura tow ać W O L­
NOŚĆ Z IE M I O JCZYSTEJ.

Z  gorącej o fia rnośc i tych mas, coraz bardzie j rew o lucy jnych , ze św ia­
domego entuzjazm u p ro le ta ria tu , powstała A rm ia  Czerwona. I  wzn iosła  
się na tak ie  w yżyn y  oddania i  poświęcenia, na ja k ic h  dotąd s taw a li ty lk o  
herosi w ie lk ic h  legend ludzkości. W ym ia ry  legendarne p rzyb ra ła  cała 
w a lka  rew o lu cy jn a , a bohaterem  — po raz p ierw szy w  dziejach — była  
•nie jednostka, ale zbiorowość, szary ogół żo łn ie rsk i.

Szedł F runze na czele zorganizowanych ju ż  kszta łtów  zb ro jn e j rew o­
lu c ji.  Czapajew przem ierza ł bezm iary ró w n in  Południa. A  wszędzie w o­
ko ło  tych  pochodni h is to r ii bucha ły ognie p a rtyza n tk i, ja k  pożar tra w  na 
w ysch łym , spopie la łym  stepie. W róg g iną ł od żaru, zan im  jeszcze dosięgły 
go p łom ien ie  głównego ogniska. A  z epopei walczącego ludu , z bólu zw y­
c ięs tw  i  t r iu m fa ln e j radości zw ycięstw , w yra s ta ła  postać obrońcy Cary- 
cyna, tw ó rcy  bo jo w e j przyszłości A rm ii,  je j potęgi, je j r o l i  W Y ZW O LI- 
C IE L K I N AR O D Ó W .

O przewadze w o jenne j decyduje organizacja a rm ii, dyscyp lina, uzbro­
jen ie , technika. A le  p ierw szym  w a run k iem  zw ycięstw a jest duch te j a r­
m ii,  je s t postawa żołnierza, świadomość celów i przyczyn w o jny . A  w  żad­
ne j epoce dziejów , n ik t  n ie  zdo ła ł sięgnąć tak  głęboko w  masy ludowe, 
n ie  p o tra f ił taić porw ać za sobą całego narodu, ja k  to uczyn iła  Rew olucja
P aździern ikow a. .

W  kap ita lizm ie  współczesnym źródłem  w ładzy  jes t s iła  gospodarcza 
iw ie lk ich  m onopoli. A rm ia  jest narzędziem te j s iły , przez m ą organizow a­
n y m  i  trzym anym  w  ryzach za pomocą odpow iednio szkolonych kad r do­
wódczych. Taka a rm ia  jest na jb a rdz ie j sztyw nym , skostn ia łym  i  reak-

J U R IJ  J A K O W L E W

WARTA POKOJU
N ad  granicą u w ażn ie  strzeżoną przez patro l 
Pędzą chm ury ja k  łodzie żeglarskie pod w ia trem .
I  bagnetów  pod niebem  stalow e lśnią ostrza...
W y m ija ją  się w a rty . B rzm i o krzyk  i rozkaz.
T a  granica jest rzece podobna, co godzi,
Łączy dw a różne brzegi —  dw a różne narody.
Różne, lecz sobie b lisk ie dzie jam i i  w a lk ą  
I  zw ycięstw a nad w rogiem  pieśnią tr iu m fa ln ą .
Teraz tu ta j oddaw na ju ż  fro n tu  nie słychać.
Pozostała z la t w o jn y  n ieobjęta cisza.
Cisza taka  rozległa: śnieżny szlak o tw a rty ...
Cisza taka surowa ja k  żołnierskie w a rty .
N a  gran icy zaw ian ej przez b u rz liw ą  zam ieć 
„K to  id io t“ i  „K to  idzie“ jest m ow ą tą samą.
Bo na obydw u brzegach te j rze k i najcichszej 
D zis ia j z bronią n ie stoją w rogów ' arm ie liczne.
Id z ie  Polak pow oli, spokój niesie w  ruchach  
I  na Z w iązek  R adziecki p atrzy  ja k  na d ru ha  
A  w a rto w n ik  radziecki, co Polskę ra tow ał,
Dziś zam ienia z sąsiadem przyjacie lsk ie  słowa.
T u  ich życie żołnierskie, ich służba zaszczytna 
Z a u fa ły  p rzy jaźn i, urodzonej w  b itw ach.
Stoi żo łn ierz radziecki na śnieżnej granicy.
W a rta  na oczach św iata . I  św iat na n ią liczy.
Stoi żo łn ierz. Dogląda K am czatk i i K a rp a t.
I  mocno trzym a pokój na szerokich barkach.

T łu m aczy ł G R Z E G O R Z  T IM O F IE J E W

cy jn ym  oparciem  bąrżuazji. Takie  b y ły  w szystkie arm ie wszech czasów, 
od legionów rzym skich  po h itle row sk ie  kohorty , taką jest atom owa m a­
szyna USA. Obce ciało w  narodzie  — ciało w rogie d la  klas pracujących. 
Im pe ria lizm  staw ia arm ię  w  poprzek drogi p ro le ta ria tu , aby osłonie swą 
władzę je j sta low ym  pancerzem. Do czasu, zawsze ty lk o  do czasu, pók i
stal n ie  s top i się w  ogniu. .

„B a ry k a  wyszedł z szeregu robo tn ików  i  p a rł oddzielnie, w p ros t na ten 
szary m u r żołn ierzy — na czele zbiedzonego tłu m u “ . We wszystk ich  
kra jach , gdzie is tn ia ł i  gdzie trw a  jeszcze ucisk, B arykow ie  o ja k im ś  
dn iu  uderzają na szary m u r na czele zbiedzonych tłum ów . I  to jes t w  a 
śnie przedw iośnie rew o lu c ji. P isarz słusznie za trzym ał się na tym  zdaniu: 
dalszy ciąg mogła pisać ty lk o  h istoria . Każda rew o luc ja  zwycięza w  pe ł­
n i dopiero PO R O Z B IC IU , PO R O ZŁO ŻE N IU  IS T N IE JĄ C E J, BU R ZU A -
r ^ T T - T A T i r - r  r\xor' a  K T T 7  A m r  W OJSKOW EJ.

Z rew o luc jon izow any żo łn ierz rosy jsk i w ypada ł z a rm ii carskie j, spod 
w ładzy reakcyjnego oficerstw a,. ale me staw ał się
żołnierzem  a rm ii rew o lu cy jn e j — ZD O LN E J DO P R O W A D Z E N IA  RE 
YIO LU C Y JN EJ W OJNY. Trzeba ją  było  STW ORZYĆ, nadać organizację, 
w yszko lić  w o jskow o, a zwłaszcza w yszko lić  P O LIT Y C Z N IE . Sam entuz­
jazm  i  gotowość bojowa nie  wystarcza ły. B y ły  przesłanką  potężną, prze­
słanką konieczną i  rozstrzygającą, ale tw o rzy ły  d o p ie ra j 
tego oparto początkową budowę A rm ii Czerwonej na O CHO TNICZE J ~a 
sadzie9Dlatego nawet wówczas, gdy m łoda, ale m łodością swą potężna, 
odnosiła swe pierwsze, h istoryczne zwycięstwa, Len in  w  szeregu prze­
m ów ień i  a rty k u łó w  ostrzegał przed ła tw ym , a kró tkow zrocznym  dy­
skontem  entuzjazm u, ostrzegał przed rew o lu cy jn ym  frazesem. I  dlatego 
w c h w ili je j powstaw ania Rząd 1 P a rtia  pow ie rza ją  organizację w o jsk  i 
kie row anie  operacjam i w o jen nym i n a jw yb itn ie jszym , na jba rdz ie j doswiadr
czonym działaczom p a rty jn y m . . . . . __„ „ „ „ „ z

Od Carucuna po B e rlin , szlakiem  niezliczonych zwycięstw , pr-ez z go 
rą  ćwierćwiecze, w iod ła  A rm ię  Czerwoną czujna tro sk liw a  i  m eom ylna  
dłoń Józefa Stalina. N ie ty lk o  szlakiem  zwycięstw . A rm ia  robotn ikom  
i  chłopów, a rm ia  b ra te rs tw a narodów  była  tez w ie lk im  wychowawcą,

. w ie lką  szkołą idei, pracy twórczej, pracy przy budowie przyszłości swia-

:  ;  . .f  ’ '  w w jw w a n y c n  ro ln ik ó w  i  rob o tn i­
ków. M ityczny  A tlas  czerpał s iły  w  zetkn ięciu z ziem ia A R M IA  R 4  
D Z IE C K A  CZERPIE SW Ą S ILĘ  Z  NARODU. A le  o d d Z m u ^ ą w d w t j -  
nasob, a lbow iem  stanow i z n im  JEDNO. A rm ia  kap ita lis tyczna ro z w ija  
się ty lk o  technicznie. A rm ia  Czerwona ROŚNIE IDEO W O  Z  J?0 7 w n jP M

w z i o ° T i R A m  '  P R Z y s p ,E S Z A  ™  « « w o j  w

Jej marsze strategiczne są zarazem pochodem postępu Każde ie i 
zwycięstwo jes t aktem  w yzw olenia i  zbliżeniem  przyszłości Ś w ia t  t ł t  
znal jeszcze a rm ii, K T Ó R A  N IG D Y  W S W Y C H T ^IE JA C n T n IE ^D O K O - 
N A Ł A  K R O K U  ZACZEPNEGO, k tó re j zadania i  cele są zawsze 
O BRO NNE . Taką arm ię św iat poznał po raz pierwszy w rnz z powsta­
niem  pierwszego państwa socjalizm u. f

Gdy przetaczają się fro n ty , ludność drży, k ru ie  sie -nn 
uchodzi w  lasy Obcego żołnierza w ita  skam ien ia ły w  m ilczenie ok rzyk  
przerażenia. Jest to owoc d ług ich  doświadczeń. A rm ie  re w o lu c ii francu ­
sk ie j w yrusza ły do bo ju z hasłam i wolności, równości bra te rstw a Od­
b ija ło  je  echo p iram id , ró w n in  po lskich i  am erykańskich p re r ii Padały  
ja k  grom  —  i  n ios ły  wszechw ładztwo francu sk ie j burżuazii d y k ta tu rę  
je j generała. U w iąza ł pó l Europy do swego ry d ^ a n u  ^ o j ^  ó r o a S a c  
pierwszą kap ita lis tyczną k ruc ja tę  na podbój Wschodu ■ y żując

Złudzenia b iły  naza ju trz  obuchem zdw ojonych rozczarowań K w ia ty  
rzucane pod stopy w o jsk  Eisenhowera, zakw ita  ja  dziś k rw a w ym  śladem  
razów pancernej pięści nowego okupanta. siaaem

Przed A rm ią  Czerwoną uchodziły w  popłochu resztk i zm iażdżonych  
w yzyskiw aczy, szczątki pasożytów, burzuazyjnych i  obszarniczych pleśn i 
Im pe ria lizm  am erykański w a lczy ł z konkurency jnym  im peria lizm em  nieć 
m ieckim . Celem w o jennym  Z w iązku  Rad, zadaniem A rm ii R adzieck ie i 
było zgniecenie faszyzmu, wyzw olenie narodów. Narody s łucha ły c o rn l 
bliższego huku  radzieckich arm at ja k  hym nu swobody szły zbro łnn nar 
tyzan tką na spotkanie w o jsk  z w ia rą , że przynoszą im  życie Szturm  
B erlina  w ró c ił Europie wolność, oca lił cyw ilizac ję . Pogrom  japońskich n a ­
jeźdźców oznaczał wyzw olen ie A z ji, v  chn a

K w ia ty , k tó ry m i zdobiono law ety  dzia ł A rm ii Czerwonej ro z k w it ł, ,  
w  p rzy jaźń  -  trw a łą , n ierozerwalną, z każdym  dniem  m ocniejszą Nad 
bezpieczeństwem po łow y św iata czuwa arm ia  socjalistycznego poko ju  
Pod osłoną je j s iły  mogą zyc i  pracować nawet liczne narody zza żelaz­
ne j ku rtyny .

B urżuazja każdego k ra ju  rozdm uchuje w  sw ej a rm ii in s ty n k ty  na­
cjonalistyczne. Stąd wątłość w szelkich kap ita lis tycznych  aliansów ich  
przelotność i  kon iunktura lność. Sprzeczności kap ita lis tyczne kopią nieprze­
byte przepaści m iędzy ich w o jskam i i  nie zasypią ich żadne pak ty  czu 
Sżtaby a tlan tyck ie . A rm ia  radziecka jest JE D Y N Ą  w  ś w ię c ie  nćmin 
w  k tó re j IN T E R N A C JO N A L IZ M  S T A Ł  SIĘ R ZECZYW ISTO ŚCI A IFT  
S O JU S Z N IK A M I SĄ W S ZY S TK IE  N A R O D Y  Z IE M I, JEJ W ROGA MT 
SĄ W ROGOW IE NARODÓW . 1

A rm ia , k tó re j dążeniem nie są podboje, lecz W OLNOŚĆ, k tó re j prze­
w odn ią  ideą nie jes t w o jna, lecz POKÓJ. ’ 1

G W A R A Ń T K A  PO KOJU, M IE C Z  wzniesiony nad głową n iep rzy jac ió ł 
ludzkiego szczęścia.

5YIESŁAW JAŻDŻYSfSKI _  _  ^  JL X
K O B I E T A  P A T R Z Y  W PRZYSZŁOŚĆ

D zieciństw o i  młodość, owe 
na jp iękn ie jsze  la ta  życia, 
spędziła K la ra  M iszka w  
biednej w s i k a rtu s k ie j, a 
Z o fia  S a fin  w  rodz innym  
pow iecie Tarnobrzeskim . 

O bie  kob ie ty  oddzie la ła  w ięc w ie lka  
przestrzeń geograficzna a jednak los 
ic h  w  kap ita lis tyczne j Polsce b liź n ia ­
czo b y ł podobny. T ak dalece podobny, 
że po om in ięc iu  szczegółów, można 
b y  w łaśc iw ie  napisać jeden życiorys 
a położyć pod n im  dwa nazw iska.

Obie nazw a ły  czw a rty  oddział 
szko ły  powszechnej — „wyższą szko­
łą “ , 'do k tó re j rodzice ju ż  n ie  posła li, 
gdyż b y li b iedni. Obie rw a ły  się do 
życia, a ono zg ina ło  ich dziewczęce 
k a rk i na polach pruskiego ju n k ra  i  
po lskiego obszarnika. 80 groszy 
dziennego zarobku, po c iężk im  dn iu  
pracy, k tó ry  ś w it rozpoczynał a koń­
czy ł zm ierzch — to  by ła  podstawa do 
ska lku lo w a n ia  miesięcznego budżetu. 
Przepracowana i  zaniedbana m ło ­
dość, oto jedyne w iano  ja k ie  m ogły 
wnieść do now e j rodz iny. I  to n ie  
przypadek, lecz p raw id łow ość, że 
ob ie  w ysz ły  za mąż później n iż go­
spodarskie có rk i, bo dopiero w tedy, 
gdy przeszedł im  25-ty ro k  życia. 
W z ię li je  tacy ja k  one robo tn icy  fo l­
w arczn i, dodając drug ie  80 groszy na 
każdy n iepew ny dzień.

W spom nia ły  te la ta  w  okresie Re­
fo rm y  R o lne j, po w yzw o len iu  ze łza ­
m i w  oczach. B yłże by to ty lk o  żal 
za zm arnowaną młodością?

N ie  ty lk o . M ó w im y  tu  przede 
w szys tk im  n ie  o losach m łodych 
dziewcząt lecz —  m atek. M iszka m ia ­
ła  10-cioro dzieci. Ma ich teraz ty lk o  
6. N ie  m ogła im  zapewnić ani odpo­
w iedn iego w yżyw ien ia , ani op ieki 
le k a rs k ie j. T rzy  có rk i zm arły  z nę­
dzy, syn pad ł na w o jn ie . W  Polsce 
L u d o w e j w yda ła  K la ra  4 c ó rk i za 
mąż i  w szystk ie  ży ją  szczęśliwie. Ma 
dziś ju ż  58 la t, pomaga je j syn do­
kszta łca jący się na kursach dla do­
ros łych, po trosze i 16-le tn ia  córka, 
k tó ra  sposobi się do zawodu k ra ­
w ieckiego . O dm ienne to  losy od 
m atczynych . Lecz m atka, gdy wspo­
m in a  te  co pad ły z głodu, ma łzy  w  
oczach, choć zaciskają się usta. Ten 
p ro s ty  i  jakże lu d z k i gest nabierze 
z czasem w yraźne j w ym o w y p o li­
tyczne j.

N ie  ła tw ą  jes t sprawą okre ­
ś lić  jasno etapy dróg, k tó re  po­
w io d ły  K la rę , Zofię i dz ies ią tk i ty ­
sięcy in nych  kob ie t w ie jsk ich  do no­
wego życia. Od lęku przed bran iem  
pańsk ie j ziem i, do przodow n ic tw a w  
K o le  Gospodyń W ie jsk ich , od „różań­

cowego“  rzucania się pod p ierw szy 
na grom adzkich po lach tra k to r, do 
ag ita c ji za spółdzielczością p ro d u k ­
cy jną  — droga w  czasie n ie  długa, 
obejm ująca 5—8 la t, lecz jakże bu rz ­
liw a  i  skom plikow ana!

P rzypo m n ijm y  n a jp ie rw  pierwsze 
gorączkowe miesiące po w yzw olen iu . 
M ałżeństw o Dm owscy pociągnęli z 
P o lsk i cen tra lne j na pó łnocny -  za­
chód do pow ia tu  Szczecinek. O czeki­
w a ło  ich  tam  6 ha ziem i, k tó re j n i­
gdy dotąd nie  m ie li. Ich  pierwsze 
odczucie zm ienione j sytuacji?

„Z a  P o ls k i s a n a c y jn e j — p isze  A n n a  
D m o w s k a  — p ra c o w a ła m  z m ężem  po  
s łu ż b a c h  i  za naszą c ię żką  p ra c ę  n ie  
m ie liś m y  za co k u p ić  sob ie  i d z ie c io m  
b u tó w  i  o d z ie ży  i m a r tw l i l iś m y  się, że 
na  ju t r o  n ie  b ę d z ie m y  m ie l i  ju ż  w  ogó le  
p ra c y . D z ie c i m ie l iś m y  t ro je ,  k tó re  ch o ­
d z iły  bose i  n a g ie  i  b y ły  z n ie n a w id z o n e  
p rzez  k u ła k ó w . N a z y w a n o  ic h  „d z ia d o -  
k a m i"  a d z iś  z a w d z ię c z a ją  nasze j k o c h a ­
n e j P o lsce  L u d o w e j,  że n a jm ło d s z e  z n ic h  
chodzą  do s z k o ły  u b ra n e  p rz y z w o ic ie , 
c ie p ło  im  i  s y to  i  n ie  m a r tw im y  się o 
n ic h . Jes tem  s p o k o jn y  d z iś  o ic h  lo sy , 
a za s a n a c ji to  b y  p a ś li k r o w y  u k u ła ­
k ó w " .

S poko jny b y t rodzinny, syte 
dzieci, m ożliwość w yżyw ien ia  się z 
gospodarki — w  ty m  zakresie n a j­
p ie rw  odczuły ko b ie ty  —  K la ra , Zo­
fia , A nna rew o lu cy jn e  zm iany, ja k ie  
przyn ios ła  ludow a ojczyzna. To b y ł 
pierw szy etap ich  nowego m yślenia .

A le  byłoby n iew ybacza lnym  b łę ­
dem sądzić, że na ty m  ty lk o  m a łym  
k rą żku  rodzinnego św iata, kończyło 
się' zrozum ienie p ierwszych m iesięcy 
m łode j P o lsk i Ludow e j. M ó w im y  o 
kob ie tach-m atkach, dobrze pam ięta­
jących dawne la ta  wyzysku. D latego, 
choć łzę ro n iły  patrząc na to co było, 
spoglądały ju ż  u progu now e j o jczy­
zny w  przyszłość. W ie lk i to, w b re w  
pozorom k ro k  naprzód, zapow iadają­
cy poważnie jszy przełom .

„U s z a n o w a n ie  i  zn acze n ie  k o b ie t  w  n a ­
szej g ro m a d z ie  z w ię k s z y ło  się  zn aczn ie . 
S tw ie rd z a m  to  z ca łą  p e w n o ś c ią  i  na 
p e w n o  z b ie g ie m  la t  jeszcze  się te n  sza­
c u n e k  z w ię k s z y , b o w ie m  k o b ie ta  p rz e ­
s ta ła  b y ć  ty m  k o p c iu s z k ie m  p rz y  g a rn ­
k a c h  — p isze  H e le n a  O tu la k o w s k a , 48- 
le tn ia  g o s p o d y n i z O lb ra c h c ie  (w o j. z ie ­
lo n o g ó rs k ie ) .

A  od k iedy  przestała? T rudno  o- 
czyw iście podać tu  jak ieś  ścisłe daty, 
można wszakże powiedzieć, że na 
ów społeczny szacunek czekała He­
lena w ie le  miesięcy. W ym ien ia  rok  
1949. Cóż to  za rok? Rok nowego 
etapu w a lk i o wyższą w yda jność z 
hektara  i  uspołeczniony handel wsi 
z m iastem. N ow y rozdzia ł w  życiu 
pon iew ierane j w  kap ita lis tyczne j 
Polsce s ie roty zbiegł się nie przypad­
kow o z w prowadzeniem  w  życie p la ­
now ych a k c ji skupu i  ko n tra k ta c ji.

O tu lakow scy posiadają 1,98 ha 
ziem i. Gospodarstwo p row adzi raczej 
Helena. Jej mąż liczy  ju ż  ponad 60 
la t, jest w yraźn ie  zmęczony ciężkim  
życiem. Na kob ie tę w ięc spadł obo­
w iązek za ła tw ian ia  urzędowych 
spraw z sołtysem  i  GRN. Ona odsta­
w ia  zboże, m leko, tuczn ik i. I  chociaż 
te czynności oznaczały n iew ą tp liw ie  
zerw anie z tra d yc ją  kopciuszka przy 
garnkach, n ie  one zad z iw iły  okolicę. 
Jest przecież w ie le  kob ie t prowadzą­
cych gospodarkę. P om yślm y uw aż­
n ie : 1,98 ha ziem i! N ie w ie lk i to ka ­
w a łek, a m im o to gospodyni pisze, że 
z iem i ma pod dostatkiem . Jakże to 
m ożliwe?

W  po łow ie w rześnia 1952, na k ró t­
ko przed w stąp ien iem  do spółdzielni 
p ro du kcy jne j zbilansow ała O tu la ­
kow ska dorobek na gospodarstwie. 
W y n ik  b y ł im ponu jący — oto 2 ha 
ż y w iły : 2 k ro w y , 8 tuczn ików , 8 o- 
wiec, 100 rasowych k u r  — „ le gh o r­
nów “  i  120 kurczą t! Sukces jakiego 
nie  osiągnął żaden m a ło ro lny  w  oko­

k im  gospodarstw ie do 9-c iu  k ró w  1 
25 sztuk trzody chlewnej.

Lecz ożyw ien ie p rodu kcy jne  ko­
b ie t n ie  w ystąp iło  samo bez ścisłego 
pow iązania z równoczesnym  dojrze­
waniem  po litycznym  i  k u ltu ra ln y m .

P ow róćm y jeszcze do p rzyk ładu  
O tu lakow sk ie j, jes t on bow iem  ba r­
dzo pouczający. W raz z wejściem  na 
ryn e k  poprzez skup i  kon trak tac ję , 
pogłębiła się je j w iedza po lityczna 
o socja listycznym  hand lu.

„D z iś  n ie  m a w ie lk ie j  ró ż n ic y  m ię d z y  
m ia s to w ą  k o b ie tą  a w s io w ą . S topa  ż y c io ­
w a  zn aczn ie  się  p o d w y ż s z y ła . K ie d y ś  
o p o ń czo ch ach  je d w a b n y c h  k o b ie ta  w ie j ­
ska  n ie  m y ś la ła  n a w e t, bo s ta rcza ło  za­
le d w ie  na  te n  Chleb p ow sze d n i. D o w o ­
dem  tego, że to w a ró w  te k s ty ln y c h  na 
w s i c ią g le  m a ło  i  m a ło , to  znaczy, że 
w ię ś  się  u b ie ra , bo  p ro d u k c ja  n ie  spada, 
a ro ś n ie " .

Helena pisała ten lis t  w  grudniu, 
wyraża zatem pogłębiające się rozu­
m ienie spó jn i ekonom icznej przed 
s tyczn iow ym  dekretem , jeszcze w

licy . G dybyż jednak o to ty lk o  cho­
dziło.

O tu lakow ska b łysnęła ja ko  wzoro­
wa gospodyni, złam ała fa łszyw ą le ­
gendę, ja ko b y  kob ie ta  n ie  zdolna by­
ła opanować niczego w ięcej prócz ho­
d o w li k u r  na podwórzu. Helena w y ­
szła n ie  ty lk o  poza podw órko, ale 
u s ta liła  w łaściw e propo rc je  pom ię­
dzy up raw am i a hodow lą. 1 to  w łaśnie 
jakościow e osiągnięcie zapewniło na­
szej gospodyni społeczne uznanie.

A le  O tu lakow ska  n ie  jest ja ­
kąś w y ją tk o w ą  kobietą. K la ra  
M iszka podw oiła  hodow lę św iń 
na przestrzeni roku . I  dodaje 
przy  tym  spokojnie , że bez n a jm n ie j­
szego tru d u  przekracza w szystkie zo­
bow iązania z ra c ji um ów  kon tra k ta ­
cy jnych. W dowa M on ika  Nowak z 
grom ady Studźce, doszła na średniac-

czasie, k ie dy  spekulanci raz po raz 
zagrażali równowadze w  s o c ja li­
stycznym  handlu.

Skup i  ko n tra k ta c ja  p rzyn ios ły  
kob ie tom  na jw iększe ze wszystk ich 
doświadczenia p rodu kcy jne  i  p o lity ­
czne, by ła  to i jes t na jba rdz ie j ma­
sowa kuźn ia kobiecych kadr.

W alka o pełną p rodukcyjność go­
spodarstwa m ia ła  dla przodu jących 
kob ie t podw ójne znaczenie. Z jedne j 
bow iem  strony prow adzi do zrozu­
m ienia zasadniczej jedności in teresu 
osobistego z narodow ym , z d rug ie j 
— zwraca się przeciw ko  rozm aitego 
rodzaju wrogom , zwłaszcza zaś 
szkodnikom  gospodarczym. N ie ła ­
tw o  przyszło Miszce podciągnąć 
ta k  wysoko gospodarkę. Ileż 
serdecznego trudu , ciężkie j p racy 
trzeba codziennie w k ładać w  n ie ­

„Nieustannie wzrasta dziś w narodzie polskim rola twór­
cza milionowych mas kobiecych. Coraz większe i donioślejsze 
jest ich znaczenie, ich praca, ich wpływ, ich udział w wiel­
kich przeobrażeniach społecznych i politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych w Polsce Ludowej“ . (Bierut)

(Z  l is tu  do  u c z e s tn ic z e k  K ra jo w e j N a ra d y  P rz o d u ją c y c h  K o b ie t
M ia s t i  W s i.

całe 2 ha O tu lakow sk ie j, by  ta k  
p iękn ie  owocowały. Stąd też udzia ł 
kob ie t w  walce klasow ej staje się 
ju ż  szczególnie w yraźny na etapie, 
k iedy  dz ia ła ją  wzorowe gospodynie, 
czujne wobec m arnotraw ców  i  kom ­
binatorów .

Do h is to r ii pow ia tu  oleśnickiego 
prze jdzie zapewne dram atyczna w a l­
ka K ub ia kow e j z sołtysem grom ady 
W ojciechów — H udym . Znany ten 
spryciarz, podz ie lił f ik c y jn ie  gospo­
darkę, część zaniedbał, wyugorow ał. 
Zdem askowała go K ub iakow a  w  
„R o ln ik u  P o lsk im ". H udy w sze lk im i 
sposobami stara ł się odwieść chło­
pów od p lan tow an ia  i  k o n tra k to w a ­
nia bu raka  i  w  ten sposób godził w  
ekonomiczne podstaw y gospodarstw 
chłopskich, starając się obniżyć ich 
dochodowość. A  jednak przez trzy  
la ta  1950— 51— 52 K ub ia kow a  wespół 
z mężem pow iększy li liczbę k o n tra k ­
tu jących  z 13-tu na ponad 40-stu. 
A  to  ju ż  n ie  by ła  w a lka  w yłącznie 
o w łasne gospodarstwo, lecz po litycz ­
ny bó j o posunięcie p ro d u k c ji całej 
grom ady na wyższy poziom.

Te w łaśnie akcje w ysunę ły  w ie le  
ju ż  kob ie t na czoło gm in i pow ia tów . 
Z naszych bohaterek -— Z ofia  Safin  
jes t sołtysem i  radną PRN w  T arno­
brzegu, O tu lakow ska członkiem  Po­
w iatow ego Zarządu ZSCh, radną 
GR i  przewodniczącą K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich , K ub iakow a  znanym  ko ­
respondentem  terenow ym  i  a k ty w i- 
stką ZSCh...

O statn ie tygodnie przed K ra jo ­
w ym  Z jazdem  Spółdzielczości P ro ­
d u kcy jn e j pokazały cha rakterystycz­
ne zjaw isko. Oto liczn ie j niż k ie dy ­
ko lw ie k  przedtem  podp isyw a ły  sta­
tu ty  kob ie ty.

Dlaczego w łączanie się kob ie t w  
socjalistyczną gospodarkę staje się 
ju ż  m ożliwe?

N im  drżąca ręka W eron ik i P a jąk 
z B ie lin  pow. N isko złożyła n ie­
w p raw n ie  podpis na de k la rac ji, o- 
be jrza ła  ta wzorowa gospodyni k o ł­
chozy radzieckie na U kra in ie . W ero­
n ika  zrozum iała, że naw et n a jb a r­
dziej o fia rną  pracą na m ałe j in d y ­
w idua ln e j gospodarce do takiego do­
b roby tu  n ie  dojdzie. Lecz n ie  ty lk o  
to. W eron ika  P a jąk to m atka 10-cior- 
ga dzieci. Połowa spośród n ich  wy-

------------------------ ------ --------------
maga _ tro sk liw e j op ieki, żłobka lu b  
dziecince, stałe j op iek i le ka rsk ie j, 
słonecznej izby, racjonalnego żyw ie ­
nia. A  te w a ru n k i spełn iają spół­
dzie ln ie  produkcyjne . Obok do jrza­
łe j i świadom ej a k tyw is tk i, skato­
wanej przez ku łaków  przed w y jaz ­
dem do K ra ju  Rad, odezwało się na 
k ró tko  przed podpisaniem  sta tu tu  
serce m a tk i, k tó ra  chcia łaby w idzieć 
swoje dzieci szczęśliwe ju ż  od n a j­
wcześniejszego dzieciństwa.

W iele, bardzo w ie le  w y jaśn ia ją  l i ­
sty ak tyw is te k  z rozm aitych grom ad 
W yn ika  z n ich jasno, że te same 
przyczyny, k tó re  dynam izow a ły je  w  
walce o podniesienie gospodarki je ­
szcze in d yw id u a ln e j, doprow adziły  
je  równocześnie do ko lektyw u .

K ub ia kow e j spadła po w o jn ie  z 
g łow y troska o przyszłość dzieci. 
Przestała przerażać groźba p ro le ta - 
ryza c ji drogą dz ia łów  rodzinnych, 
dzieciom nie zagraża w idm o bezro­
bocia. Dlatego, po raz p ierw szy w  
życiu, mogła ta niestara jeszcze ko­
bieta pomyśleć wraz z mężem o w ła ­
snej przyszłości. R zuc ili się do p racy 
o m aksym alną wydajność gospodar­
k i, zap lantowah p ie rw s i w  grom adzie 
bu rak i, ro zw in ę li hodowlę.

Lecz od podstawowej sprzeczności, 
przed k tó rą  stanęli w  roku  1952 u - 
chronić się nie m ogli. To co przy­
śpieszało ich dotychczasowy rozw ó j 
poczęło go z ko le i hamować. K u b ia ­
kow a nie  może liczyć na pomoc do­
rosłych dzieci. S tarsi p racu ją  w  prze­
m yśle, m łodsi uczą się p iln ie : M o­
g lib y  zapewne K ub ia kow ie  jesz­
cze w ięcej w łożyć tru d u  w  ho­
dow lę i  up raw y, sile n ie w o ln i­
k a m i gospodarstwa być nie chcie li. 
O gląda li się na maszyny. Tym czasem  
to, że Polska z k ra ju  rolniczego w y ­
raźnie przem ienia się w  przem ysło­
w y, w yra z iło  się i w  tym , że p o ja w i­
ły  się w  POM -ach w ie lk ie , skom p li­
kowane m aszyny dla socja listycznej 
gospodarki. P ierw szy kom ba jn  k ra ­
jow ej p rodukc ji, ja k i K ub ia kow ie  zo. 
baczyli, nie m ógł się przydać w  w a l­
ce o dalszy rozw ój ich m ałe j gospo­
da rk i. M og li w ięc zapracować się f i ­
zycznie, albo stać w  m iejscu, co o- 
znaczało ty l?  co cofać się. K u b ia ­
kowa zrozum iała te d ia le k tykę  roz­
w o ju . Oboje p ie rw s i podp isa li sta tu t.

Wiesław Jażdżyński
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SPÓŁDZIELCY! NIE MA ZWYCIĘSTWA BEZ WALKI 
..A jednak my w natarciu Mamy już w domu Partię
l Podstawnwpi Orpanirarii nrTô fo» t »■NA  z e b ra n iu  P o d s ta w o w e j O rg a n iz a c ji 

P a r ty jn e j g ro m a d y  p o s ta n o w iliś m y  
za ło zyc  s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą . 

M y ś l tę  m o cno  p o p ie ra l i  ju ż  od  k i lk u  
m ie s ię c y  co ś w ia d o m s i c z ło n k o w ie , ja k  
K ra m a rz  S ta n is ła w , S m ach  Jan, D u rm a ła  
M ie c z y s ła w . W b re w  w ro g ie j p ro p a g a n ­
d z ie  k u ła k ó w  z a p ro s iliś m y  na  ze b ra n ie  
o rg a n iz a c y jn e  k i lk u n a s tu  m a ło  i  ś re d n io ­
r o ln y c h  c h ło p ó w , k tó rz y  po  d łu g ic h  d y ­
s k u s ja c h  p rz y z n a li,  że s łuszn ie  m y ś lim y  
i  że trz e b a  będz ie  zacząć n o w e  ż y c ie  w e  
w s i. N a jm o c n ie j p o p ie ra ł nas M a jw a t 
A n to n i i  w d o w a  G o n c ia rz  S te fa n ia .

O d tego  czasu rozpoczę ła  się u  nas w a l­
k a  na ca łego . M y  s ta ra liś m y  się, że by  do  
s p ó łd z ie ln i zd o b y ć  w s z y s tk ic h  m a ło ro l­
n y c h  c h ło p ó w , a o n i każdego z ty c h  
c h ło p ó w  w y r y w a l i  n a m  z rą k , że by  nas 
o s ła b ić , żeby nas n ie  p o p a r ł, że byśm y 
p rz e p a d li.  I  po  p ra w d z ie , in a c z e j b y ć  n ie  
m o g ło  ja k  ty lk o  ta k , że a lb o  m y , 
z d o b ę d z ie m y  b ie d n i a kó \y  i  w te d y  n a ­
sza g ó ra , a lb o  k u ła k  pom iesza  w  ic h  
g ło w a c h  i  c h w ilo w o  ze s p ó łd z ie ln i n ie  
b ę d z ie  n ic  i  b ę d z ie m y  d a le j b ic i  i  w y z y ­
s k iw a n i.  D o lip c a  m ie liś m y  za sobą 17 
c h ło p ó w  z o g ó ln y m  a rea łe m  z ie m i o rn e j 
42 ha. K o n ie c z n ie  c h c ie liś m y  za ło żyć  
s p ó łd z ie ln ię , bo p rze c ie ż  k a ż d y  z fy c h  17 
b ie d n ia k ó w  w y s ta w io n y  • b y ł  co d z ie n n ie  
n a  a ta k i k u ła c tw a  p rz y c h o d z ą c e  B óg  w ie  
z ja k ie j  s tro n y , a tu  p o w ia t się  u p a r ł i 
n ie  chce  je j  z a re je s tro w a ć , t łu m a c z y  
n a m , że za m a ły  obsza r, że są ta k ie  ró ż ­
n e  p ią te  i  d z ie s ią te  p rz e s z k o d y .

A  tym cza se m  k u ła c y  h u z ia  na  nas! 
K a ż d y  z n ic h  s ta w a ł się co raz  „s e rd e c z ­
n ie js z y m “  o p ie k u n e m  m a ło ro ln y c h  c h ło ­
p ó w  i  ic h  ro d z in . D o tego  o p ie k u ń s tw a  
d o k ła d a li się  ró w n ie ż  k u ła c y  z sąs ied ­
n ic h  w s i, n p . P o d s ia d łę  A n d rz e j z g ro m . 
P ra n d o c in  - I ł y .  Ten  P o d s ia d ło  b y ł  za 
s a n a c ji w ó jte m , a w  o k re s ie  o k u p a c ji 
p o p rz e z  s w o je  w y s łu g iw a n ie  s ię  h i t le ­
ro w c o m  d o s łu ż y ł się  7 ż n iw ia re k , 1 sno- 
p o w ią z a łk i i  k i lk u n a s tu  in n y c h  m aszyn  
ro ln ic z y c h . I  o tó ż  te n  P o d s ia d ło  w  ty m  
czasie  ja k  m y  b il iś m y  s ię  u nas o s p ó ł­
d z ie ln ię , to  on ty m  n aszym  m a ło ro ln y m , 
k tó r z y  u  n ie g o  p ra c o w a li,  d a w a ł ró żne  
z a lic z k i 1 w  p ie n ią d z a c h  i w  zbożu, żeby 
o m o ta ć  n a szych  b ie d n ia k ó w , żeby o d ­
c ią g n ą ć  ic h  do  s p ó łd z ie ln i,  a ta kże  od 
W y ja z d u  nasze j m ło d z ie ż y  na  ro b o tę  do 
N o w e j H u ty .

A lb o  p o p a trz c ie  n a  d ru g ie g o  naszego 
w ro g a , n a  Jana  Ł y c z k ę  z W ęże row a . Ma 
ł3  h a  z ie m i. P rz e d  w o jn ą  s w o je j s łu ż b ie

u rz ą d z a ł s y p ia ln ię  w  o bo rze  i  z n a n y  b y t  
w  o k o l ic y  ja k o  je d e n  z n a js p ry tn ie js z y c h  
s p e k u la n tó w . — Ł y c z k a  o m o ta ł n a m  je d ­
nego  b ie d n ia k a  w  ta k i  sposób, że o b ra ­
b ia ł  m u  s w o im i k o ń m i i  m a s z y n a m i je g o  
2 -h e k ta ro w e  g o sp o d a rs tw o  a te n  za to  
o d e b ra ł z łożoną  ju ż  d e k la ra c ję  do s p ó ł­
d z ie ln i i  p ra c o w a ł w ra z  z żoną  n a  Ł y c z ­
k o w y m  g o s p o d a rs tw ie . Z  p rz y k ro ś c ią  
m u s ie liś m y  s tw ie rd z ić , że k u ła k  p o t r a f i ł  
k u p ić  s u m ie n ie  naszego to w a rz y s z a , to  
i  nasza b y ła  w in a , żeśm y n ie  p o t r a f i ­
l i  m u  p okazać  k to  je s t je g o  p ra w d z iw y m  
p rz y ja c ie le m , a k to  w ro g ie m .

C ię żko  n am  b y ło  w a lc z y ć  w  ty m  czasie. 
Część c h ło p ó w  w y c o fa ła  s w o je  d e k la ­
ra c je . Z a c z ę ły  b u n to w a ć  s ię  p rz e c iw k o  
s p ó łd z ie ln i nasze żo ny . W ro g ie j ro b o c ie  
u le g ł n a w e t s e k re ta rz  Szopa A n d rz e j, a le  
trz o n  n asze j o rg a n iz a c ji  p a r t y jn e j  b y ł  
z d ro w y , n ie  u s ta w a liś m y  w  w a lce , w  de­
m a s k o w a n iu  k u ła k a  i  d la te g o  d o p ro w a ­
d z il iś m y  w reszc ie  do  za ło że n ia  s p ó łd z ie l­
n i,  ty p  Ib .  B y ło  to  w e  w rz e ś n iu  1952 r .

Jest nas 11 c z ło n k ó w  — g o s p o d a ru je m y  
na  31 ha z ie m i. W  1953 ro k u  ro z p o c z n ie m y  
b u d o w ę  w s p ó ln e j o b o ry , o ra z  za po czą t­
k u je m y  w s p ó ln ą  h o d o w lę  b ^ d ła  i  trz o d y  
c h le w n e j. Z a ło ż y m y  ró w n ie ż  w  s ta w ie  
h o d o w lę  r y b  N ie c h  k łu je  w  oczy  k u ła k a  
P o d s ia d łę , k tó r y  u ż y tk o w a ł te n  s ta w  
p rz e z  w ie le  m in io n y c h  la t .  N ie c h  s ię  g r y ­
z ie  n a s z y m i s p ó łd z ie lc z y m i k a rp ia m i.  
K r e d y ty  na te  k a rp ie  ju ż  m a m y .

M a m y  w ię c  w re s z c ie  s p ó łd z ie ln ię . Z a ­
w io d ło  k u ła c k ie  p rz e c iw n a ta rc ie . P ró b o ­
w a l i  nas za s traszyć , o s ła b ić , zaham ow ać, 
a le  nasze b ie d n ia c k ie  ko śc i tw a rd e , to  
i  w y tr z y m a ły .  I  ro z b iją  się o n ie  n a w e t 
ta k  p od łe , p od s tęp n e  p ró b y , ja k  ta  o s ta t­
n ia  k u ła k a  Ł y c z k i,  co p rz y  w y m ia n ie  
g ru n tu  u s iło w a ł za p ie n ią d z e  i  w ó d k ę  
p rz e k u p ić  za rząd  s p ó łd z ie ln i,  a b y  dano  
m u  lepszą z iem ię . C h c ia ł p rzez  to  za raz ić  
s p ó łd z ie ln ię  ta k im  g ru b y m  z a ra z k ie m , 
a b y  z g n iła  i p rz e p a d ła . W ie d z ia ł, w  czym  
nasza g łó w n a  s iła .

T e ra z , g d y  m a m y  s p ó łd z ie ln ię , u d e rz a ­
m y  ju ż  z n o w e j p o z y c ji  — w ie ś , w cześ­
n ie j czy  p ó ź n ie j, b ęd z ie  nasza. Ju ż  p rz y  
p ie rw s z y c h  p ra ca ch  P O M -u  K a c ice , w ie lu  
n aszych  b ie d n ia k ó w  p rz y g lą d a ło  się 
t r a k to r o w e j ro b o c ie  i  k rę c iło  z u z n a n ie m  
g ło w a m i. N ie  b ęd z ie  m ia ł z n ic h  k u ła k  
p o c ie c h y , bo  n a s i to  s o ju s z n ic y .

O Z D O B A  S T E F A N  
W ę że ró w  

p o w . M ie c h ó w

Biedota mocniejsza
W  r o k u  1950 p a ru  c h ło p ó w  z nasze j 

w s i W a rs z ó w e k : M a z u re k  A n to n i,  
B o ru c h  S ta n is ła w  i  p a ru  in n y c h  zaczę li 
n a m a w ia ć  c h ło p ó w  do  za łożen ia  s p ó ł­
d z ie ln i.  A  trz e b a  w ie d z ie ć , że w ie ś  n a ­
sza, to  sa m i p ra w ie  b ie d n ia c y  i  k u ła c y .  
S re d n ia k ó w  b a rd z o  n ie w ie lu .

D e k la ra c ję  p o d p is a ło  24 g o sp o d a rzy . 
T y lk o ,  że m ię d z y  n im i sporo , bo aż 2/3 
b y ło  ta k ic h  tro c h ę  g rubszego  k a lib ru .  
P o c z ą tk o w o  m y ś la ło  się, że je ś l i  chcą 
w e jś ć  do  s p ó łd z ie ln i,  to  n ie  są w id o c z n ie  
ź l i ,  n ie c h  w e jd ą . A le  ja k  w e s z li, to  od 
ra z u  p ok a z a ło  się  ja k ie  to  n ie b ie s k ie  
p ta k i.

N a jp ie rw  p o  c ic h u  z o rg a n iz o w a li,  o p ó r  
p r z y  s c a le n iu  g ru n tó w . U ż y li  do tego  n ie  
t y lk o  s w o ic h  żon i ro d z in , o raz  ro d z in  
k u ła k ó w , k tó rz y  n ie  z a p is a li s ię  do  s p ó ł­
d z ie ln i,  a le  p o d ju d z a li do w ro g ie g o  w y ­
s tą p ie n ia  w ie lu  spośród  b ie d o ty . M ie r ­
n ic z y  i  je g o  p o m o c n ic y  o b rz u c e n i z o s ta li 
k a m ie n ia m i,  p o b ic i k i ja m i i w y p ę d z e n i 
z m a s y w u . Z a ra z  p o te m  ro z p ra w io n o  się 
z s z y b a m i w  o k n a c h  m ie szka ń  n ie k tó ­
r y c h  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i,  a c ie ka w e , że 
z o s ta ły  ro z b ite  m ie s z k a n ia  t y lk o  n ie k tó ­
r y c h  c z ło n k ó w , m ia n o w ic ie  n a ja k ty w ­
n ie js z y c h  spośród  b ie d o ty . N a s tę p n ie  
p rz y s z e d ł a ta k  na  P O M -s k ie  i G O M -sk ie . 
m a s z y n y . N a jp ie rw  ro z b ito  s ie w n ik , a 
w re s z c ie  spędzono  w id ła m i z p o la  t r a k to ­
rz y s tę . To  b y ła  g łó w n ie  ro bo ta , S zyszko w - 
s k ie j M a r i i ,  R e jk ie w ic z a  z żoną, D u m a ń - 
s k ie j i  P a tro w e j A n n y . S erca  k u ła k ó w  — 
„s p ó łd z ie lc ó w “  m u s ia ły  się c ieszyć  w te ­
d y , że ta k  ż y w o  p o n o s i k lę s k ę  s p ó łd z ie l­
n ia

A  p o te m , w  sa m e j s p ó łd z ie ln i?  N ib y  
ona  i  b y ła . a w  rz e c z y w is to ś c i n ie  b y ło  
je j .  B o  do s p ó łd z ie ln i c i g ru b s i s ię  z a p i­
s a li, a le  z ie m ie  z o s ta w il i  do  o b ra b ia n ia  
żo no m  i  n a je m n ik o m  — i  t łu m a c z y li ,  że 
o n i są za s p ó łd z ie ln ią , a le  z ie m i n ie  m ogą  
w n ie ś ć  do s p ó łd z ie ln i,  to  ż o n in a  w ła ­
sność. G o rz e j, że te m u  o g ó ln e m u  n a c i­
s k o w i k u ła k ó w  u le g li  n ie k tó rz y  c z ło n k o ­
w ie  o rg a n iz a c ji  p a r t y jn e j ,  k tó r z y  też  w  
ż y w e  o czy  zaczę li s ię  ś m ia ć  ze s p ó łd z ie l­
n i,  a n ic  n ie  r o b i l i  d la  je j  u m o c n ie n ia . 
I  w te d y  d o p ie ro  m y , p a r t y jn ia c y  i  b ie ­
d o ta , z o b a c z y liś m y , że w  s p ó łd z ie ln i je s t 
ź le , bo n ie  is tn ie je  w  n ie j  t r ó j je d y n a  f o r ­
m u ła  L e n in a . G d z ież  tu  b y ła  w a lk a  z k u ­

ła k ie m ?  P rz e g ra liś m y  z n im , ja k  d z ie c i, 
n a w e t n ie  w ie d z ą c  k ie d y  i  ja k .

Z a p rz e d a n y c h , d w u lic o w y c h  c z ło n k ó w  
w y rz u c o n o  z P a r t i i .  K u ła c k ą  s p ó łd z ie ln ię  
ro z w ią z a n o . N ie  u g ię liś m y  k a r k u ,  k u ła k  
p ra w d a , n ie  s la b y , a le  m o c n ie js z a  jeszcze 
b ie d o ta , g d y  w s p a r ta  so ju sze m  z k la s ą  
ro b o tn ic z ą , k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i .  Z a ­
c z ę liś m y  p racę  od  n ow a . C o ra z  częście j 
na  z e b ra n ia  b ie d o ty  p rz y je ż d ż a li r o b o t­
n ic y  ze S ta ra c h o w ic . P o z n a liś m y  d o b rze  
w  ty m  czasie  a p a ra t K o m ite tu  P o w ia to ­
w eg o  i  P O M . W  1951 r .  — w  o p a rc iu  o 
ic h  p o m o c  i  ra d ę  — p ię c iu  m a ło ro ln y c h  
p rz y s tą p iło  zn ó w  do  w s p ó ln e j u p ra w y .

W y b ra liś m y -1  ty p  -r- Z rze sze n ie  U p ra w y  
Z ie m i — a by  po  s z k o d n ic tw ie  k u ła c k im  
ro zpo czą ć  d z ie ło  z p o z y c ji  n a jp rz y s tę p ­
n ie js z e j d la  z rze szon ych  c h ło p ó w . I  co 
s ię  okaza ło?  P ra ca  w  ty m  m a ły m  zespole 
p rz e b ie g ła  s p ia w n ie , d n ió w k a  w y n io s ła  
18 z ł — i ju ż  n ie d łu g o  c z ło n k o w ie  zespo­
łu  i  n ie z rze sze n i b ie d n ia c y  p rz e k o n a li 
s ię  od  n o w a  o ty m , że s p ó łd z ie ln ia  — 
to  rzecz n ie  z ła , je ż e li  n ie  k u ła c k a , lecz  
nasza.

T o te ż  w  1952 r .  p rz e s z liś m y  na  s p ó ł­
d z ie ln ię  I I  ty p u , a le  ju ż  bez k u ła k ó w  
i  p rz e c iw  k u ła k o m . P rz y s tą p iło  do n ie j 
18 c z ło n k ó w , a o b e cn ie  je s t 16, g d yż  
d w ó c h  u s u n ę liś m y : je d n e g o  za z a n ie d b y ­
w a n ie  p ra c  w  s p ó łd z ie ln i,  k u m o te rs tw o  
i  n ie p e łn e  w łą c z e n ie  w ła sn e g o  g o s p o d a r­
s tw a  do s p ó łd z ie ln i (D u d z ic  Ja n ), a d r u ­
g iego  za n ie p rz y c h o d z e n ie  do  p ra c y , 
o ra z  w ro g ą  ro b o tę  na_ n ie k o rz y ś ć  s p ó ł­
d z ie ln i (M ró z  S ta n is ła w ) — o b a j o m o ta n i 
p rz e z  p o d s z e p ty  k u ła c k ie .  K u ła c k a  ro ­
b o ta  o k a z u je  s ię, je s t  u p a r ta  i  t r u d n a  do 
w y tę p ie n ia , n ie  u s ta n ie , p ó k i ta  k la sa  
n ie  z g in ie .

Z a ch o dzą  w  g ło w ę  o k o lic z n i c h ło p i, ja ­
k im  to  sposobem  m a m y  21,5 q  p sz e n ic y  
z 1 ha, je ś l i  in d y w id u a ln i ,  n a w e t n a jtę ż s i 
k u ła c y , o s ią g a ją  co n a jw y ż e j 11 — 16 q.

W  b ie ż ą c y m  ro k u  b ę d z ie m y  o ra ć  z p o - 
g łę b iae ze m , z a k ła d a m y  in s p e k ta , na  3 ha  
u p ra w ia ć  b ę d z ie m y  w a rz y w a , nasze m ło ­
de c ie l ic z k i  ro sną  w e d łu g  zasad k a ra w a -  
Je w sk ie g o  z im n e g o  w y c h o w u .

S T A N IS Ł A W  B O R U C H  
W a rs z ó w e k  

p o w . S ta ra c h o w ic e

P O ro z lic z e n iu  s ię  ze s p ó łd z ie ln ią , ja  
z m ężem  je s te ś m y  c a łk o w ic ie  za­
b e zp ie c z e n i do  n o w e g o  z b io ru . Ż y je  

n a m  s ię  w  d o s ta tk u . M a m  w re s z c ie  b y t  
s p o k o jn y . S y n  m a  ju ż  s w o ją  ro d z in ę  i  
m ie s z k a  w  W a rsza w ie , je s t  w  w o js k u , 
w  lo tn ic tw ie ,  w  ra n d z e  k a p ita n a . C h ło ­
p a k  b y ł  z d o ln y m , w ię c  go k s z ta łc iła m  
i  o d d a ła m  P o lsce  L u d o w e j, n ie c h  strzeże  
g ra n ic  p o k o ju . S y n  i  s y n o w a  często  do 
nas o p is u ją , a w  czas ie  u r lo p u  o d w ie d z a ­
ją . M a m  b a rd z o  ła d n ą  w n u c z k ę .

Z y c ie  m ia ła m  b a rd z o  c ię ż k ie . M a ły m  
d z ie c k ie m  z o s ta ła m  s ie ro tą , tu ła ła m  s ię  
po  ś w ie c ie . C hoć b y ła m  n ie b rz y d k a , a le  
bez posagu , t r u d n o  b y ło  w y jś ć  za m ąż, 
n o  i  d o p ie ro  w  1924 r .  w y s z ła m  za m ąż za 
J a rk o w s k ie g o , i  p ra c u je m y  d z iś  ta k  żeby 
n ie  b y ło  w y z y s k u  c z ło w ie k a  i  że by  lu ­
d z ie  n ie  u c z y li  się, ja k  ja , z s z y ld ó w , a 
d z ie w c z ę ta  n ie  k ra ś n ia ły  ze w s ty d u , ja k  
ja  k ie d y ś , że b u z ia  ła d n a , a p o d p is a ć  s ię  
n ie  u m ie .

N a jw a ż n ie js z e  u  nas w  o s ta tn im  ro k u  
b y ły  d w ie  s p ra w y . Po p ie rw s z e  p o w s ta ła  
u  nas g ru p a  k a n d y d a c k a  P Z P R , a to  zna ­
czy , że n ie  b ę d z ie m y  ju ż  w a lc z y ć  w  p o ­
je d y n k ę . że m a m y  ju ż  w  s w o im  d o m u  
P a r tią ,  k tó ra  będ z ie  nas p ro w a d z iła  i  o r ­
g a n iz o w a ła  nasz w s p ó ln y  w y s iłe k .

P o d ru g ie  — z a p ro w a d z iliś m y  zespo ło ­
w ą  h o d o w lą , a w ię c  w z m o c n iliś m y  naszą 
g o s p o d a rk ę  s p ó łd z ie lczą . M a m y  ju ż  p r z y ­
c h ó w e k  na  10 k ró w , 4 c ie la k i,  na  460 
o w ie c , 56 ja g n ią t ,  na  3 m a c io ry  i  31 p ro ­
s ia k ó w .

A  ź ró d ło  o b u  s p ra w , c h o c ia ż  to  m oże 
d z iw n e , w id z ę  ja  je d n o : że lu d z ie  u nas 
w y r o ś l i  o k rz e p li w  w a lc e . D o ró s ł a k ty w  
do P a r t i i  p rz o d u ją c e j, to  i p o t r a f i  w s p ó l­
n e  d o b ro , ja k  n a le ż y , s trz e c  i ro z w ija ć .

N ie  ta k  b y ło  w  nasze j s p ó łd z ie ln i z po ­
c z ą tk u . C z ło n k o w ie  za raz  po p o d p is a n iu  
s ta tu tu  po  c ic h u  zaczę li sp rzed a w ać  k o ­
n ie , k tó re  b y ły  z a d e k la ro w a n e  ja k o  
w k ła d  c z ło n k o w s k i, s p rz e d a w a li w o z y , 
in w e n ta rz  g o s p o d a rs k i. N a ze b ra n ia  n ik t  
n ie  p rz y c h o d z ił,  a p rz e w o d n ic z ą c y  ręce  
t y lk o  ro z k ła d a ł i o d p o w ia d a ł p ła czą cym  
g łosem , cóż ja  p o ra d zę , p a n ie  ś w ię ty . 
T y c h , co do p ra c y  w y c h o d z il i ,  m ożna  b y  
p o lic z y ć  na  p a lc a c h , lecz  i c i zaczę li się  
b u n to w a ć  i  p o w s ta w a ły  k łó tn ie .  J e d n i 
k rz y c z e li — ja k  p ra co w a ć , to  w s z y s tk im . 
D ru d z y  k rz y c z e li — c h c ie liś c ie , to  ró b c ie , 
a m y  p o p a trz y m y . N a jw ię c e j d o s ta w a ło  
s ię  m n ie . „ T a  c h o le ra  — k rz y c z e li — 
p rz y je c h a ła  tu  k o łc h o z y  b o ls z e w ic k ie  za­
k ła d a ć !“  N o i o m a ły  w ło s  b y l ib y  o b ie t­
n ic y  d o t rz y m a li,  bo  k tó re g o ś  d n ia , g d y  
w ra c a ła m  w ie c z o re m  z ze b ra n ia , d w a  ra ­
zy  d o s ta ła m  k a m ie n ie m , ra z  po  g ło w ie  
i  ra z  w  p le c y . A le  m o ja  g ło w a  m ocna , 
do  d z iś  n ie  p ę k ła .

Jednego  ra zu  na z e b ra n iu , k tó re  z d u ­
ż y m  tru d e m  u d a ło  n a m  się zw o ła ć , „ b o -
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h a te ro w ie “  n a s i p o w ie d z ie li  i  z a s trz e g li, 
że by  n ik o g o  z p rz y je ż d ż a ją c y c h  z w y ­
d z ia łu  p o lity c z n e g o  n ie  s łu ch a ć , „ a  tego  
p o lity c z n e g o , co  tu ta j  s ie d z i, je ś l i  jeszcze 
ra z  p rz y je d z ie , to  z a b ije m y “ . M y  ju ż  
w te d y  w ie d z ie l iś m y , k to  w ś ró d  nas je s t 
ty m  g łó w n y m  m o to re m  w ro g ie j  r o b o ty  
i  w reszc ie  d o p a d liś m y  go. W y rz u c o n y  
poza n a w ia s  sp o łe cze ń s tw a  ju ż  n a m  n ie  
m ą c i w e  w s i, a to w . S łu p s k i ż y je  do  dz iś  
i  pom aga  ro z w ija ć  s ię  w ie lu  s p ó d z ie l-  
n io m .

Z d e m a s k o w a n ie  w ro g a  n ie  p rz y n io s ło  
o d  ra z u  w ię k s z e j p o p ra w y . Z  c z ło w ie k a  
n ie  w y rw ie s z  tego , co sob ie  u p o d o b a ł ła ­
tw o . T r u d n ie j  do  n ow e g o  p rz e k o n a ć , a n i­
że li ra n ę  w y le c z y ć . Z a s ian o  i  zasadzono 
je d n a k , choć z w ie lk im  tru d e m , w s z y s t­
ko , co p rz e w id y w a ł p la n . G o rz e j b y ło  ze 
sp rzę te m , g d yż  s i ły  je d n o s te k  b y ły  za 
m a łe . Ję c z m ie ń  u ra to w a n o , a le  po  o m łó -  
c e n iu  z g in ę ła  z n ie g o  s łom a . P an  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  tw ie r d z i ł ,  że z g n iła  za s to d o ­
łą , a le  i  g n o ju  ta m  n ie  b y ło . P szen ica  
s p rz ą tn ię ta  k ie p s k o , m ie s z a n k i z g n iło  
tro c h ę  n a  p o lu , a p ó ł ha  ow sa  ta k  d łu g o  
leża ło  w  p o lu , aż p rz y s z e d ł w ró g  i  s p a li ł 
go. P an W ró b e l, p rz e w o d n ic z ą c y , u s p ra ­
w ie d liw ia ł  s ię, że o n  sam n ie  p o ra d z i ca ­
łe j  ro b o c ie , a le  po  p ra w d z ie , to  p a lce m  
n ie  k iw n ą ł,  ż e b y  w o ła ć  c z ło n k ó w  w  p o le  
1 sam n ie  w y p ra c o w a ł w  p o lu  a n i je d n e j 
d n ió w k i o b ra c h u n k o w e j.  A  no, m y ś lim y  
sobie, z o b a c z y m y . J a ko ś  ta m  z b ie d ą  
s p rz ą tn ę liś m y  i w s ie l iś m y , ch oć  susza 
b y ła  o g ro m n a . B y ła  to  je s ie ń  1951 r .

W  s ty c z n iu  1952 r ., po  ro z lic z e n iu  (a ja k  
p e w n ie  się d o m y ś la c ie , d o b rz e  to  ono  
n am  n ie  w y p a d ło ) , lu d z io m  o tw a r ły  się 
oczy. Z m ie n i l iś m y  za rzą d : s ta ry  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  m oże  i  sam  n ie  b y ł  w ro g ie m , 
a le  do w a lk i  z n im  s ię  n ie  n a d a w a ł. N o ­
w y  za rząd  z a b ra ł s ię  do  ro b o ty  na  se­
r io  — i to  u c z c iw y c h  c z ło n k ó w  p o d ­
trz y m a ło  na  d u c h u . W  c ią g u  ro k u  p rz e ła ­
m a ło  s ię  s ta re  w  lu d z ia c h ; s p ó łd z ie ln ia  
zaczęła p o su w a ć  s ię  n a p rz ó d . A le  o ty m  
m ó w iła m  ju ż  n a  p o c z ą tk u  m o je g o  l is tu .

W s tę p u je  w  c z ło w ie k a  n ow a  o c h o ta  do 
życ ia , a le  c z u jn y m  trz e b a  n am  b y ć  c ią ­
g le , co d z ie n n ie , bo w ró g  ż e ru je  jeszcze 
ja k  ja s trz ą b  i je ś l i  n a w e t n ie  n a t r a f i  na 
o fia rę , to  za m ac i s p o k ó j i d o b re  ch ęc i. 
W a lk a  z w ro g ie m  n ie w id o c z n y m  je s t 
n a jtru d n ie js z a , bo  n ie  w iesz , g d z ie  go 
szukać. A le  żeśm y go ju ż  p r z y k r ó c i l i  i  że 
s i ły  p o w o li t ra c i,  na  to  m a m y  ju ż  z n a k i 
n ie  t y lk o  w e w n ą trz , lecz  i na  z e w n ą trz  
s p ó łd z ie ln i.  N ie d a w n o  p rz y s tą p iło  do 
s p ó łd z ie ln i d w ó c h  d o b ry c h  c z ło n k ó w ; to  
też je s t nasze z w y c ię s tw o .

M A R T A  J A R K O W S K A  
W 'ta s z ó w  G ó rn y , 

p o w . Ś w id n ic a

Wychowujemy 
przyszłych spółdzielców

S P Ó Ł D Z IE L N IA  nasza p o w s ta ła  w  
1949 r. ja k o  je d n a  z p ie rw s z y c h  w  
w o je w ó d z tw ie  w a rs z a w s k im . W 

p ie rw s z y c h  d n ia c h  b y ło  tru d n o , bo w ró g  
b u n to w a ł, ja k  m ó g ł. G o rz e j od  o s ła w io ­
n y c h  w s p ó ln y c h  k o t łó w  i  żon s tra s z y ło  
lu d z i to , że — czy  b ę d z ie  ro b ił ,  czy  n ie  — 
dadzą  m u  t y lk o  ty le ,  i le  p o trz e b u je  do 
ż y c ia , a resz tę  za b io rą . C h w y t b y ł  s p ry t ­
n y , bo u  nas k a ż d y  b y ł,  ja k  na  d o ro b k u , 
le d w ie  co p o k o s z to w a ł s m a ku  rozszerza ­
n ia  s w e j g o s p o d a rk i. W ię c  co s łab s i d a li 
ty m  p od sze p to m  p o s łu c h , do  p ra c y  n ie  
w y c h o d z il i .  D o p ie ro  w  1950 r . p rz y  p o ­
d z ia le  d o c h o d ó w  o k a z a ło  się  o d w ro tn ie  
i  w ro g ie  p o d s z e p ty  s ię  p o k rę c iły ,  b o  k to  
p ra c o w a ł te n  m ia ł, a c i co n ie  p ra c o w a li 
te ra z  d o p ie ro  p rz e jr z e li  na  o czy  i d a w a j-  
że k ln ą c  na ty c h , k tó r z y  s tra s z y li go za­
b ie ra n ie m  p lo n ó w . A  w  n a s tę p n y m  ro k u  
p ra c o w a li w  p o lu  n ie  g o rz e j od n as ’ 

G o sp o d a rk ę  sp ó łd z ie lc z ą  z a c z ę liś m y  w  
16-tu, na 160 ha . A  d z iś  je s t nas ju ż  2 
ra z y  ty le  (33) i  ch oć  z ie m i dosz ło  ty lk o  
130 h e k ta ró w  — d o b y te k  w z ra s ta ł z ro k u  
n a  r o k  k i lk a k r o tn ie .  N ie ch że  te ra z  s p ró ­
b u ją  s ta rs z y ć  k u ła c y , że s p ó łd z ie lc a  d o ­
s ta je  ty lk o  „ t y le  i le  p o trz e b a  do ż y c ia “ — 
n ik t  n ie  u w ie rz y . B o  i  w y s ta rc z y  ty lk o  
p o lic z y ć . W  ro k u  u b ie g ły m  ż y ta  z e b ra li 
s p ó łd z ie lc y  24 q z h a ; in d y w id u a ln i  c h ło ­
p i — 16 q ; p s z e n ic y  ( ja re j)  — 32 q ; in d y ­
w id u a ln i  — 15 q ję c z m ie n ia  — 29 q ; in ­
d y w id u a ln i  — 17 q ; b u ra k ó w  c u k ro ­
w y c h  — 300 q ; in d y w id u a ln i  — 160 q ; k a r ­
t o f l i  — 260 q ; in d y w id u a ln i  — 90 q — a 
w s z y s tk o  na ta k ie j  sa m e j p rz e c ie ż  g le ­
b ie . D o ro b il iś m y  s ię  p o k a ź n e j z e spo ło w e j 
h o d o w li — a n ie  b y ło  n ic  na p o c z ą tk u , 
b o  c z ło n k o w ie  d a l i  t y lk o  w k łą d y  k o n i 
i  in w e n ta rz a  m a rtw e g o . O b e cn ie  s p ó ł­

d z ie ln ia  nasza p os iada  43 s z tu k i b y d ła  
zespo łow ego, 38 o w ie c , 60 ś w iń , w  b ie żą ­
c y m  ro k u  b ę d z ie m y  b u d o w a ć  c h le w n ię  
na  300 s z tu k  ś w iń . W y b u d o w a liś m y  16 d o ­
m ó w  m ie s z k a ln y c h  d la  c z ło n k ó w ; m a m y  
ró w n ie ż  sżko łę , p rz e d s z k o le  i  ż ło b e k . A  
p rz y  ty m  s p ła c iliś m y  do  grosza w s z y s tk ie  
k r e d y ty ;  żaden  d łu g  ju ż  n ie  c ią ż y  na n a ­
szym  m a ją tk u  s p ó łd z ie lc z y m .

Po co to  w s z y s tk o  m ó w ię  ta k  szczegó­
łow o?  B o  d a w n ie j je d n ą  t y lk o  p ro w a d z i­
l iś m y  a g ita c ję , a d z iś  d w ie . D ru g ą  za 
nas ro b ią  nasze w y n ik i .  B yw a ł® , p a m ię ­
ta m , że c h ło p i n ie  c h c ie l i  s ię  n a w e t ze 
s p ó łd z ie lc a m i s p o ty k a ć , ta k  ic h  w ró g  na 
nas n a szczu ł. A  te ra z?  T e ra z  ze w s ty d e m , 
co raz  to  p rz y c h o d z ą  ro z e jrz e ć  s ię  po 
o b e jś c iu , z a jrz e ć  do śp ic h rz a , do o b o ry , 
do p rz e d s z k o la  i  ż ło b k a . N asze sta rsze  
d z ie c i s w o b o d n ie  bez o b a w y  o g o s p o d a r­
k ę  uczą  s ię  n a  tra k to rz y s tó w , a g ro n o ­
m ó w , o f ic e ró w , n a u c z y c ie li. . .  w  zesz łym  
ro k u  p rz y b y ło  n a m  zn ó w  p ię c iu  c z ło n ­
k ó w  — w ie lu  in n y c h  p rz y c h o d z i z p o k o ­
rą  p ożyczać m a szyn  do  u p ra w y , do  m ło c ­
k i .  A  m y  p o ż y c z a m y  im  z c h ę c ią  i  n ie ­
p o trz e b n a  n a m  w c a le  ic h  p o k o ra ' N ie c h  
w ie d zą , że s p ó łd z ie lc y  m a ją  i  b ęd ą  m ie li ,  
ze s tać nas na  w s z y s tk o  d z ię k i g o s p o d a r­
ce z e sp o ło w e j. I  n ie c h  w ie d z ą , że nasze 
w ie lk ie  g o s p o d a rs tw o  to  n ie  fo lw a r k  
o b s z a rn ik a -p a n a , nasze g o s p o d a rs tw o  n ie  
w ró g  in d y w id u a ln y m  — i  m y  n ie  p a n o ­
w ie , m y  ic h  p rz y ja c ie le  i  n a u c z y c ie le .

J a k  d o b rz e  p ó jd z ie , to  m oże  ju ż  w  ty m  
ro k u  ca ła  w ie ś  b ęd z ie  w  s p ó łd z ie ln i.  P o ­
zos taną  n a  b o k u  ty lk o  d w a j k u ła c y .

S T E F A N  W A S IA K  
K a m ie n ic a  

p o w . G o s ty n in

P YZM A  G AŁAJ

Nad lisiami spółdzielców
IS Z Ą  do nas lis ty  czlonko-

~ Ę  J  w ie  spó łdz ie ln i p ro du k-  
cy jnych . M ieści się w

M  nich pe łn ia  życia te j no­
w e j, ostro wa lczące j ze 
„starym .", fo rm y  gospo­

d a rk i ro lne j. Czyta się z prostych  
zdań t r iu m f zwycięzcy, w id z i się 
w ahania , n iek iedy bezradność czło­
w ieka , k tó ry  n ie  może odpow ie­
dzieć sobie na py ta n ie : dlaczego 
n ie  w szystko je s t dobrze? A le  p ra ­
w ie  u w szystk ich  pokazuje się, że 
o każdą spółdzie ln ię w re  w a lka , że 
spokój w  spó łdz ie ln i oznacza je j 
chorobę, że rozw ó j gospodarczy i  
p o lityczn y  spó łdzie ln i, to p ra w id ło ­
w a  konsekw encja szeregu zw y ­
c ięs tw  nad ku łactw em .

Oto cztery lis ty  spółdzie lców : 
Ozdoby, Borucha, J a rko w sk ie j i 
Wasiaka. Są one ta k  niepodobne do 
siebie, ja k  różn i są ich  au to rzy i 
ja k  różna konkre tna  sy tuac ja  każ­
de j spółdzie ln i. A  przecież jeden 
w  n ich  prob lem  wspólny, gdyż 
wszystkie przedstaw ia ją  spółdziel­
n ię  jako ośrodek rozg ryw a ją ­
cej się b itw y  klasowej na wsi, 
w szystk ie  ukazu ją  n a jp ie rw  zw y­
cięstw o „nowego“  w yrażające się 
w  fakc ie  założenia spó łdzie ln i, na­
stępnie je j obniżanie się, , ch w ilo w y  
t r iu m f ku łactw a, uzyskany przez 
różne fo rm y  i  m etody stosowanej 
przez niego w a lk i i  wreszcie dalsze 
zw ycięstw o, k tóre w yw alczono z 
trude m  i  którego p iln u ją  teraz  
przodu jący spółdzielcy ja k  źren icy  
oka.

Czy m ożemy z d rukow anych  tu  
lis tó w  w yprow adzić  jak ieś  w n io ­
ski? Możemy, gdyż ukazu ją  one 
n iek tó re  p raw id łow ośc i ogólnej 
w a lk i,  ja k a  toczy się, o ca łkow ite  
włączenie pracującego chłopstwa, do 
budow n ic tw a socja lizm u w  naszym  
k ra ju .

Na etapie w a lk i o spółdzielczość 
produ kcy jną  lin ia  fro n tu  jes t szcze­
góln ie w yraźna i  ostra.

Ozdoba w  sw ym  liście pisze, że 
spó łdz ie lcy . stara ją  się zdobyć we 
w s i w szystk ich  m a ło ro lnych  chło­
pów, a ku łacy .na tom iast „każdego

Z froniu walki klasowej
z ty c h  ch łopów  w y ry w a li nam  z 
rąk , żeby nas osłabić, żeby nas nie 
poparł, żebyśmy przepadli. I  po 
praw dzie, inaczej być nie mogło, ja k  
ty lk o  tak, że albo m y zdobę­
dziem y biedotę i  będzie nasza gó­
ra, a lbo k u ła k  pomiesza w  ich 
głowach i  chw ilo w o  ze spó łdz ie ln i 
nie będzie nic,, i  będziemy da le j b i­
c i i  w yzysk iw a n i". A lb o  —  albo. 
A lb o  wstecz, do kap ita lizm u , albo  
naprzód uo socja lizm u, żadnej in ne j 
drog i n ie  ma i  być n ie  może — 
tego nauczyło Ozdobę tw arde  do­
świadczenie k lasow e j w a lk i. A le  
Ozdoba nie  p rzypadkow o kładzie  
akcent na słowo  „c h w ilo w o “  —  w y ­
raża  się w  tym  akcencie głęboka  
biedniacka świadomość p ra w  pro­
wadzonej ofensywy. M ylne bow iem  
byłoby pozorne wrażenie, ja k ie  na 
pierw szy rzu t oka m ógłby odnieść 
c zy te ln ik  lis tu  Ozdoby, że w  Węże- 
row ie  natarcie  p row adzi ku łactw o. 
Przeciw nie, k u ła k  b ro n i swoich pozy­
c j i  choć z coraz to bardzie j rosnącą 
wściekłością, a w  ofensyw ie —  po­
m im o  ch w ilo w ych  odw ro tów  i  chw i­
lo w ych  o s ła b ie ń —  była i  pozostaje 
biedota. B y ła  w  ofensyw ie i  w tedy  
gdy ruszyła  do w a lk i o spółdzie ln ię  
produkcy jną , by ła  w  ofensyw ie i 
późnie j także, gdy w ydaw a ło  się, że 
sto i na m ie jscu, bow iem  w  ogniu  
ku łackiego obstrza łu  n ie  ty lk o  u -  
trzym a ła  swoje pozycje, ale je  roz­
szerzyła i  u trw a liła , doprowadzając  
wreszcie do założenia now e j bazy 
skuteczniejszego na ta rc ia  na wroga  
— spółdzie ln i.

Podobnie było i  w  w ypadku  W ar­
szawka, o k tó ry m  pisze w  sw ym  l i ­
ście S tan is ław  Boruch. I  tam, gdy 
ku łacy rozsadzili spółdzielnię, bie­
dota an i na . ch w ilę  nie zaprzestała  
w a lk i. Przegrupowawszy s iły  —  roz­
poczęła n iebawem  nowe natarcie , 
któ re  skończyło się w  r, 1952 zało­
żeniem zdrow e j spó łdz ie ln i U  ty ­
pu.

X

Ząmieszczóne lis ty  w yka zu ją  do­
wodnie ja k  błędne i  zdecydowanie

szkod liw e są poglądy tak ich , pożal 
się Boże, „dz ia łaczy", k tó rzy  w  swo­
im  p ra k tyczn ym  postępowaniu (t ru ­
dno ju ż  dz is ia j to  lansować w  teo­
r i i )  zda ją się sugerować, że w a lka  
klasowa w  gromadzie wygasa z 
m om entem  zare jestrow an ia  spół­
dz ie ln i. K u ła k  n ie  zn ika  z założe­
n iem  sp ó łd z ie ln i K u ła k  pozostaje  
i  działa czerpiąc swą siłę ekonomicz­
ną z w yzysku pozostałych feszcze po­
za spó łdz ie ln ią  chłopów. A  dzia ła  
tym  w śc iek le j i  z tym  większą ener­
gią, że wznosi się ju ż  w gromadzie  
bastion socja lis tyczne j gospodarki— 
spółdzie ln ia , że w id z i w  n ie j słusz­
n ie  pięść, k tó ra  m u stale groz i i  
przypom ina : je że li spó łdzie ln ia  u -  
t rw a l i się i  rozw in ie  —  odejdą do 
n ie j i  pozostali ch łop i, uc ina jąc do 
końca m ożliw ości ku łack iego w y ­
zysku. Stąd w ściek łe  próby, bez 
przeb ieran ia  w  środkach, aby za 
wszelką cenę obalić spółdzielnię.

K u ła k  strzela w  spółdzie ln ię  z po­
za spó łdz ie ln i sw o im i koń m i i  ma­
szynam i, swoją w iedzą fachową, o- 
byciem  życiow ym , sprzym ierzonym  
n ieraz konfesjonałem , p ien iędzm i 

i  tys iącam i in n ych  sposobów. P od­
siad ło  w  W ężerowie za liczkam i ha­
m ow ał rozw ó j socja lizm u w  Polsce, 
Łyczka  przekupstw em  a ku łacy w  
W itoszow ie G órnym  kam ien iam i o- 
b rzu e ili ponad 60-łetn ią Jarkow ską.

A le  k u ła k  rozk łada spółdzie ln ię  
rów nież  od w ew ną trz . U c z y n ili to  
czasowo ku łacy z W arszówka, k tó ­
rzy  od góry opanow ali m łodz iu tką  
spółdzielnię, czynią to  in n i ku łacy, 
siedzący na pozór cicho i  p rzyk ła d ­
nie w  socja lis tycznym  typ ie  gospo­
darstw a rolnego, a fak tyczn ie  pod­
c ina jący korzenie tego gospodar­
stwa. Znam  w  O lsztyńsk im  w ypa­
dek, że przewodniczący i  członek  
zarządu spó łdz ie ln i przez za jad łą  
w a lkę  o koncepcję rozw o ju  spół­
dz ie ln i dop row adz ili do rozb ic ia  
członków  na dw a obozy i  do upad­
ku  spółdzie ln i. Przeprowadzone w  
późnie jszym  czasie śledztwo w yka ­
zało, że przewodniczący b y ł ongiś

46 -hekta row ym  ku łak iem , członek  
zarządu zaw odow ym  ro tm is trzem  
sanacyjnego w o jska, a ich  „szlachet­
na " w a lka  o koncepcję rozw ojow ą  
spó łdz ie ln i sp ry tn ie  w ykoncypow a- 
ną f ik c ją , choć n ie fik c y jn ą  fo rm ą  
klasow e j w a lk i.

W róg w yko rzys tu je  rów nież  
wszystko, co pozostało jeszcze w  
spółdzie lcy ze „s ta re j duszy" p ry ­
watnego posiadacza, us iłu je  zaognić 
w yros łe  —  na te j podstaw ie sprzecz­
ności, n ieantagonistyczne ju ż  w p ra w ­
dzie w  sw o je j istocie i  zaw ierające  
w  sobie m ożliwość swego p rzezw y­
ciężenia, a przecież grożące rozb i­
ciem  spó łdzie ln i, je że li in ic ja ty w ę  ich  
rozw iązyw an ia  u jm ie  nie nowe, lecz 
stare insp irow ane a k tyw n ie  przez 
działa jącego z ukrycia, w roga. Tę to  
m etodę opisu je Jarkow ska , gdy 
przypom ina fa k ty  z pierwszego o- 
kresu życia spó łdzie ln i, w  W itaszo- 
w ie  G órnym : sprzedawanie zadekla­
row anych  w k ładó w  inw en tarzow ych, 
niewychodzenie do pracy, zapusz­
czanie wspólnego m ien ia  —  przy  
c iche j akcep tac ji ze s trony  omo­
tanego przez w roga przew odn i­
czącego i  próbach izo low an ia  tych  
sił, k tó re  rep rezentu ją  nowe  — 
przodu jących spółdzielców (Ja rkow ­
ska) i  k lasy robo tn icze j (tow. S łu p ­
ski).

Trzeba było  dopiero pełnego prze­
grupow an ia  s ił k lasow ych w  spół­
dz ie ln i: zdem askowania ukry tego  
w roga i  usunięcia od k ie row an ia  
spółdzie ln ią jego powolnego narzę­
dzia W róbla z jedne j strony, wzm oc­
n ien ia  zarządu i  pow stan ia grupy  
kandydack ie j PZPR  z d ru g ie j — 
aby nowe m ogło uzyskać przewagę 
nad starym , aby zaczęło w yp ierać  
ze świadomości członków stare po­
g lądy i  przyzw yczajen ia , aby dzię­
k i tem u  —  p ra w id ło w o  przezwycię­
żając swe sprzeczności wew nętrzne  
—  spó łdzie ln ia  m ogła ruszyć po 
drodze um acnian ia gospodarki ze­
społowej.

V
C harakte rystyczny je s t stosunek 

autorów  do rozw o ju  gospodarki 
spółdzielczej. Ozdoba każe się gryźć 
spółdzie lczym i ry b a m i k u ła k o w i

»C zy m ożna w  w aru n kach  obecnej fazy  b udow nictw a so­
cjalistycznego zaw ierać rzeczyw iste i  trw a łe  porozum ienie ze 
średniakiem , n ie opierając się na biedocie i  n ie  prow adząc  
w a lk i z ku łakiem ?

N ie  m ożna“. (S ta lin )

W  spółdzielni produkcyjnej

Podsiadłę, Boruch w  gospodarce 
Z U Z -u  zobaczył to przede wszyst­
k im , że zachęciła ona pozostałą na 
boku biedotę do zaw iązania spół­
dz ie ln i I I  ty p u  W asiak z n ie u k ry ­
waną dum ą opisuje, ja k  to chłop i 
przyg ląda ją  się w yn iko m  gospodar­
czym  spó łdz ie ln i i... zapisują się do 
n ie j, pociągnięci p rzykładem . Bo ., 
pszenicy 33 q z 1 ha, jęczm ienia  
30 q, z iem niaków  260 q, buraków  
cukrow ych  300 q! Bo... u n ich  żło­
bek, przedszko le: szkoła...

N ie sama je dn ak  wzorowa gospo­
darka spó łdz ie ln i decyduje o je j  
wzroście  j  sile oddzia ływ ania.

Decyduje w  rów nym  stopn iu  sto­
sunek do gospodarzy in d yw id u a l­
nych, decyduje udzie lenie im  bez­
pośrednie j pomocy p ro du kcy jne j 
(m am y na to p iękny  p rzyk ład  w  l i ­
ście Wasiaka), decyduje wreszcie 
—  praca po lityczna, agitacja, prze­
konywanie.

We w szystk ich  lis tach w ystępuje  
ty lk o  jedna lin ia  podzia łu : na ku­
łac tw o  i  pracu jących chłopów, róż­
n ica zaś pom iędzy spółdzielcą a in - 
dyuńdua lnym  w y n ik a  ty lk o  ze s to ­
pn ia  rozw o ju  politycznego.

„N as i to so juszn icy —  pisze w  
sw ym  liście Ozdoba — wieś wcze­
śn ie j czy późnie j, będzie nasza".

Spółdzie ln ia  w ięc ro z w ija  się pra­
w id ło w o  w tedy  k iedy jes t o fensyw ­
na na zewnątrz, k iedy  nie zasklepia  
się w  swoich w ew nę trznych  spra­
wach, ale ma ciągle na uwadze od-, 
dz ia ływ an ie  na tych  także, k tó rzy  
pozostali jeszcze. poza je j gran ica­
m i

W naszych lis tach świadomość te ­
go zadania w ystępu je  w  sposób 
szczególnie dob itny. I  nie przypad­
kow o: tam , gdzie tak  zacięta i  o- 
stra w rza ła  b itw a  o is tn ien ie  spół­
dz ie ln i — tam  nie trudn o  jest dzi­
s ia j zrozumie,', że, aby spokojn ie  
rozw ijać  gospodarkę spółdzielczą, 
trzeba w a lkę  z ku łactw em  dopro­
wadzić do końca. Toteż z pu nk tu  w i­
dzenia całości te.i w a lk i oceniają  
au torzy lis tów  każde osiągnięcie 
spółdzielni, każdy je j na jm n ie jszy  
k ro k  naprzód.

*
Co leży u podstaw ich sukcesów

i  zw yc ięs tw 9
„K u ła k , prawda, nie s łaby  —  p i­

sze Boruch  — ale m ocniejsza jesz­
cze biedota, gdy w sparta  jest so ju ­
szem klasy robotn icze j i k ie ro w n ic ­
tw em  je j p a r t i i“ .

Bez najm niejszego w ahan ia  wska­
zuje na źród ło zwycięstwa Ozdoba.

„W ro g ie j robocie u leg ł naw et se­
k re ta rz  P odstawowej O rgan izac ji 
P a rty jn e j Szopa A ndrze j, ale trzon 
naszej o rgan izac ji p a rty jn e j b y ł 
zdrowy, nie ustaw aliśm y w  walce, 
dem askowaniu ku łaka, u: przekony­
w a n iu  i dlatego doprow adziliśm y 
wreszcie do założenia spó łdz ie ln i“ .

Podobnie Jarkow ska w  h ie ra rc h ii
na jw ażnie jszych zdarzeń m inionego  
roku  na p ierw szym  m ie jscu s taw ia  
powstanie g ru p y  kandydack ie j 
PZPR „M am y ju ż  w  sw o im  dom u 
P artię , k tó ra  będzie nas p row adzi­
ła “ ..

Dyzma Gałaj
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Indywidualni nu drodze do spółdzielni produkcyjnych
B r o n is ł a w  P ią t k o w s k i

Nauiozy sztuczne, maszjjnjj, traktory...

W 1945-46 r. n ik t  u nas 
nie  zna ł up raw y bu- 

, raka  cukrowego. Śre­
d n io ro ln i i m a ło ro ln i 
og ląda li go ty lk o  na 
dw orsk ich  polach i  

b y l i  zdania., że co Innego dw orskie , 
a  co innego chłopskie. W  1946-47 r., 
(na sku tek starań rządowych, część 
ch łop ów  prze łam ała n ieufność in ­
n ych  w łasnym  doświadczeniem, sa­
dząc bu rak i w b rew  pogłoskom k u ­
ła c k im , k tó re  tw ie rd z iły , że upraw a 
n a  m a łych  po le tkach nie opłaca 
cię.

O to  ja k  m ój sąsiad doszedł do 
(Wniosku, że jednak bu rak  :to b ia łe  
zło to . Po zebraniu grom adzkim , na 
k tó ry m  agronom  m ó w ił o korzyś­
c iach  w yn ika ją cych  z up raw y  b u ra ­
kó w , w  rodz in ie  W rób lów  zdania na 
te n  tem at b y ły  podzielone. S ta ry  
M a rc in  ani n ie  ch c is ł o tym  słyszeć, 
ku rczow o  trz y m a ł się up raw y  zie­
m n iakó w , owsa, żyta, a naw et psze­
n ic y  n ie  do w ie rza ł i  uw aża ł ją  za 
zboże rosnące ty lk o  u... ku łaków . 
F rane k  zaś, jego syn, a członek „W i­
c i “ , uw aża ł inaczej. A le  ponieważ 
n ie  m ógł przekonać ojca, c h w y c ił 
się w ięc podstępu. Z am ie n ił nasie­
n ie  bu rakó w  pastew nych na cu k ro ­
w e ; z iem ia by ła  dobrze pod nie 
p rzygotow ana i naw ieziona (nie bez 
oporów  starego M arc ina ) i po pa­
ru  dniach ro ś lin y  wzeszły. Szybko 
M a rc in  zo rien to w a ł się, że b u ra k i 
są jak ieś  dz iw ne i  w p ad ł w  fu rię , 
gd y  syn m u pow iedz ia ł o wszystkim . 
Z ysk  jednak  s ta ry  ocen ił dopiero 
w tedy , gdy przyszło do odbioru cu­
k ru . Z 25 a ró w  ziem i obsianej b u ­
ra k a m i zeb ra li 60 q, za co o trzym a­
l i  192 kg. cukru . B y ło  trochę biedy 
z wożeniem  bu rakó w  na stację, o- 
d leg łą  o 18 km , a le  ju ż  w  1951 r. 
zaczęły P K S -y odbierać b u ra k i w  
W ęgrow ie , a następnie ruszyła  w  
naszych stronach nowoczesna c u ­
k ro w n ia  „S oko łów “ , ca łkow ic ie  zbu­
dow ana po wojnie.

Dziś u  nas we w si n ie  ma ta k ie ­
go, k to b y  nie  k o n tra k to w a ł b u ra ­
ków , choćby w ysadz ił je  ty lk o  na 
10 arach.

*
M aszyny p rzysz ły  do naszej w s i 

n ieco późnie j. W1949-50 r. rozeszła 
się pogłoska, że w  W ęgrow ie po­
w s ta je  P aństw ow y Ośrodek M aszy­
now y. A le  czy k to  k ie d y  w idz ia ł, 
żeby  „ dziady “  kopaczką zb ie ra li a 
tra k to re m  podoryw a li?  —  w yśm ie­
w a li się ku łacy , I  dodaw a li, że za­
ra z  po tra k to ra c h  p rz y jd z ie  „w sp ó l­
n o ta “ . B o pocóżby t ra k to ry  na 
ch łopsk ie  zagony? Czy snopow iązał-

ka może kosić ch łopskie  „g ó rk i i  
d o łk i“ ?

Z naszej w s i do PO M -u poszło 
w ie lu  ch łopaków  i  Wiele dziewcząt. 
O to Edek W o jty ra  podziękow ał 
swemu ku łack iem u dobrodz ie jow i za 
pracę i  zgłosił się na ku rs  tra k to ­
rzystów . O to D ana jak u c ie k ł od 
swego m ajs tra , k tó ry  go n ie lito śc i- 
w ie  w yzysk iw a ł i  poszedł śladam i 
Edka. A  i  dziewczęta nie próżno­
w ały. K sz ta łc iły  je w ie jsk ie  k ra w ­
cowe la ta m i tak , że dz iew czyny nie 
w iedz ia ły  nawet, czy k ro k  w  ka le ­
sonach w yciąć z przodu czy też z ty ­
łu? P ła ka ły  dziewczęta, a rodzice 
k iw a li g łow am i na tak ie  n ieuctw o 
i  m arnowanie pieniędzy.. Aż tu  nagle 
bomba pękła — dziewczęta zg łos iły  
się do POM -u,

Ciężkie m ie li ludz ie  z PO M -u po­
czątki. Zaczęli od przeoryw ania za­
gonów w  swoich wsiach rodzinnych] 
Edek W o jty ra  zajechał kiedyś do 
stare j F ran iow e j, k tó ra  ciężko d y ­
sząc, odbierała przez pół dn ia  żyto 
za na jem nik iem . Z iarno ju ż  sypało, 
czas b y ł na jw yższy zbierać. P a trzy ­
ła F ran iow a na bie le jący obok za­
gon żyta W o jty ró w  i pom stowała 
na ich gagatka, k tó ry  gdzieś się po 
świeeie u w ija ł zam iast pomóc ro ­
dzicom. Po po łudn iu  n a je m n ik  po­
dz iękow ał F ran iow e j za pracę, za­
powiedziawszy, że za 80 zł. dzien­
n ie  to d la  niego nie robota. K ob ie c i­
na załam ała ręce i  prosiła , aby choć 
dokos ił do wieczora. — Mąż cho ry  
— , prosiła. A le  n a je m n ik  n ie  s łu ­
chał, pow iedzia ł ty lk o  na odchod­
nym :

— Żebym  nie d ługo czekał na te 
pieniądze, co m i się za dw a i  pó ł 
dn ia  należą, bo z dym em  was 
puszczę.

F ran iow a westchnęła i  pom yślała, 
że trzeba będzie do ku łakó w  z W a r­
cho ł pójść po kosiarkę. A le  czy 
pożyczą? Iłe  zacenią? Tymczasem 
od gościńca w arcza ł tra k to r, ciągnął 
coś dziwnego, jakąś maszynę z d re ­
w n ia n y m i sk rzyd ła m i ja k  u w ia tra ­
ka.

—  Edek! —  k rzykn ę ła  zdum iona 
F raniow a.

—  Pożyczcie m i na c h w ilę  w a ­
szej kosy, m ateczko — pow iedzia ł 
wesoło ch łopak, p rzysta jąc opodal 
zagonu — chcę zrob ić m iejsce d la  
m o je j s ta re j, żeby m ia ła  się gdzie 
W ykręcić, bo to  jes t zażywna n ie ­
w iasta, k tó ra  lu b i przestrzeń.

—  Ożeniłeś się? —  spyta ła  zacie­
kaw iona  F ran iow a, podając ch łop ­
cu kosę.

—  Na raz ie  jeszcze z tego nic. 
N a w ia rę  ży jem  —  zażartow a ł E­

dek. F ran iow a pa trzy ła  na niego 
zgorszona, ale n ic  nie powiedziała. 
Edek przekosił jeden pokos a stara 
przyg ląda ła  m u się badawczo.

—  S łucha j, Edek — pow iedzia ła 
z namaszczeniem —■ prędzej ty  du­
szę wyzioniesz, n iż  m i sam sko­
sisz ten zagon. A le  po coś p rzyp ro ­
w adz ił tu  jak ieś  m otow id ło?  W ełnę 
n im  na m o tk i na w ijać  będziesz?

Edek zaśm iał się, w s iad ł na sio­
de łko  tra k to ra  i  zapuścił m otor. 
F ran iow a u jrza ła  też drugiego „pę ­
d z iw ia tra “  od B ie rna tó w , k tó ry  
rz u c ił n iedawno swego „dobrodz ie ­
ja “ .

—  Ten będzie c i odbierał? To ja  
w am  kosy nie dam, bo po łam ieta!

—  D ziękujem y, m ateczko za kosę. 
Odnieście ją  do M uzeum  w  Warsza­
w ie  —  zaśm iał się Edek a B ie m a - 
czak w skoczył na s iode łko przy 
m otow id łach .’ T ra k to r ruszył, m a­
szyna za n im  też i n iebawem  spod 
sto ln icy  w ypad ł ró w n iu tk i snopek 
żyta, a po n im  następne. F ran iow a 
przeżegnała się i  zam ien iła  w  s łup  
so li n iczym  żona Lota. Chodziła za 
maszyną przez trz y  godziny t j.  aż 
do ukończenia pracy i pa trzy ła  ja k  
im  idzie. N ie  można powiedzieć, że 
w szystko poszło im  „na  g lanc“ . 
Gdzie niegdzie rżysko zostawało 
wysokie, w in nych  m ie jscach m a­
szyna zdarła  ziemię, lecz to by ła  
w ina  złej, zagon iarsk ie j o rk i.

Po skończeniu, Edek spy ta ł starą, 
co pow ie na jego w ybraną. Czy 
szybko tańcuje? Czy w a rto  z n ią  
ś lub  wziąć?

— Chłopcy, w y  się ze m n ie  n ie  
śm ie jc ie —  pow iedzia ła  F raniow a. 
— Cóż z tego, że maszyna dobra, 
ale przez nią  trzeba zapisać się do 
„w sp ó ln o ty “ .

Z ko le i zdu m ie li się chłopcy. F ra ­
n iow a  opow iedzia ła im , że ku łacy 
w szystk im  tłum aczą, że pod p o k w i­
tow aniem  o odbyciu  pracy jes t k a l­
ka, a ja k  się podpiszesz, toś prze­
padł, bo podpis w yraża zgodę na 
spó łdzie ln ię  p rodukcy jną .

— S łuchajcie, sąsiadko — pow ie­
dz ia ł W o jty ra  —  nie chcecie, n ie  
podpisujcie . Do w ieczora to  ja  sko­
szę u nas i  podpiszę.

— A  co w am  za tę robotę? —  spy­
ta ła  n ieśm ia ło  Franiow a.

—  W ięcej ja k  60 z ło tych n ie  za­
płacic ie, bo przecież hek ta ra  tu  nie 
ma —  ob jaśn ia ł chłopiec. — A  za­
p łac ić  możecie ja k  om łócicie.

Po pa ru  tygodniach, gdy n ik t  
F ran iow e j a n i je j chorego męża do 
„w sp ó ln o ty “  n ie  ciągnął, s ta ra  u- 
w ie rzy ła , że P O M  je s t d la  je j w y­

W m
W o jty w a  E dek p rz y  k ie ro w n ic y  sw ego Z e to ra , z b o k u  in d y w id u a ln y  r o ln ik ,  z k tó re g o  Ś m iechu w id a ć  że je s t z a d o w o lo n y

z p ra c y  E d ka . *■

łącznej korzyści i  dz is ia j sama roz­
p y tu je  się, co słychać u „pędz iw ia ­
tró w “  i k iedy  do n ie j przyjadą. A  
co do założenia spółdzie ln i w  na­
szej w si to F ran iow a  nie by łaby 
z tych  „na jopo rn ie jszych “ .

*
Ze w szystk im  co nowe, ta k  i  z ko­

paczką do k a r to f l i b y ły  u nas róż­
ne hece. W  1949 roku  taka maszyna 
była  nam  nieznana. Raz jadąc 
PKS-etn zobaczyłem ją  obok p rzy­
s tanku autobusowego na połach 
PGR Janówek pod M ińsk iem  M a­
zow ieckim . B y ł to ro k  1950. A u to ­
bus a k u ra t przystanął, w ięc ja  na 
chw ilę  wyszedłem  aby obejrzeć to 
cudo, za k tó ry m  szło oko ło 20 osób 
i  zbiera ło ziem niaki. Podszedłem 
b liże j, pogadałem, a tymczasem 
szofer m yśla ł, że pasażer na dobre 
w ys iad ł, da ł gazu i ju ż  go n ie  do­
goniłem. Teraz m ia łem  ju ż  dużo 
czasu tak , że w  Janów ku m usiałem  
zanocować, ale ciekawości m ej nie 
k lą łem . Skoro bow iem  zostałem, 
zakasałem ręka w y i  pomagałem 
zbierać te z iem niaki, k tó re  maszyna 
w ykopyw a ła . Za to nad w ieczorem  
powożący końm i po zw o lił m i p rze­
jechać samemu tam  i nazad ,, oraz 
zapoznał m nie z dzia łan iem  kopacz­
ki.

Potem, po powrocie, m yś l o ko ­
paczce nie  daw a ła  m i spokoju, a 
k iedy  dow iedzia łem  się, że w  
SO M -ie w  grom. Jarn ice  jes t k o ­
paczka, ucieszyłem  się. A le  zdobyć 
ją  nie by ło  ta k  ła tw o. B ow iem  ku ­
łacy lub ią  p ie rw s i sp ijać śm ie tan­
kę i oni tę maszynę uży tko w a li. Po 
W ielu staraniach, dz ięk i Z S L i p a r­
t i i,  kopaczkę w ydobyłem , ale u nas 
we w s i n ik t  je j n ie  chcia ł używać. 
M ów iono, że zostawia ona 80 proc. 
z iem niaków  w  ziem i, że trzeba stu  
osób i  k ilk u  kon i do je j u ruchom ie­
nia  i  że pachnie to  „w spó lno tą “ . O j­
ciec ani słyszeć chc ia ł o koparce. 
T w ie rd z ił, że 50 la t  kop ie  m otyką 
i  teraz też ta k  kopać będzie. B y ­
łem  i  ja  je dn ak  u p a rty  i  postaw i­

łem  na swoim . N ie  chc ia ł m i o j­
ciec dać kon ia w  dzień, wziąłem  go 
w  nocy. P rzyw iozłem  kopaczkę ze 
w si oddalonej od naszej o 15 km , 
ale i to ojca nie rozczu liło  Pół dnia 
prosiłem  ojca m oje j narzeczonej, 
Bałdygę, o kon ia  do pary, pó ł dnia 
tłum aczyłem  matce i narzeczonej, że 
za maszyną lżej i szybciej w ykop ie ­
m y. W końcu po w ie lk ic h  k łó tn iach  
rodzinnych zebrałem 6 osób i  2 ko ­
nie. Wszyscy sąsiedzi n iedow ierza ją­
co p a trz y li na kopaczkę a na jbardzie j 
śm ia ł się G óral, bogacz w ie jsk i. No, 
ale zaczęło się. Ruszyły konie, za­
warczała maszyna i  poderwane zie­
m n ia k i s trum ien iem  sp ływ a ły  w  
bok. W  międzyczasie od sąsiadów 
przyszło jeszcze k ilk a  osób, żeby po­
śmiać się ze m nie; b y li to i kaw a­
le row ie  i żonaci, i  dz iew uchy i  ko­
b ie ty  zamężne. O jciec szedł z ty łu  
za kopaczką i  kopa ł m otyką, zna­
laz ł zaledw ie pięć z iem niaków . Ci, 
co przyszli, zosta li po rw an i en tu­
zjazm em  i bez proszenia poszli zbie­
rać z iem niaki. Choć było  za mało 
ludz i, do w ieczora jednak w y k o p a li­
śm y z iem n iak i u nas, a to  samo o j­
ciec zam ierzał „g rubać“  w  trzy  mo­
ty k i przez dwa tygodnie. Zaoszczę­
dz iliśm y  41 dn iów ek a za maszynę 
zap łac iliśm y 600 z ł (tzn. 18 z ł w  no­
w e j walucie).

Po tym  doświadczeniu kopaczka 
d ługo pozostała w  nasżej wsi. N ie 
m ogłem  odpędzić się od tych, k tó rzy  
ch c ie li ją  m ieć u  siebie.

*

W zrost byd ła  i  trzody  ch lew nej 
uza leżniony jes t od bazy paszowej. 
A le  gdy ch łop  zbierze ozime i ja ­
re, a potem  puszcza byd ło  na ten 
„p a s te w n ik “ , czy li na rżysko, to  
skąd byd ło  może być wykarm ione? 
A  ziem ia ja łow ie je . W yczytawszy 
o tym  w  książce ro ln icze j, szybko 
w p row adz iłem  u siebie zm iany na 
m a łym  ka w a lą tku  pola. O jciec nie 
chc ia ł siać poplonów. U  m nie po- 
p lon  się udał, ziem ia by ła  żyźnie j-

sza, byd ło  m ia ło  co jeść, ojciec ża­
ło w a ł swego uporu, a le  ro b ił to  co 
wszyscy.

Z teściem m oim  by ło  podobnie. 
Słuchać o „n o w ym “ nie  chciał, w ie ­
rzy ł, że co stare, to już dobre. 
Ja podorałem  tra k to re m  z PO M -u 
i  zasiałem mieszankę seradeli z 
owsem jako  poplon, u teścia w y ro ­
sła spora łopucha. C ieszył się jesz­
cze. —  N ic nie sia łem  — pow ie ­
dz ia ł do m nie — a m am  gotową 
„z ie lonkę“ . N ie  tak' ja k  ty .

P uścił m ój teść, Bałdyga Jan z 
grom ady G rudnie, na tę „z ie lonkę“  
byd ło  i  dobra mleczna k row a  pę­
kła , bo ją  wzdęło od tych  chw a­
stów. P rzek lina ł teść sw ó j „pop lon “ , 
p rzek lina ł, ale by ło  za późno. Ja  
u siebie zebrałem parę fu r  zie lon­
k i i  zw iększyłem  mleczność sw ych 
dwóch k ró w  o 6 l i t ró w  dziennie.

*
Pytacie, czemu jeszcze nie  jestem  

w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j?  N ie  
jestem, ale będę. Już samo stoso­
w anie maszyn jest dobrodz ie j­
stwem , _ ale ' ziem ię trzeba inaczej 
podziehc. Muszą zniknąć miedze i  
k ró tk ie^ zagonki. U nas tacy gospo­
darze ja k  Bogusław  Paczuski, co 
ma 2 ha ziem i, Sylw ester S u lik o w ­
sk i (8 ha) G ie rlow sk i, Roguski i in ­
n i m ysią podobnie ja k  i  ja . Czeka 
m nie jeszcze przeprawa z ojcem  i  
n ie  jedna pewnie, ale pocieszam się, 
ze n ie  jestem  odosobniony, bo in ­
n i m łodzi gospodarze m ają  to  sa­
m o ze sw ym i rodzic ie łam i.

U  nas w  oko licy  są spó łdzie ln ie , 
a więc Z U Z  w  Poszewce, RSW  w  
W archołach, RSW w  Miedźnie* 
Tończy, Popie lew ie.

Będzie i u nas. Przekonam y ro -  
aziców ja k  przekonaliśm y ich do 
stosowania nawozów sztucznych, 
trak to ró w , maszyn. To w łaśnie nasi’ 
sojusznicy —  a obecni są nie ty lk o  
na ¡polach, ale w  głowach i  sercach 
naszych ojców.

Bronisław Piątkowski

¡WACŁAW KOSOBUCKI

No u; a geografia gospodarcza i społeczna naszej okolicp

PIS ZĘ  t  po w ia tu  Bartoszyce 
(woj. O lsztyn), Jak w yg ląda 
geografia naszej oko licy? 
Powyżej m o je j w s i Łabę- 
dziowo, o k ilo m e tr, dw a na 
północ, leży wieś Sokolica, w  

k tó re j w iosną 52 r. zorgan izow ało 
spó łdz ie ln ię  p rodukcy jną  ponad 30 
rodzin . Zaraz za Soko licą —  G ro- 
dów ka , tam  rów nież pow sta ła  w  
ub ie g łym  ro ku  spółdzie ln ia . Za G ro - 
dów ką  trzecia  spółdzie ln ia w  W ia tro - 
w ieach, założona jeszcze w  49 r. 
A  za n ią  B yk ro w y , tu  w  50 r. po­
w sta ła  spó łdzie ln ia  pierwszego typu. 
Na północ zatem i wschód nie  ma 
p ra w ie  in d yw id u a ln ych  wsi. Po­
dobn ie  na po łudnie Łabędziowa. Tu 
są cz tery  P G R Y -y i  jedna  spó łdz ie l­
n ia , M ichałow o. Na M icha łow ie  
kończy się granica gm iny.

Taka to  jes t geografia budow y 
soc ja lizm u w  naszej gm inie.

Nasza w ieś jeszcze in d yw id u a ln ych  
gospodarzy, choć... ale o tym  póź­
n ie j. N a jp ie rw  opiszę geografię do­
m ów  i  gospodarstw w  Łabędziow ie. 
Są tu  ludzie  z różnych stron k ra ju . 
3 rodziny spod Sanoka, 10 z W ar­
szawskiego i  Lubelskiego, 7 z W i- 
leńszczyzny. W ileńsk ie  uparte  ja k  
koz ły , a flegm atyczne, do tych i ja  
Się zaliczam , sanockie, ja k b y  w y ­
straszone ale zgrane pak Czesi. 
W arszaw skie i  lube lsk ie  bardzie j 
m a ją  na w idoku  dziś, ja k  ju tro . Tak 
to  b y ło  na początku. Z czasem róż­
n ice się za ta rły . .O nas np. m ó w ili 
in n i, żeśmy z „g łu p ich  w iosków “ , 
bez k u ltu ry . P raw da, że nam  było  
c iężko nia początku. Ja przybyłem  
w  46 r., p ra c o w a łe m 'w  PGR-rze do 
48 r. W tedy w z ią łem  gospodarkę l i ­
chą z jedną krow ą. D rw io n o  ze 
m n ie  —  co poradzi ta k i biedak, 
żebrak i  parobek? Poradziłem  dzięk i 
pom ocy Państw a Ludowego. Na 
kredy tach  zacząłem, ale odpowie­
dz ia ln ie  i m am  teraz 2 k row y , 2 ja ­
łó w k i i 2 konie. W  ub ieg łym  roku  
na skup zboża w  wysokości 16 q da ­
łem  30 q, a św iń  4.

Podnosić i ulepszać gospodarkę 
uczy łem  się z książek, gazet i  z 
p ra k ty k i innych . Dużo zawdzięczam

obecnemu sekre ta rzow i K G  PZPR, 
Kaczyńskiem u. C zyta ł on broszury, 
związane z ro ln ic tw e m  i  gospodar­
stw o pos taw ił na w ysok im  poziomie. 
K aczyńsk i p ie rw szy s ia ł rzepak, len, 
koniczynę, to wszystko, co przynosi 
dochód i  ro zw ija  w za jem nie zbożowe 
i  hodowlę. B ra łem  z niego przyk ład . 
K aczyńsk i ta k  Wysoko podniósł go­
spodarstwo, że m usia ł na jąć pomoc 
stałą. A le  Wtedy postaw ił k rzyżyk  
na ta k ie j drodze, zdał gospodarstwo 
w  50 r. i  ca łkow ic ie  oddał się p ra ­
cy po lityczne j.

Za gospodarstwem  Kaczyńskiego 
m ieszkał W ierzchoń, też dobry  ro l­
n ik , ale jego am b ic ją  b y ło  pójść w  
górę .do  pracy społecznej. W y b ra liś ­
m y  go n a jp ie rw  na sołtysa, później 
do gm innych w ładz, obecnie pracuje 
w  K W  PZPR W O lsztynie. Gospo­
da rs tw o  rów nież zdał.

500 m e tró w  od K arp ińsk iego, n a ­
szego sołtysa, m ieszka M ackiew icz. 
Chłop to  teraz bogaty, choć p rzyby ł 
bez niczego. A le  m ia ł s iłę  roboczą 
w  rodzin ie , c ó rk i 3 i  2 synów  doro­
słych, Zasta ł odpow iedn ie zabudo­
w an ia  i maszyny, o trzym a ł parę s il­
nych kon i. Toteż on obsiewał 20 ha 
a n ie  tak, ja k  m y  9 ha. Samej psze­
n icy  w  52 r. o m łóc ił z górą 70 q. Do 
tego w  la tach 46-8 stale b yw a ł w 
gm in ie  i  pow iecie, gdzie m ia ł We 
w ładzach k rew nych  i  kolegów. K ie ­
d y  w  tych  czasach, tacy  ja k  R ud­
kow sk i, ja  i  B udk iew icz zgłaszaliśmy 
się po zakup jednego kon ia , M ac­
k iew icz, Zaw adzk i i  in n i „ le p s i“  go­
spodarze dostali wówczas po dwa 
konie. W ó jtam i wówczas b y li Dw o- 
rn o w s k i i  Żab ie lsk i. Z ab ie lsk i poka­
zał raz jeszcze, co  p o tra fi, w  spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  S oko licy  jako  
je j przewodniczący. Z rz u c ili go spół­
dzie lcy z przewodniczącego. S łusznie, 
o ty m  dlaczego —  napiszę da le j.

Za M ackiew iczem  m ieszka Za­
w adzk i, (to już  jest na ko lo n ii, 2 km  
odie mnie). S ta ry  chłop ina, a m a 5 
dzieci w  szkolnym  w ieku . Gospoda­
rzy  um ie ję tn ie .

N a jb liż e j m nie —  Deluga F ra n c i­
szek. Pędził przed la ty  b im ber, Od­
siedzia ł swoje. Sam n ie  p ije , cho ro ­
w ity . M a 5 dzieci. Syn 18 -le łn i u- 
czył się na trak to rzystę  w  PGR. 
C ó rk i w yg ląda ją  m izernie . Deluga 
dob rym  ro ln ik ie m  nie jest.

D a le j —  Borys M icha ł, 80-le tn i 
starzec. M a 3 synów  i  córkę pow y­
żej 20 la t. Synow ie są szewcami i 
m uzykantam i. M ik o ła j prow adzi 
gospodarkę* pom agając o jcu. Ludzie 
to  ostrożn i (spod Sanoka), ja k  nie 
uzgodni M ik o ła j ze s ta rym : n ie  w ie  
— ¡kiedy pytać —  ile  u n ich  zasia­
nego. N ie przygan iam , op isu ję  ty ł 
ko.

Za n im i K a ro l R udkow ski. Ma 
9-cioro dzieci, n ie  b y ł ro ln ik ie m  ale 
szewcem w ie js k im  od napraw . 
Przen iósł się z gospodarstwa w  52 
Ł . n a . PGR, m ia ł na jw yżs j» . ¡podatek.

a b y ł na jb iedn ie jszy, bo i  popić lu ­
b ił.

K um p lem  jego b yw a ł P io tr  M a ­
łachow ski. Dzieci nie ma, gospodar­
s tw o  prow adzi dobrze. Więc, że ma 
duże dochody zabaw ić się lub i, do 
b itk i sko ry  i  szyd liw y  ( o  ty m  wspo­
m inam  w  oparc iu  o  ocenę innych 
chłopów, o czym  później).

D a le j m ieszka Z ło tucha Józef, la t 
66, ma 9 m ałych dzieci, wygląda 
bardzo m łodo i  n ie jeden z chłopa­
k ó w  za n im  nie  nadąży. Tam  też 
m ieszka L u d w ik  Kożuchow ski z 
w ileńszezyzny. M ia ł tam  25 ha. Go­
spodarzem on dobrym  nie jest, ale 
n a jle p ie j stoi w  ca łe j wsi, Choć obra­
bia  ty lk o  10 ha. C złow iek to  zm yśl­
ny, ¡n,ie przepuści żadnej okazji, I  
ta k  —  b y ł filia rz e m  z lew n i m leka 
w  naszym Łabędziow ie. Pow iadają, 
że n ie  obeszło się bez.,, zapasów. W 
la tach  47-8 b y ł w  ¡kom isji rozdzie l­
czej Czerwonego K rzyża. Wówczas 
ja  —  jeszcze jeden z b iedaków  — 
dostałem  czapeczkę d la  dziecka, a l­
bo kaw a łek m yd ła , a przecież przy­
chodziła skóra, suk ien k i itd , I  Ko- 
żucftów ski m im o 64 la t, wygląda 
m łodo. Żona jego czerwona i  ob fita ; 
tw ie rd z i, że to  z powodu Serca...

, O to przegląd ludz i, k tó rzy  w  m n ie j­
szym  lu b  w iększym  stopn iu  m ają 
w p ły w  na gromadę, a naw e t dalej, 
Różny to  w p ły w  i  dob ry  i  zły. K ie  
op isa łem  tu  w ie lu  skrom nych  i  p ra­
cow itych  a podrasta jących do ju ­
trzejszego życia. Pokażą on i jeszcze 
swą s iłę  i  wartość.

*
Teraz w róćm y do sąsiedniej So­

ko licy , gdzie powstała w  zeszłym 
roku  spó łdzie ln ia  produkcy jna . N a j­
p ie rw  b y ło  2 chętnych: M o rko w sk ł i  
Jakubow ski, potem 7-m iu, wreszcie 
14. Połowę z ¡nich s ta n o w ili bieddia- 
cy, tacy ja k  T u rk ie w icz , G iruć, 
D zw in ie l, M orkoW ski, H a jdukie - 
w icz, drugą —  zamożniejsi, ja k  Ro­
m anow ski, W ojciechow icz, bracia 
B a łd yn k i i  inn i.

W yw iąza ła  się w a lka , bo  duża 
część zam ożniejszych n ie  chciała 
słyszeć o spółdzie ln i.

A le  biedota m ia ła  w p ły w . Roma­
now sk i i  in n i nie z lę k li się pogró­
żek. W iosną 52 r. ¡podpisano s ta tu t 
I I I  typu .

D opiero te raz okazało się, ja k  
k ruch ą  i w ydętą  by ła  wściekłość 
w rogów . Grom ada ruszyła  hurm em  
do spó łdzie ln i. Z 14 w kró tce  cała 
w ieś stała się spółdzielczą. A le  w  
ty m  zw yc ięstw ie  u top iono czujność 
i  pope łn iono błędy. Bo obok reszty 
b iedoty  i  w aha jących  się średnia- 
k ó w  p rzy ję to  opozycję, k tó ra  póź­
n ie j zdem askowała się ja k o  k lik a  
Zauszników ku łac tw a , Paszkow­
skiego, Suchodolskiego, G rużew- 
skiego i  k ilk u  innych . Co gorsze, 
dopuszczono ic h  do zarządu. Robota 

p d .rą a u .z a c z ę ła  kuleę, g^yż..c i .pa­

nowie, m ając po 2 kon ie , fciilka k rów , 
uprząż i narzędzia rolnicze, po- 
sprzedaw ali to  wszystko, zachowując 
po 1 kon iu . W prow adz ili p ijań s tw o  
i  n iedbalstw o. S iew y się uda ły dzię­
k i o fia rn e j pracy P O M -u. To on 
ora ł, s ia ł i bronował. Zarządem spół­
dz ie ln i k ie ro w a ł Zab ie lsk i, b y ły  w ó jt 
naszej gm iny. Zm arnow ano konie 
w  s ta jn i zespołowej, nie dop ilnow a­
no bow iem  w nies ien ia  paszy. Zarząd 
da ł zdradziecki p rzyk ład  s ian ia  na 
boku na sw o im  i n,a bezpańskim  dla 
siebie aż... w  Łabędziow ie. Ż n iw a 
zapow iadały się ob fite . PO M  przy­
s ła ł 2 snopow iązałk i z c iągn ik iem , 
ale rem ont nie b y ł dobry. Zboże dwa 
tygodnie leżało w  polu. M ob ilizac ję  
po d ją ł k ie ro w n ik  szkoły, tow . K a ­
sprzak z dżiećm i Szkolnym i i zw ieź­
li.  A  kob ie ty  w  ty m  czasie uk łada ły  
w ym yślne fry z u ry  1 na g w a łt . kupo- 
w a ły  nowe suk ienk i, Na sw oich k a ­
w ałkach, owszem, sprzątnę ły  m i­
giem. Paszkowski „Ze swojego" na- 
m łó c ił aż... 100 q.

Po ta k ie j gospodarce zarządu 
w a lne żebranie Zdję ło Żabiełskiego 
i zm ien iło  zarząd. Przewodniczącym  
został W ojciechow icz. Obecnie jest 
na kurs ie  pó łtoram iesięcznym . Go­
spodarka zespołowa wym aga w ie ­
dzy fachow ej i organizacji, a nie 
b lag i W ątp liw ych  w  przeszłości 
działaczy.

W  bieżącym  roku  Sokolica na 
pew no się podciągnie. Opisałem  je j 
p ie rw szy rok. Prasa w ojew ódzka 
poddała k ry tyce  złą działa lność za­
rządu panów  Paszkowskich i  in ­
nych.

B łędy uczą i  w zm acn ia ją  s iły , 
k ie d y  się je  przezwycięży. W p ływ  
b iedoty, m im o  szkodnictw a panów 
z zarządu, k tó re  m ogło zniechęcić 
średndaków, okazał się m ocniejszy. 
W idać to  na p rzyk ładzie  Rom anow ­
skiego. Na ‘ n im  to  psy w ieszali 
„zam ożn i“ , że p rzys ta ł do  ko m u n i­
stów , a Rom anowski, choć b y ł chłop 
zamożny, Syna da ł do P O M -u, d ru ­
giego na pocztę (córk i małe), a sam 
w  spó łdz ie ln i w yp racow a ł n a jw ię ­
ce j dn iów ek,

*
Jak  Oddziałał na naszą gromadę 

p ie rw szy ro k  gospodarki spó łdz ie l­
czej w  Sokolicy? To ju ż  n ie  te  cza­
sy, k ie d y  by le  drobiazg w y w o ły w a ł 
serasaoję i do rozsądnego rozw ażania 
n ie  można by ło  lu d z i nak łon ić . 
Sokolica na naszych oczach skom ­
p ro m itow a ła  w roga klasowego... 
D iabe ł zawsze jest ¡przebrany i  n ie  
trzeba szukać ¡rogów i  ogona. Po­
znaje się go  w  robocie. „Zam ożny“  
zarząd w  karygodnym  n iedbalstw ie , 
p ijań s tw ie , wyprzedaży inw en ta rza  
i  p iln o w a n iu  „swego“  pokaza ł ro ­
botę P R ZE C IW  spółdzie ln i. B iedota 
tę le kc ję  w y trzym a ła  w raz z so lid ­
n y m i średn iakam i i  naukę w łaśc iw ą  

ygmSBDekk.. JteJasflo-' obrachunki?,

„B łąd  tych tow arzyszy polega na tym , że p rzec iw staw ia ła  
kołchozy in d yw id u a ln ym  gospodarstwom chłopskim  M y  zaś 
chcemy, aby te dw ie fo rm y  gospodarki b y ły  n ie p rzec iw ­
staw ne sobie, lecz by sprzęgały się ze sobą, aby w  te j spójni 
kołchoz u dzie la ł pomocy in d yw idu aln em u  chłopu i pom agał 
m u p ow o lu tku  przechodzić na to ry  ko lek tyw izm u “ 8

(Stalin)
S oko licy  n ik t  u nas w  gromadzie 
nie zamąci i  n ie  przeinaczy. Da je 
on dużo do m yślenia tym , k tó rzy  by 
p róbow a li pójść w  ślady panów  Za- 
b ie lsk ich  i  Paszkowskich. Znam y 
ju ż  taką metodę.- S redniakom  po­
rządnym  m ów i w ie le  p rzyk ła d  o f ia r ­

nej p racy i  w ia ry  Rom anowskiego. 
A  w  ogóle, dawna biedota, choćby 
z posagiem średn iackim  (ja k  to np. 
jes t ze mną) nabiera na znaczeniu, 
szczególnie, k ie d y  do jrzew a p o li­
tycznie, a w  p racy ro lne j i  obow iąz­
kach św ieci p rzykładem !

Jeszcze ina-czej a na jk ró ce j okre ­
ślę w p ły w  Sokolicy. W  1952 r. po­
w s ta ł u nas w  Łabędziow ie K o m ite t 
Założycie lski. (K a rp iń sk i, sołtys —  
sekretarz o rgan izac ji p a rty jn e j, ja , 
Deluga, M ałachow ski, N iekonieczny, 
Borys) a teraz jest ju ż  w  K o m ite ­
cie 10-cŁu (K a rp iń sk i, Deluga, Szy- 
muś, W ew iór, M ałachow ski, C hm ie le­
w sk i, ja , B e jnorow icz, Paku ła , B ro ­
da) i  szyku jem y się do zorganizo­
w ania  spółdzie ln i

&
W ie lką  ro lę  odegrała u  nas kam ­

pania przedw yborcza do Sejmu, 
X IX  Z jazdem  K P Z R  in te resow a li 
się wszyscy, a większość w yciągnę­
ła w niosek, że m usim y wzmóc w y ­
dajność z ha, dla wzm ożenia obozu 
poko ju  i  rozw o ju  w  n im  socja lizm u 
w  k ra jach , ja k  nasz w yzw olony, co 
zawdzięczam y A rm ii R adzieckie j ł  
narodom  Pierwszego Państwa So­
c ja lizm u . K ie d y  w yb rano  w  U S A  
na prezydenta E isenhowera, dużo u 
nas lu d z i m ów iło  —  to  ten k a t z 
K o re i, co chce now e j w o jny . I  
w n io sk i w yc iąga li ta k ie  —  trzeba 
spó łdzie ln i, aby wzm ocnić k ra j,  
trzeba zdobyć się naw et na duże o- 
f la ry , aby przyspieszyć rozw ó j na­
szego przem ysłu i  gospodarki na ro ­
dowej. A  ta k  sobie tę m yś l ro zw i­
ja li.  —  K iedyśm y tu  do Łabędziowa 
z jecha li, w  w iększości n iew ie le  w ię ­
cej posiadając n iż  tobołek, zasta li­
śm y ugory, osty i perz. Każdy w te ­
dy  ży ł jednym  celem, aby te ugory, 
chw asty, perz w y tra w ić  z pó l i  za­
sadzić ch leb ob fity . Obecnie m am y 
po parę kon i, po 2— 4 krow y . B ied­
ny  P aku ła  p rz y b y ł z cen tra lne j 
P o lsk i z chudą k row lną , teraz ma 
2 k ro w y  i 2 konie, W ie w ió r Jan, 
Szymiuś K on stan ty  i w ie lu  im  po­
dobnych biedaków , k tó rz y  w  p ie rw ­
szym  ro k u  zb ie ra li n a jw yże j 20 q 
zboża z 9 ha, ju ż  w  d ru g im  30 q, 
a ju ż  w  1950 r. zebrałem  z 6 ha — 
70 q, w  1951 r. z powodu posuchy 

a  w  ubi§g£sgji_;*r- 8Qq. A le

tak  . rozum uje w ie lu , że 
■ osiągnięcia to dopiero po ło - 

00 m ogłoby być. A le  w  
po jedynkę gospodarząc celu tego nie
k o ^ nler£y an i W Zlbożu- an i w  o - 

«  w  bydle. K ro w a  ja k  
10~ 15 li t ró w  m leka dzien­

nie, ta k  daje, a pow inna ju ż  być za-
L°w ą ’ 2 k tó re i dziennie 

dL ia 20S1? u0 - ' Bel no,rowicza k ro w y  
Znaczy, że m o- 

„ *L n ^ g n ą ć  a naw e t ba r­

kę Bo t o ° r 7 C ale  nie w  P ó ł ­
szczytem 'c S  uU Ule llcznych je s t 

’ t łoby  w  spó łdz ie ln i podstawą wszystkich.
*  *

Za łożycie lsk i p racu­
je  w ięc d la  przyszłości. A  jes t nad
~ y ?zł ™ \ P0g,Owlć- 'Tedna ¿ w a  ta
ieś li n ^ k« 7 ie ' Sądzi*ny jednak, że je ś li n ie  wiosną, to jesieni« będzie­
m y w  spó łdz ie ln i m i *  całą S i

T za w y ją tk iL i ;  pa ru

B u d k i ; w z „ t m o z n v c kh
de lika tn ie , n i e p ^ ^ A ^  

"3  to  ubezpieczenie 
a r, go®podarczego spó łdz ie ln i
a b ra k  nam  zabudowań pod wspól­
ny  inw en ta rz ,łąk  i  pastw isk. Co do 
łą k  ! pastw isk, to m i po g łow ie  
chodzi taka m yśl. Obok nas jes t 
w ieś Szporwm y, b y ł tam  kiedyś 
m a ją tek, m ają w ięc b u d yn k i i  m a ją  
tez łą k i a znów D raw ień, gdzie je s t 
spółdzie ln ia graniczy zaraz z nam i. 
Tu m ają o lb rzym ie  przestrzenie pa­
s tw isk  1 ąk W  przyszłości w ięc 
m og łyby te trz y  grom ady _  spół­
dz ie ln ie  stopie się w , jedną dużą. 
A le  teraz z sąsiadem —  spółdzie ln ią 
na leżałoby ju ż  wejść w  jak ieś zgo­
dne z praw em  porozum ienie co do 
tych  łąk. Tak sądzę. °

Trzecia -— Są głosy ze wisi, wysu­
ną ł ją  Św iątek, że trzeba nam  sa­
m ym  dać w k ła d : krow ę, 2 kon ie  
św in iaka, paszę, z ia rno itd . Trzeba 
się upewnić, jaką  rezerwę s ił m v 
K om ite t, reprezentu jem y. Trzeba ia  
um ocnić i  zdyscyplinować, bo już  
jedna żona m ów i, że pó ł dn ia  bę­
dzie rob ić, druga —  nie w ym ien ię  
ale w ym ien ię  m oją, k tó ra  ro-k tem u 
spó łdz ie ln i by ła  przeciwna, teraz o- 
b iecu je odpow iedzia ln ie, że w y jd z ie  
co dzień do robo ty  a też nie jest 
zdrowa i  ma tro je  m ałych dzieci. 
W yjdz ie  Chm ielewska (też tro je  
m ałych  dzieci), w y jd z ie  Szym usiowa 
itd .

T ak to  się sposobim y do nówege 
życia ¡nowej Ludow e j Polski.

W acław Kosobucki
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SPÓŁDZIELCY AGITATORZY
aria  P iekarska uparła  
się, żebym rozpoczął 
m ój reportaż m a low ­
n iczym  obrazem k a r­
czmy pod „B laszaną  

, kozą“  i  na je j tło , 
osadzone w  ram kę s tu le tn ich  bu­
ków , w p row a dz ił postać samego 
Ignaczaka. W owych czasach, gdy 
karczm a ta panowała jeszcze na  
skrzyżow an iu  dróg w  Wojszycach, 
zw yk łe  m iejsce Ignaczaka by ło  za 
kon tuarem , gdzie ły k a ł dostojn ie  
ciemne p iw o  i  g ra ł z oberżystą w  
„zechciga“ . K tóregoś dn ia w spó lny­
m i s iła m i ściągnęli na ziem ię szyld  
z blaszaną kozą i  w y to czy li z k n a j­
py  b a ry łk i po p iw ie . Na pam ią tkę  
tych  czasów o s ta w ili jeno nas tro jo ­
w y  „la nd sza ft“  z łabędziem, gondo­
lą i  ko rpu len tną  dziew icą w  pe- 
niuarze, oraz napis ostrzegający u  
w ejścia : „K re d y tu  n im a  —  bez p ra ­
cy n im a ko łaczy!“

Ten niecodzienny a k t deportac ji 
b y ł —  w edług przekonania P ie ka r­
sk ie j —  o ty le  godny zare jestrow a­
n ia , że s tanow ił on d la  Ignaczaka  
nie byle ja k ą  okazję do obwieszcze­
n ia  w  sposób o fic ja ln y  swej s łyn ­
n e j de k la ra c ji po lityczne j. Ugina jąc  
się w  plecach pod ciężarem owej 
blaszanej kozy, Ignaczak ośw iad­
czy ł jednym  tchem: „N iech  o n e  
nie m yślą, że się załam iem y, padła  
tu  dz is ia j tw ierdza, lecz m yśm y się 
jeszcze osta li i, ja k ie m  Ignaczak, 
popam ięta ją  nas, ta k  nam  dopomóż 
św ię ty  pa tron ie  od rzeczy zag in io­
nych “ .

P ie ka rsk ie j p rze rw a ł n iec ie rp liw ie  
Bolesław  P o litow icz :

—  Ej, kob ito , nie zapom inaj, że 
karczm a i  Ignaczak— to tw o ja  oso­
b is ta  sprawa. N ie m ieszaj osobi­
s tych spraw, ze spraw am i spół-

• dz ie ln i. Zresztą nie ma ju ż  karcz­
m y  -— jes t św ietlica. Dobra św ie t­
lica. A  Ignaczak? Ech, szkoda każ­
dego słowa... Chodzi przecież o rzecz 
ważniejszą  — o cały nasz zespół. A  
ja k  ju ż  m owa o zespole, to ten oby­
w a te l —  w ym o iony gest w  m oją  
stronę  —  m usi zacząć swoje p isa­
nie  od tego łanu z pszenicą i  żeby 
było, w iecie, podbudowane ekono­
m icznie, musowo z cy fram i. C y fry  
przem aw iają... Od tego łanu  prze­
cież się zaczęło? No, powiedzcie sa­
m i, nie zaczęło się?

M ilczący dotąd Jarochow ski 
w trą c ił:

—  M nie się w yda je , że sprawę  
należałoby ująć ta k : n a jp ie rw  po-

TEOFIL KO W ALCZYK

R
o l n i c z y  zespół spó ł­
dzielczy w  Szczawnie Z dro ­
ju  pow sta ł w  lis topadzie 
1950 r., przewodniczącym  
został G ajew sk i S tan isław , 
na grupowego powołano 

M ick iew icza  Leona. W iększość 
cz łonków  re k ru to w a ła  się ze śred- 
n iaków ., Do b iedoty  na leżeli W o j­
ty ń s k i M arce li, H ilg e r W ładys ław  i  
M ick iew icz  P io tr (nie k rew n i!)

W szystko zapow iadało się ja k  
n a jle p ie j. W  s tyczn iu  1951 roku  u - 
chw alono p lan zasiewów w iosen­
nych, przeprowadzono orkę i siewy. 
W  okresie p ierw szych 4 m iesięcy 
członkow ie spółdzie ln i w y ro b ili 
2561 dn iów ek, to  jes t ściśle po 33,5 
d n ió w k i miesięcznie. Z b io ry  zapo­
w ia d a ła  się bardzo dobrze. Zboża 
w y ro s ły  ładne, k a rto f le  powscho- 
d z iły  bu jn ie . Spółdzie lcy c ieszyli się 
szczerze. W  maj-u staw iano piękne 
horoskopy jesiennym  zbiorom. W y­
płacono członkom  za liczk i na d n ió w ­
kę obrachunkow ą po 10 zł. M ic k ie ­
w icz  P io tr  i  W o jty ń s k i zac iera li rę ­
ce. H ilg e r ja ko  kow a l zespołu p ra­
cow a ł w  kuźn i ze zdwojoną energią. 
N a p ra w ia ł i  szykow ał do żn iw  
sprzęt ro ln iczy. L iczono, że d n ió w ­
ka  • obrachunkow a w yniesie 20 zł.

W  czerwcu pokoszono łą k i. Siano 
b y ło  piękne. P rażyło  się na słońcu 
ju ż  dw a tygodnie. Nadchodził czas 
zwózki. A le  zarząd spó łdz ie ln i nie 
daw a ł sygnału do roboty. N ie w i­
dać było  ani Gajewskiego, ani Leona  
M ick iew icza . B arom etr w skazyw ał, 
że zbliża się okres deszczów. Spó ł­
dz ie lcy  zaczęli się niepokoić.

—  G a jew sk i p ije ! —• rozeszło się 
po zespole.

—  G ajew ski zam ieszkał u  M ic ­
kiew icza. P orzucił żonę. — K o ­
b ie ty  chodz iły  z w yp ieka m i na tw a ­
rzach. —  K to b y  to p rzew idz ia ł! Do­
biegał przecież p ięćdziesiątki. Co 
m u  s trz e liło  do starego łba?

Siano by ło  suche ja k  pieprz, z 
nieba m ógł lunąć lada dzień deszcz, 
a przewodniczącem u zachciało się 
w łaśnie am orów. P io tr  M ick iew icz  
poszedł na zw iady.

Zasta ł Gajewskiego u W ilko w e j. 
B y li p rzep ic i i  raczy li się m lekiem . 
P io tr  zauważył, że m leko zna jdo­
w a ło  się w  spółdzielczym  w iadrze. 
Jako  m agazynier Zespołu w id z ia ł w  
rap o rtach  spadek w yda jnośc i m leka 
u k rów , ale g łęb ie j się nad tym  nie 
zastanaw iał. Teraz patrząc na pe ł­
ne szk lank i w  rękach W ilko w e j i 
G ajewskiego nie p o tra f ił opędzić się 
n a trę tn e j m yśli, że niższe c y fry  w  
rap o rtach  udo jow ych m ają bardzo 
rea lne przyczyny. G ajew ski m iesz­
k a ł u  Leona M ick iew icza, A nna 
M ick iew iczow a  pe łn iła  fu n k c ję  
ch lew m istrza . Oborową by ła  W ilk o ­
wa, Spółdzielcze k ro w y  zna jdow a­
ły  się w  Zabudowaniach M ic k ie w i­
cza.

—  Towarzyszu przewodniczący, 
s iano wyschło. Czas zwozić,

kazać ja k  się nasza spółdzie ln ia o r­
ganizowała, przedstaw ić trudności i  
wspom nieć o pozyskaniu dwóch no­
w ych  członków  —  Leszczyńskiego 
i  mnie. O j, to było  duże zw ycię­
stw o! G dy dz is ia j o tym  pomyślę... 
A  za nam i przyszło 12 dalszych 
chłopów. To ju ż  b y ł sukces.

■— Czekaj, czekflj bracie  —  rąbną ł 
basem P olitow icz. —  A  może m i 
tak  powiesz, co cię n iby  sk łon iło  do 
w stąp ien ia  na drogę spółdzielczą? 
Nie czasem ta pszeniczka? Hę?

Z an im  tam ten zdo ła ł odpowie­
dzieć, w  m ilczącą przerwę w ta rg nę ­
ła rozeźlona P iekarska :

—  N ib y  od k iedy to ten Ignaczak  
to m oja  rzecz? N iby  od w tedy ja k  
u niego pracowałam ? A  potem co? 
Potem ju ż  n ic  się nie liczy? Żebyś

tak  jeden z d ru g im  arbuza po­
łknął...

W y jm u jąc  papierosa i  chowając  
go z pow ro tem  do paczki, ja k b y  m u  
wspom nienie o Ignaczaku obrzydza­
ło  nawet palenie, P o litow icz  odpo­
w iedz ia ł:

— Ignaczak  —  to Wojszyce, a m y  
jesteśm y przecież z Bedlna. Zresztą 
może być rów nież o Ignaczaku, ale 
na sam ym  końcu, żeby było  ja k  w  
K alendarzu  —  jedno po drugim ...

—  Na p ierw sze j kartce kalenda­
rza jes t Ignaczak  —  zaprotestow a­
ła  P iekarska. — Z an im  zerw ałam  
tę ka rtkę , najd łuższą w  m oim  ży ­
ciu, długo przez niego się wahałam . 
O j, g łup ia  ja , głupia... Z ap y ta j m o­
je  dzieci, one ci powiedzą, gdzie b y ł 
chleb na jtwardszy...

W m ia rę  pogłęb ia jących się 
sprzeczności w  gronie m oich roz­
m ówców, stojący obok Franciszek

—  Do grupowego z ty m ! To jego 
sprawa.

A le  Leon  M ick iew icz  b y ł rów nież 
p ijan y . Leżał w  dom u i  n ie  m ógł 
wydać żadnej dyspozycji.
■ —  S ch la li się. Każdem u ch łopu to 
się zdarzy. — K ob ie ty  by ły , innego 
m niem ania, ale mężczyźni nie zw ra ­
ca li na nie uwagi. Po k ró tk ie j na­
radzie postanow iono zwozić siano. 
W o jtyńsk i, H ilg e r i  in n i u ję li zwóz­
kę w  sw oje ręce.

*

Członkow ie Zespołu trzęś li Się z 
oburzenia, ale nie wszyscy. N ie k tó ­
rzy  zachow yw ali dyp lom atyczne 
m ilczenie. To b y li c i, k tó rzy  b liże j 
ży li z M ick iew iczam i, Leonem i A n ­
ną. N a jba rdz ie j zaniepokojeni b y li 
W o jtyńsk i, M arce li, H ilg e r i M ic k ie ­
w icz  P io tr. Do n ich  doszlusował 
Debczyński a potem  Suski.

Le ka rz  w e te ryn a rii, którego w e ­
zwano do niedawno oprosionej m a­
c io ry , s tw ie rd z ił u n ie j zapalenie 
macicy. Przyczyną b y ły  n ieh ig ie ­
niczne w a ru n k i w  czasie porodu. 
Dziew ięć pros ią t zdechło. K o m is y j­
nie stw ierdzono, że 26 w arch laków , 
k tó re  zakupiono przed trzem a m ie ­
siącam i o wadze do 50 kg każdy —- 
ważą dziś o 10 kg  każdy m n ie j m i­
mo, że ch lew m is trz  M ick iew icz  A n ­
na pobiera ła  d la  n ich  z m agazynu

spółdzielczego m leko i  odżyw ki. 
Za to jfej św in ie  p rzedstaw ia ły  się 
okazale.

Z arasta ły  chwastem  b u ra k i c u k ro ­
we, w  ka rto fla ch  bu jn ie  p len iła  się 
lebioda. K ro w y  Leona M ick iew icza  
pasły się na buraczanym  polu. Le­
on po p ijanem u m ów ił.

—• No, co? N ie m ów iłem , że się 
to rozkle i? N ie d la  nas te nowoś­
ci. W  jesien i będziem y szukać sw o­
ich  bron, p ługów  i  koni.

H ilg e r p róbow a ł na w łasną rękę 
opam iętać G ajewskiego i  pogodzić 
go z żoną.

P ija n y  przewodniczący Zespołu 
m ia ł ty lk o  jedną odpowiedź:

—  Idź! Idź, bo cię kopnę! Ja rzą­
dzę w  spó łdzie ln i, a ty  masz rob ić  i 
słuchać.

—  Do p a r ti i pójdę.
—  Idź, byku ! N ie  w id z ie li cię tam  

jeszcze!

G ołębiew ski trąca ł m nie porozum ie­
wawczo w  ram ię. Z rozum ia łem  go. 
K ażdy z tych lu d z i zdziera ł z ka ­
lendarza k a r tk i w łasne j h is to r ii i  
każdemu z n ich  należał się osobny 
rozdzia ł. N ie sposób było  pomieścić 
ich  w szystk ich  w  skrom nych ra ­
mach reportażu. Z  tego jednak, com  
b y ł przed chw ilą  zasłyszał, można 
by ło  wyciągać ju ż  konkre tne w n io ­
ski.

A  w ięc n a jp ie rw  łan  z pszenicą— 
12 ha w  dużym  prostokącie. W ów­
czas PO M  w  Bedln ie m ia ł k iepsk ie ­
go dy re k to ra  i  słaby w yd z ia ł p o li­
tyczny. K iedy  przewodniczący spół­
dz ie ln i G ołęb iew ski po w ró c ił z k u r ­
su i  dow iedzia ł się o hecy z opie­
szale w yrem ontow anym  trak to re m , 
pow iedzia ł: „Jed n i rosną szybciej—

drudzy w o ln ie j, lecz m y m usim y ro ­
snąć w  takim, tempie, żeby ludzie z 
grom ady nie  nadążali za naszym i 
krokam i, żeby dosta li zadyszki i  po­
z w o lil i się nam  pociągnąć za so­
bą“ .

G ołęb iew ski pogrzebał w  swoich  
notatkach, zapisywanych m aczkiem  
na kurs ie  i  wygrzebał stamtąd... siew  
krzyżow y. K i diabeł? C h łop i pok ła ­
d a li się ze śmiechu, bo ja k  tu  się 
nie śmiać, gdy w id z i się k ilk u  sza­
leńców, dra łu jących  za s iew n ik iem  
„w  te i  nazad i  znowu na od w yrtkę  
z p ra w e j ku  le w e j“ ... Ś redn io ro ln i 
Jarochow ski i  Leszczyński s tro il i 
m ałp ie  m iny. Trzeba było m ieć się 
diabeln ie  na baczności i  n ie podda­
wać się lu dzk im  odruchom. Tadeu- 
siakowa chciała im  zaświecić pod- 
kasaną kiecką, ale usadził ją  P o li­
tow icz:

—  Patrzcie-no, pa rty jn iaczka , a

sięga...
G orzej by ło , gdy in te rw e n io w a ł 

Suski: G a jew ski po p ros tu  go po­
b ił. W  K om itec ie  p a r t i i i  w  P rezy­
d ium  P.R.N. sk ła da ł fa łszyw e spra­
wozdania i  rap o rty .

*
Ogólne zebranie cz łonków  Zespo­

łu , do którego się odw o ła li, n ie  po­
w zię ło  żadnej uchw a ły. G a jew sk i i 
M ick ie w icz  Leon kaza li pod pre­
tekstem  konieczności zabić sześć 
k rów , a mięso ro zd z ie lili m iędzy 
członków . Za pieniądze otrzym ane 
ze sprzedaży słom y in d y w id u a ln y m  
chłopom  k u p ili w ó dk i i  pojedynczo 
częstowali - swoich zw olenników .

K om is ja  R ew izy jna  pod w p ływ e m  
Songina, k tó ry  należał do paczki 
G ajewskiego i M ick iew icza  Leona 
nabra ła  wody w  usta i  uznała, że 
nie ma podstaw do zajęcia s tan ow i­
ska.

A le  M ick iew icz  P io tr  i  W o jty ń s k i 
uzyska li ty le , że ch lew n ię  i  nadzór 
nad hodow lą n ierogacizny przeka­
zano W o jtyń sk ie j G ab rie li. No bo 
cóż? K to  m ia ł poprzeć W o jtyńsk ie - 
go, dawnego bezrobotnego parobka 
w iejskiego? K to  lic z y ł się w  te j 
grom adzie średn iaków  z M ic k ie w i­
czem Pio trem , chłopem  spod W il­
na, k tó ry  gorąco pop iera ł spó łdzie l­
nię? Zresztą G a jew sk i niedopusz- 
czał lu d z i do głosu, beształ ich  i 
m ieszał z błotem . A  uznanie W tym  
Zespole m ia ł duże. B y ł in ic ja to re m

założenia spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, 
m ia ł zaufanie w  p a rtii.  Przed czte­
rem a la ty  za jm ow a ł s tanow isko Na­
czelnego D yre k to ra  Z jednoczenia 
Węglowego w  W ałbrzychu, a m ało 
k to  już  pam ię ta ł, że w łaśnie w  tym  
Z jednoczeniu da ł się poznać jako  
na łogow y a lk o h o lik  i  cz łow iek  o 
d yg n ita rsk ich  zapędach, k tó ry  ró w ­
nocześnie m ia ł w  Szczawnie Z d ro ­
ju  dw unastohektarow ą gospodarkę 
i  z a tru d n ia ł w  n ie j s iły  najem ne. 
Z w o ln iono  go ze stanow iska w łaś­
nie za p ija ń s tw o  i. dygn ita rs tw o. 
W tedy przyc ich ł, spłaszczył się,, za­
czął up raw iać ziemię, ale rów no ­
cześnie paskow ał p o k ry jo m u  w ę­
glem. A  k im  b y ł M ick iew icz  Leon? 
Dlaczego ta k  p rzyp a d li sobie do gu­
stu?

A le  o tym  później... Dość, że W o j­
tyń sk i, P io tr  M ick iew icz  i H ilg e r nie 
uzyska li upragnionego zwycięstwa. 
N ie  zrezygnow ali jednak z w a lk i.

O to  gdz ie  w ró g

„K o b ie ty  w  kołchozach —  to w ie lk a  siła. U trzym y w ać  tę 
siłę w  bezruchu —  znaczy to popełn iać przestępstwo. Nasz 
obow iązek polega na tym , żeby w  kołchozach w ysuw ać ko­
b ie ty naprzód i u ruchom ić tę siłę“ . (S ta lin )

nie w ie, że do p racy  • p o lityczn e j 
służy nie ty lk o  obrotna gęba ale i  
drukow ana książka?

Pojechał P o litow icz  z s iew n ik iem  
do Jgrochowskiego. O bsia ł m u k rz y ­
żowo 25 arów. T ak  na próbę. W ięk ­
szej ilośc i z iem i średn iak n ie  chcia ł 
ryzykow ać. N ie m inę ło  jeszcze 10 
miesięcy, a ju ż  w n iós ł podanie o 
przy jęc ie  go do spółdzie ln i. Z  25 
arów  zebra ł 7,5 k w in ta la  pszenicy, 
z reszty, b raku jące j m u do pełnego 
hektara, obsianej po starem u, zale­
dw ie 12 k w in ta li.

A  w  spółdzie ln i? 26 k w in ta li 
pszenicy, podsypane zaś g ranu low a­
nym  superfosfatem  ży tko  w yda ło  22 
kw in ta le , jęczm ień  —  25 k w in ta li.

Za Jarochow skim  zg łos ił się na 
wspólne Leszczyński, a za jego 
przykładem , w  k ró tk ic h  odstępach 
czasu, 12 in nych  gospodarujących  
dotąd in d yw id u a ln ie . W tedy w  ło ­
nie spółdzielczej o rgan izac ji p a r ty j­
ne j z rodz iła  się śm ia ła m yśl, w y ­
biegająca da leko poza horyzonty. 
B yło  to na k tó rym ś z zebrań o tw a r­
tych. G ołęb iew ski odm ie rzy ł na ma­
pie pow. kutnow skiego rów ne 27 km. 
Czerwona Unia przecię ła 8 w si, aż 
zatrzym ała  się dopiero w  W ojszy- 
cach. P o litow icz  pow iedzia ł:

— M usim y zdobywać je  systema­
tycznie:

G ołęb iew ski p o p ra w ił go:
—  M usim y zdobywać je  f ro n ta l­

n ie  i  z f la n k i.  K to  pode jm ie się 
stworzyć P A R T Y Z A N T K Ę  w  W oj­
szycach?

— P rzeciw  kom u partyzantkę?  — 
spyta ł n iepew n ie Po litow icz.

— Ano ju ś c i —  poderw ała  się 
P iekarska  —  przeciw  ku łakom , prze­
ciw  Ignaczakow i... M nie w y b ie rz ­
cie. To m ó j teren  — tra f ię  p o ) 
ciem ku. W ybierzcie m nie, m o i m i l i . '

G ołębiew ski ob liczy ł s iły . S two­
rzono trzy  g rupy ag ita torów . Na 
czele p ie rw sze j G ołębiewski, drugą  
m ia ł poprow adzić P o litow icz , p ra ­
cami trzec ie j k ie row a ł Jarochowski. 
P ieka rsk ie j p rzypad ł na jtru d n ie jszy  
odcinek M ia ła  działać sama. Poje­
chała do W ojszyc w  tym  samym  
dniu.

„B laszana koza“  bodła, p lu ła  o- 
szczerstwami i  nie dawała za w y ­
graną. Po k ilk u  dniach P iekarska  
przy lec ia ła  do swoich w  Bedlnie. 
Dzieciska zdrowe? N ie trza im  cze­

goś od m atk i?  Dzieciska czuły się 
znakom icie  pod trosk liw ą  opieką  
Tadeusiakow ej i  pan ienk i z przed­
szkola spółdzielczego. Ino  ptasiego 
m leka... P iekarska w ró c iła  uspoko­
jo na  na pierwszą Unię w a lk i.  W ty ­
dzień późnie j G ołęb iew ski p rz y ją ł 
od n ie j te le fon: „M o je  k o b ity  z 
ko ła  gospodyń chcą zw iedzić naszą 
spółdzielnię. P rzy jedziem y zrana  
podwodą, uszyku jta  jak ieś  śniada­
n ie !“

U szykow ali na Szesnaście, ale 
przyb y ło  jedenaście, pięć odciągnę­
ła w  osta tn im  m omencie „B laszana  
koza“ . Lecz b y ł to je j osta tn i, 
przedśm iertny taniec. Bo zważcie 
ino  dobrze: z W ojszyc w y jecha ło  
podwodą jedenaście n ieu fnych  i  ta r­
ganych w ą tp liw ośc iam i gospodyń — 
z Bedlna pow róc iło  w  rodzinne pie­
lesze jedenaście ag ita torek. S łusz­
nie w ięc rów nież m ó w ił P o litow icz, 
że c y fry  p rzem aw ia ją  do ludzi. Bo 
gospodynie po liczy ły  wszystko co 
m ie li w  oborze, ch lew ni, spichrzu, 
na dzia łkach przyzagrodowych, w  
komorach... Na cy frach  opa rły  swą 
prostą  ka lku lac ję .

Na tym  skończyła się ro la  P ie­
ka rsk ie j. W róc iła  do dzieciaków , 
stęskniona, kochająca  — urządzać 
się w  npw ow ybudow anym  jedno­
rodz innym  dom ku. W alkę podję ło  
tam tych  jedenaście. Spadła z wyso­
kości blaszana koza, Ignaczak m ia ł 
okazję do ofic ja lnego wygłoszenia  
swego program u.

—  O t i  cała h is to ria  —  pow iedzia ł 
nagle wesoło i  głośno Gołębiewski. 
—- A  teraz reasum ując: kom ite ty  za­
łożycie lsk ie  pow sta ły  w  S tan is ław o­
w ie , F lo rianow ie , O rłow ie, D rzew o- 
szkach, Zeron iu , Anetow ie, Sójkach, 
Baranow iźn ie , nowa spółdzie ln ia  
p ro d u kcy jn a  m iesiąc tem u w  W oj- 
szycach.

—  A  cóż z Ignaczakiem ?  —  spy­
tałem.

—  Ignaczak? No, cóż! Czy ty lk o  
on jeden na 27-hektarow ej trasie  
Bedlno  —  Wojszyce? M y  z w łasne j 
p ra k ty k i w iem y, że nie w ystarczy  
założyć spółdzielnię, czy kom ite t za­
łożycie lsk i, trzeba  się n im i w  d a l­
szym ciągu system atycznie op ieko­
wać. Trzeba odgradzać je  od w p ły ­
w ów  n iedob itych  jeszcze Ignacza- 
ków . I  dlatego m y, spółdzie lcy z 
Bedlna, C Z U W A M Y !

W ojciech Drygas

„ A  w ięc chodzi n ie ty lk o  o same kołchozy jak o  socja li­
styczną form ę organ izacji, lecz przede w szystk im  o to, ja k ą  
treść w le w a  się w  tę fo rm ę —  chodzi przede w szystkim  o to, 
K T O  stoi na czele kołchozów  i  K T O  n im i k ie ru je “.

(S ta lin )

N ap isa li o stosunkach w  spó łdzie l­
n i do M ie jsk ie j Rady N arodow e j w  
Szczawnie Z d ro ju  i  czeka li na re ­
zu lta ty . P rezyd ium  M R N  wezwało 
do złożenia wyjaśnien ia ... G a jew ­
skiego.

Nadeszły żniwa. W  zespole, ja k  
daw n ie j, re j w o d z ili: M ick iew icz  
Leon  i  Anna, G a jew sk i i  W ilkow a. 
Zuchw a ls tw o M ick iew icza  Leona je ­
szcze da le j poszło. P rzesta ł za jm o­
wać się kon tro lą  pracy, albo p rz y ­
chodził do n ie j p ija n y  ja k  G ajew ­
ski, a d n ió w k i obrachunkow e w p i­
syw a ł członkom  w edług swego U- 
znania. Oczywiście gorzej na tym  
w ych od z ili: W o jtyńsk i, H ilg e r i
M ick ie w icz  P io tr. N aw et Suski i  
Debczyński odsunęli się od nich.

*
A k c ja  żn iw na szła ciężko. Ludzie, 

zrażeni postępowaniem  G ajew sk ie­
go i  Leona, u c h y la li się od pracy. — 
Na p ija k ó w  nie będziem y rob ić  — 
ośw iadczali. —  W ydzie lić  każdemu 
co należy i n iech zwozi na w łasne 
podw órko.

Leon M ick ie w icz  pow ta rza ł z 
przekąsem:

—  A  co? N ie  m ów iłem ? N ie  do ro ­
śli ludzie do kom uny. Ja po ro z li­
czeniu w ystępu ję  ze spó łdzie ln i.

W śród Chłopów w rza ło. W o jty ń ­
sk i, P io tr  M ick iew icz  i H ilg e r z w i­
ja l i  się ja k  w  ukrop ie . Debczyński 
i  Suski zam yśla li się ponuro, ale 
n ie  za jm ow a li żadnego stanow iska. 
P rzy jeżdża ły  do pomocy ek ipy  łącz­
ności m iasta ze wsią. Cóż, k ie dy  nie 
m ia ł się n im i k to  zająć. Leon M ic ­
k iew icz zn ika ł w  tak ie  dn i. Robot­
n ic y  b łą k a li się sam otn i po polach, 
albo zw iedzali pob lisk i ś liczny park 
zdro jow y. Zebrano z pó l co się da­
ło. Z opóźnieniem  w praw dzie , z 
częściowo w ysypanym  ziarnem , n ie ­
dbale, a le  zebrano. Skoszono po raz 
d ru g i łąk i. W tedy G a jew sk i i  M ic ­
k iew icz  zakrzą tnę li się:

U rządzam y dożynki.
Zab ito  dw ie  św in ie  i  cielę. Leon 

p rzyw ió z ł sk rzyn ię  w ó d k i i parę 
sk rzyń  piwa, Do siana znowu n ik t  
się n ie  k w a p ił. N a 150 ha ście rn isk 
leża ły zgrabki. P odoryw ek nie 
przeprowadzono. Susza by ła  tw arda, 
n ieustępliwa, p iekie lna. Należało co 
prędzej orać i to  głęboko. Zam ów ić 
tra k to ry . G a jew sk i z Leonem  M ic ­
k iew iczem  zapadli się ja k  pod zie­
mię. A n i z n im i pogadać, ani coś po­
stanow ić. N ie  w idać  by ło  i W ilk o ­
wej. Siano w o ła ło  o zwózkę, czas je ­
siennego s iew u p i l i ł  n iem iłos iern ie . 
Ch łopów  aż ściska ło w  żołądkach.

-— Przepadnie wszystko, w  p rzy ­
szłym  ro ku  będzie jeszcze gorzej.

N ik t  n ie  m ia ł w iadom ości, co się 
s ta ło  z przewodniczącym  i  z Leonem  
M ickiew iczem . Wreszcie M a rc in ia k  i 
M ię tus w y b ra li się na poszukiw a­
nia. Od dom u do domu. Od stodoły 
do stodoły. T a k  doszli do dom u 
Leona  M ick iew icza.

B y ł zam knię ty. Na pukan ie  i  w o­
łan ie  n ik t  n ie  odpow iadał. W yw a­
żono w ięc d rzw i. W  m ieszkaniu od­
byw a ła  się libac ja . B ra li w  n ie j u - 
dz ia ł: G ajew ski, M ick ie w icz  i  W il­
kowa.

¥
Napisano doniesienie i W o jtyńsk i 

pojechał z n im  do W ojewódzkiego 
K o m ite tu  P a r t ii we W roc ław iu . O - 
skarżenie sk ie row ano przede 
w szystk im  pod adresem Leona M ic ­
kiew icza i G ajewskiego. Z pasją 
zaatakowano złego ducha Zespołu 
•— Leona. Jego dom  b y ł gniazdem 
zbrodn i, d y w e rs ji i świadomego sa­
botażu. On dąży ł do lik w id a c ji Ze­
społu. Łam ano sobie g łow y dlacze­
go? Jak in n i — m ia ł 12 hek ta rów , 
do spó łdz ie ln i p rzys tąp ił do b ro w o l­
nie, naw et a g itow a ł początkowo. Co 
się stało? Bo G a jew sk i to  akloho- 

. l ik ,  a le  M ick iew icz  Leon? W ró c ił z 
N iem iec i  obozu. B y ł jednym  z 
p ierw szych osadników  w  Szczawnie 
Z d ro ju . Zagadka by ła  frapu jąca.

P ro ku ra tu ra  zbadała wszystko. 
Leon M ick iew icz  m ieszkał przed 
w o jną  w  Pow arach pow L ida , gdzie 
posiadał fo lw a rk  80-hektarowy. L u ­
dziom  w y ja ś n iło  się w  głowach od 
razu. G a jew sk i i  M ick iew icz  zosta li 
aresztowani,

¥
312 ha to szm at ziemi. W ym aga 

pls-nowej i  system atycznej up raw y. 
A lk o h o lik  G a jew ski i obszarnik 
M ick ie w icz  zadali s trasz liw y  cios 
Zespołow i. Zdaw ało się, że run ie . 
D n iów ka  obrachunkow a w  w y n ik u  
ich dz ia ła lności w yn ios ła  w  ro ku  
1951 zam iast spodziewanych 20 zł, 
ty lk o  5 zł. Członkow ie popad li w  
zadłużenie, a le  g łów  nie  p o tra c ili. 
W ybrano  now y zarząd z F ilip o w ­
sk im  W ładysław em  na czele. Wzmo- 
żono dyscyp linę  pracy, opracowano 
p lan podniesienia gospodarczego 
spó łdz ie ln i i ze zdwojoną energią 
przystąp iono do roboty. W  ro k u  1952 
wartość żywego inw entarza wzrosła 
w  porów naniu z 1951 rok iem  o 89.689 
zł. Zespół posiadał w  końcu 1952 
ro ku  86 szt. byd ła  rogatego dobre j 
jakości (w ro k u  1951 — 51) 112 
szt. n ierogacizny, (52 szt. w  1951 ro ­
ku), 22 kon ie  i 475 szt. k u r. Pod do­
zorem W o jtyń sk ie j G ab rie li hodo­
w la  św iń prowadzona jes t wzorowo, 
a sama W ojtyńska jest przodow ni­
k iem  pracy. Dochód z udo ju  k ró w  
w yn iós ł 83.848 l i t r ó w  m leka. W y­
dajność zbóż z hekta ra  zasiewów 
była  jednak stosunkowo niska. B y­
ły  to  w łaśnie fa ta ln e  s k u tk i gospo­
d a rk i G ajewskiego i M ick iew icza, 
k tó rz y  nie p rzep row adz ili o rk i je ­
s iennej w  1951 roku. M im o jednak 
ta k ie j k iesk i dn iów ka  ob rachunko­
wa w yn ios ła  za ro k  1952 p ra w ie  15 
zł. p lus 1,9 kg  pszenicy 1 1.48 kg  
żyta. G abrie la W o jtyńska  zarobiła 
8.496 zł. 57 gr. gotówką a nadto o trzy ­
m ała 911 kg  pszenicy i  1139 kg. ży- 

; te -
(Dokończenie na str. 7)

Z listów...

Józefa Andrzejczuk z córkami
i  O S P O D A R K A  szła  m i c ię ż k o , g dyż  

( j f  je s te m  rodow ą i  b ra k  b y ło  m ę s k ie j 
r ę k i  do  p ro w a d z e n ia  g o s p o d a rk i. 

W 1949 r . zaczęto  za k ła d a ć  w  S zcza w ie n -  
k u  s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą . F a k t te n  
w y w o ła ł  ro ie le  rozg ło su  i  d o m y s łó w  Ja  
też b a ła m  się p o c z ą tk o w o , że w  s p ó łd z ie l­
n i  będz ie  ź le , że n ie  za ro b ię  na  u t r z y ­
m a n ie  s ie b ie  i  d z ie c i. Je d n a k  za p rz y k ła ­
d e m  in n y c h , ja k o  je d n a  z p ie rw s z y c h , 
p o d p is a ła m  s ta tu t i  zo s ta ła m  c z ło n k ie m  
s p ó łd z ie ln i.  A le  w ro g a  p ro p a g a n d a  b y ła  
w te d y  jeszcze ta k  s iln a , że n a w e t p o d p i­
s u ją c  s ta tu t  p ła k a ła m , b o ją c  s ię  sw ego  
k ro k u .

W y n ik i  n ie  d a ły  d łu g o  na  s ieb ie  cze­
ka ć . P rz e k o n a ły ś m y  w s z y s tk ic h , że p ra ­
ca nas k o b ie t je s t ró w n a  p ra c y  m ę s k ie j,  
czego p rz y k ła d e m , że o s ią g n ę ła m  ja k o  
d o ja rk a  z p o c z ą tk u  r ó w n y , a n a s tę p n ie  
w ię k s z y  u d ó j m le k a , n iż  d o ja rz  m ęż­
czyzna .

O becn ie  w  ro k u  1952 w y p ra c o w a ła m  
345,75 d n ió w k i o b ra c h u n k o w e , za co  u z y ­
s k a ła m  8.288 z ł. 88 g r., o ra z  173 k g  ż y ta
1 380 k g  p szen icy .

Z  d z ia łk i  p rz y z a g ro d o w e j w  ro k u  1952 
u z y s k a ła m  2.G00 k g  z ie m n ia k ó w  i  1.500 k g  
b u ra k ó w . D z ia łk a  zabezp iecza  w ię c  p a ­
szę d la  m ego  in w e n ta rz a , a p o s ia d a m
2 k ro w y  i  3 ś w in ie . Ja, w d o w a  z d w o m a  
c ó rk a m i ż y ję  w re s z c ie  ja k  c z ło w ie k  i  
o b y w a te l.

J Ó Z E F A  A N D R Z E J C Z U K  
R Z S  S z c za w ie n ko  

p o w . W a łb rz y c h

W ik to r ia  K o p acz

t t  1EDY w s tę p o w a ła m  d o  s p ó łd z ie ln i 
J \  p ro d u k c y jn e j b y ła m  je d n ą  z ty c h , 

k tó re  b a ły  się  s p ó łd z ie ln i. M y ś la ­
ła m , te  n ic  n ie  za ro b ię , że będę g o ła , 
bosa i  g ło d n a  In n e  k o b ie ty  też ta k  m y ­
ś la ły . Z łe  u s to s u n k o w a n e  do s p ó łd z ie ln i,  
n ie  w y c h o d z iły ś m y  do  p ra c y  i  w ro g o  o d ­
n o s iły ś m y  się do  m ęźóy j. T a k  b y ło  na  p o ­
c z ą tk u . P ó ź n ie j się o ka za ło , że p ra c a  w  
s p ó łd z ie ln i je s t d użo  p ros tsza  i  lże jsza  
n iż  w  g o s p o d a rs tw ie  in d y w id u a ln y m .  
K a ż d y  p ra c o w a ć  m oże w e d łu g  z a m iło w a ­
n ia  i  m a  m ożność w y s p e c ja liz o w a ć  s ię . 
Ja ja k o  d o ja rk a  z d o b y ła m  ju ż  dużo  w ie ­
d z y  z d z ie d z in y  h o d o w li,  ta k  sam o in n i ,  
ja k  K o łd y k a  Józe f, k tó r y  zo s ta ł p rz o ­
d o w n ik ie m  w e te ry n a r i i ,  ja k  P in k o w s k i,  
k tó r y  p ra c u je  rz e te ln ie  d iu a  la ta  w  obo ­
rze, B a ra n o w s k i k o ło  ś w iń , L ip o w ic z  
W ła d y s ła w , p ra c u je  od godz. 3 ra n o  p o rą  
w io se n n ą  do  godz. 8 w ie c z ó r. Jes t s z w a j­
ca rem . I  ta k  ty c h  k r ó w  p iln u je ,  ja k  s w o je  
d z ie c i.

D n ió w k a  o b ra c h u n k o w a  w  u b . r o k u  
w y p a d ła  11 z ł g o tó w k ą  i  8,44 k g  zboża. 
Z a  z a ro b io n e  p ie n ią d z e  u b ra ła m  4 -ro  
d z ie c i, m ęża i  s ieb ie . Zboża  m ia ła m  o k . 
6.0W kg . W y k a rm ila m  3 z a k o n tra k to w a n e  
ś w in ie  i  d w ie  z a b iła m  d la  s ieb ie . N a j­
s ta rs z y  syn  m ó j uczęszcza d o  ś re d ­
n ie j  s z k o ły  w  Ś w ie b o d z in ie , d w o je  do  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j, a n a jm ło d s z e  ch o ­
d z i do  p rz e d s z k o la . Z  d z ia łk i  p rz y z a ­
g ro d o w e j m ia ła m  z ie m n ia k ó w  i  ja r z y n  n a  
c a ły  ro k . M ąż te ra z  c e n i m o ją  p racę  i  
z m ie n ił s ię  je g o  s to s u n e k  do m n ie . D a w ­
n ie j  t ra k to w a ł m n ie  ja k  kogoś n iższego . 
D ziś  ra ze m  p ra c u je m y , t r a k tu je  m n ie  
ta k , ja k  t r a k tu je  się  k o b ie ty  w  P o lsce  
L u d o w e j,  s z a n u je  i  pow aża , bo  p ra ca  k o ­
b ie t w  s p ó łd z ie ln i o cen ia na  je s t ta k  sam o  
ja k  p ra c a  m ężczyzn .

W IK T O R IA  K O P A C Z  
S zczan iec  

p o w . Ś w ie b o d z in

Agnieszka Szwiec

P R A C U JĘ  v r z y  trz o d z ie  c h le w n e ), po ­
m aga  m i syn  E d w a rd . P ra cę  tę  ro z ­
p o czę ła m  p rz y  d z ie w ię c iu  s z tu k a c h  

ś w iń , a w y h o a o w a la m  p rzez  18 m ie s ię c y  
200 p ro s ia k ó w . N a p la n o w y  s k u p  ży w c a  
o d s ta w il iś m y  d la  P a ń s tw a  w  ro k u  1952 
tu c z n ik ó w  60 o w adze  p rz e c ię tn ie  130 k g . 
J a k o  c h le w m i8 trz y n i u z y s k a ła m  d y p lo m  
u z n a n ia . W  ro k u  1952 w y p ra c o w a ła m  500 
d n ió w e k  o b ra c h u n k o w y c h  z sa m e j 
c h le w n i a jeszcze  w  ż n iw a  sz łam  w  p o ­
le , gdz ie  ró w n ie ż  w y p ra c o w a ła m  100 
d n ió w e k , syn  E w a rd  p o m a g a ją c  m i p rz y  
ś w in ia c h  w y p ra c o w a ł 100 d n ió w e k , m ą t  
m ó j 250 d n ió w e k . R azem  w  t r o je  w y - 
p ra c o w a liś m y  950 d n ió w e k . Za  to  o t r z y ­
m a liś m y  p rz y  ro z lic z e n iu  w  d n iu  21 
s ty c z n ia  1953 r .  90 q zboża, w  ty m  600 q 
ż y ta , 15 q p s z e n ic y , 10 q ję c z m ie n ia , 5 q 
ow sa , 14 q s iana , 20 q b u ra k ó w , 20 q z ie m ­
n ia k ó w  i  g o tó w k i 4.000 z ł.

Z ro z u m ia ła m  w yższą  fo rm ę  g o s p o d a rk i 
s o c ja lis ty c z n e j w ię c  za p isa łam  s ię  w  
s ty c z n iu  n a  c z ło n k a  f w e z w a ła m  w s z y s t­
k ie  ż o n y , ażeby w p is a ły  się ze m n ą . K o ­
b ie ta  k ie d y  n ie  k o rz y s ta  z p ra w a  c z ło n ­
k o w s k ie g o , n ie  m a  g ło su  n a  z e b ra n iu  n ie  
ttu i u lg  c z ło n k o w s k ic h , je s t d użo  s tra tn a .

A G N IE S Z K A  S Z W IE C  
S ia n is ła w ic e  
p o w . S ła w n o
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POWIEŚĆ O DZIEWCZYNIE
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W naszej pow ojenne j 
twórczości lite ra c k ie j 
nie m ie liśm y dotąd 
an i jednego, poza 
sztuką W arm ińsk ie ­
go, u tw o ru , w  k tó ­

ry m  by  na p ierw szy plan, p rogra ­
mowo, w ysunię to sprawę ta k  zna­
m ienną d la  nowego życia, ja k  re­
w o lucy jne  przem iany w  sy tua c ji ko­
biet, ich  udzia ł w  bu dow n ic tw ie  so­
c ja lizm u . Owszem, tu  i ówdzie po­
ja w ia ły  się s y lw e tk i kob ie t, ale po­
kazane m igaw kow o, je ś li n ie  zdaw ­
kowo.

Czym tłum aczyć je dn ak  nieobec­
ność tem a tyk i kobiecej w  lite ra tu rze  
powojenne j? Zdaje się, że z jaw isko  
to  n ie  is tn ie je  w  oderw aniu  od 
w szystk ich  k łopo tów  z ja k im i bo­
ryka m y  się, tw orząc now y ustró j, 
że —  podobnie ja k  niechęć do 
za trudn ian ia  kob ie t w  now ych 
zawodach, do w ysuw an ia  je  na 
k ie row n icze  stanow iska, o czym  
ty le  razy się m ó w iło  —  jest to 
spadek po naw ykach  i tra d y c ji 
m in io n e j epoki. P o tw ie rdza łby  
to  fak t, że n ie  ty lk o  pisarze, ale i  
p isa rk i, k tó re  —  ja k  G o jaw iczyńska 
lu b  N a łkow ska  —  nie s tro n iły  da w ­
ne j od te m a ty k i kob iecej, teraz m il­
czą lu b  piszą o innych  sprawach.

Z ty m  większą ciekawością w z ią ł 
recenzent do rę k i de b iu t Jana P ie rz­
cha ły, powieść pt. ,,Dziew czyna“ . 
Napisana w  prze łom ow ych d la  ro l­
n ic tw a  dolnośląskiego la tach 1948- 
1951, bo w  ty m  czasie na obszarach 
w o j w roc ław sk iego spółdzielczość 
p ro du kcy jna  w ysunę ła  się na p ie rw ­
sze m iejsce w  ca łe j Polsce, powieść 
Jana P ie rzcha ły  m a am b ic je  ukaza­
nia  w ęzłow ych zagadnień w s i w  
przebudow ie socja lis tycznej. N ie 
ty lk o  o p ierw szych trudnościach go­
spodarstw  państw ow ych  i  n ie  t y l ­
ko  o do ras tan iu  m ieszkańców  w si 
do spółdzielczości p ro d u kcy jn e j m ó­
w i autor, k ładąc nacisk na uzależ­
n ien ie  postępu społecznego w s i od 
przodu jące j ro l i k la sy  robo tn icze j i  
P a r t ii,  od tego co w  p ra k tyce  ozna­
czał przełom , k tórego początkiem  
sta ło  się pam ię tne p lenum  s ie rpn io ­
w e  K o m ite tu  Centralnego. Na ta k  
szeroko po ję tym  t le  pokaza ł P ierz­
chała sw o ją  bohaterkę, Genowefę, 
co z do j o rk i w yros ła  w  w a run kach  
w ładzy  lu do w e j na pierwszego ko­
biecego k ie ro w n ik a  P G R -u. Geno­
w e fa  odgryw a tu  ro lę  p io n ie rk i a- 
wansu społecznego chłopek i d la te­
go, że prowadzone przez n ią  w zo ro­
w o  gospodarstwo jest czynn ik iem  
prze łam u jącym  wśród ch łopów  n ie ­
ufność do gospodarki zespołowej, 
pomaga w  organ izow an iu  p ierwsze j 
spó łdzie ln i p ro du kcy jne j w  w o je ­
w ództw ie .

Na p ierw szym  wszechzw iązkowym  
zjeździe ko łchoźn ików  -  p rzodow n i­
k ó w  p racy w  r. 1933 Józef S ta lin  
pow iedz ia ł m. inn .: ..K obiety w  k o ł­
chozach —  to  w ie lka  siła. Chować 
tę  s iłę  pod korcem , to  znaczy po­
pe łn ić  przestępstwo.“  I  noszą p ra k ­
ty k a  budow an ia  początków  spó ł­
dzielczości p ro d u kcy jn e j udow adnia, 
ja k a  p raw da tk w i w  tych  słowach. 
Ile ż  znam y p rzyk ła d ó w  żarliw ośc i 
k o b ie t w  p rocy ag ita cy jn e j za spół­
dzielczością, ile  ko b ie t w y ro s ło  ju ż  
dziś na przodownice p racy w  spó ł­
dzie ln iach, da jąc p rzyk ła d  mężczy­
znom. A le  z d ru g ie j s trony  —  ja k  
w ie le  złego może zrob ić  też zacofa­
n ie  tych innych , jeszcze n ie rozbu - 
dzonych, c iem nych i podatnych na 
w rogą propagandę. N ;epróżno w ska ­
zu je  na to  uchw a ła  P a rtii.  O kob ie­
c ie  w ie js k ie j pisać trzeba.

N ajciekaw sze p a rtie  ks iążk i do­
tyczą trudn ośc i w  gospodarce ów ­
czesnych P aństw ow ych N ie rucho­
m ości Z iem skich, spowodowane 
szkodn ictw em  byłego obszarnika, 
m ów ią  o k rzepn ięc iu  k o le k ty w u  ro­
botniczego, k tó ry  walcząc ze zło­
dz ie js tw em  i  sabotażem, w y p ro w a ­
dza m a ją te k  z ru in y . T u ta j zdoła ł 
a u to r ukazać stosunkow o n a jle p ie j 
w a rtość lu dz i, k tó rz y  b ro n ili spo­
łecznego dobra i  o d czuw a li g łębo­
ką odpow iedzia lność za w spólną 
sprawę. Jeśli n ie  zarysow a ł w  pe ł­
n i, to  p rz y n a jm n ie j p o z w o lił od­
czuć c z y te ln ik o w i en tuz jazm  p ra ­
cy, p iękn o  w zrostu  now ych , odpo­
w iedz ia lnych  p ra cow n ikó w  naszego 
ro ln ic tw a , k tó rzy  p rze łam u ją  zaco­
fan ie  w s i i  pchają ją  po drodze po ­
stępu. S łab ie j na tom iast w ypad ła  
spraw a p ro m ien io w an ia  ideowego 
PG R-u, jego w k ła d u  w  soc ja lis tycz­

ną przebudowę wsi. T rudna  spraw a 
w a lk i o spółdzie ln ię p rodukcy jną  
we wsi została zasadniczo zbyta 
dość pobieżnie, n ieprzygotow ana 
fabu la rn ie , w yda je  się być fa ta ln ym  
sku tk iem  „w szystko izm u“ , żądające­
go „dope łn ien ia “  obrazu „cen tra lną  
p rob lem atyką “  bez względu na lo ­
g ikę au to rsk ie j koncepcji tem atycz­
nej. W ybuchająca w  końcow ych 
pa rtiach  ks iążk i w a lka  o spó łdz ie l­
nię zawęziła w łaściw ą p rob lem aty­
kę wzrostu PGR-u, zagubiła w  ogól­
n ikach n a jtrud n ie jszy  i na jpoważ­
n ie jszy prob lem  rozw o ju  G enowefy 
i  Andrze ja . Ta osta tn ia sprawa, ja k ­
że ważna i paląca sprawa awansu 
ku ltu ra lneg o  m łodzieży ch łopskie j 
na jm n ie j się p isarzow i pow iodła, 
choć odważnie w y ty p o w a ł is to tne 
je j k o n f lik ty ,  choć chc ia ł zarysować 
trudności, k tó re  sta ją  przed m łodzie­
żą chłopską na drodze do nauki.

W  powieści P ierzcha ły pozornie 
wszystko „ je s t słuszne“  — i  ro la  ko­
b ie ty  i sprawa spó łdz ie ln i i m etody 
ku ła ck ie j ta k ty k i,  ta k ty k i p lo tek  i  
sabotażu. Dlaczego jednak po prze­
czytan iu  zostawia uczucie, niedosy­
tu? Można by powiedzieć s łow am i 
A ndrze ja  B rauna z opublikowanego 
ostatn io w  „Ż y c iu  L ite ra c k im “  w ie r­
sza:

„ Czytam  —  cóż, człow iek,
kom unista ,

na jb a rdz ie j żyw y, z kości, k rw i,
ja k  z im ny ogień ty lk o  pryska,

zam iast się pa lić, to się t l i . “

I  n ic  nie rozpa li tego p łom ienia, 
choćby naw et sekre ta rz  p a rty jn e j 
o rgan izac ji m ó w ił co d rug ie  słowo: 
„psia m ać“ , choćby w  zasadniczej 
rozp raw ie  z A ndrze jem  O drzyw o ł- 
k iem  jeszcze g łośn ie j krzyczał, a b ie­
dna o fia ra  w łasne j zazdrości jeszcze 
m ocn ie j zgrzyta ła  zębami i  b lad ła. 
N ie w  ty m  sęk.

Banał, sztampa u tw o ró w  określa­
nych ja ko  schematyczne, m a swoje 
źródła, ja k  to  ju ż  dostatecznie na 
innych  p rzyk ładach  pokazywano, w  
n iedorozw oju  ideolog icznym , w  tym , 
co Józef S ta lin  nazw ał „k a n c e la ry j-  
no -b iu rok ra tyczn ym  m aksym a liz - 
m em “ , w  posłow ie „w szystko  p o tra ­
f im y “ , „n ie  ma d la  nas trudn ośc i“ , 
„p o tra f im y  w  m gn ien iu  oka dobiec 
do soc ja lizm u“ .

A le  po tkn ięc ia  debiutanta , k tó ry  
chcia ł ja k  na jle p ie j, lecz n ie  p o tra f ił 
przem yśleć do końca ca łe j k o m p li­
k a c ji zagadnienia spółdzielczości, 
k tó ry  ta k  ła tw o  u p o ił się sukcesam i 
spółdzielczości na D o lnym  Śląsku, 
są zrozum iałe. N a tom iast m n ie j zro­
zum ia ły  jes t fa k t  p rzy jęc ia  u tw o ru  
przez w yd aw n ic tw o , przez recen­
zentów. k tó rz y  n ie  z w ró c ili w idocz­
nie  au to ro w i uw ag i na zasadnicze 
b ra k i w  jego powieści, nie pom og li 
przezwyciężyć rażących błędów.

Książka P ie rzcha ły  jest bardzo 
n ierów na pod w 7 "lędem s ty lis ty c z ­
nym . Są w ięc całe s trony  pełne sie-
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ka n in y  zdań na jprostszych, co 
w p raw dzie  grzechem n ie  jest, a le  
k tó re  z powodzeniem  można by u- 
sunąć bez szkody d la  reszty. I  są 
znów  s trony  i  obrazy, gdzie fraza 
biegnie lekko, obraz je s t p e łn o k rw i-  
sty. Często zarzucić można pisarzo­
w i u leganie n ie is to tnem u szczegóło­
w i, n ieum ie ję tność w y łuskan ia  za­
sadniczego sensu z jaw iska , ta k  czę­
stą u ludz i piszących dużą rzecz po 
raz p ierw szy. Lecz częściej jeszcze 
tam , gdzie n ieraz szczegół decydo­
wać ma o praw dzie  i p lastyce o- 
brazu — b ra k  go w  sposób ir y tu ją ­
cy. Np. w  opisie prze łom u w  gospo­
darce Ż u ra w in a  po aresztowaniu 
S tru tyńsk iego  tra fia m y  na ta k ie  
ogó ln ikow e zdanie: „Robota szła 
szybko, za S tru tyńsk iego  ta k  się 
n ie  pracow ało .“  Do tego m a low an­
ka t ra k to ru  pod lasem, w  paru  sło­
wach, jeden „zachód“  słońca i  —  
koniec.

N ieporadność pisarza nad rab ia ją ­
cego de k la ra c ja m i n ieum ie ję tność 
pokazania sw ych bohaterów  w  dz ia ­
ła n iu  zemściła się szczególnie bo­
leśnie na postaci G enowefy i  na o- 
braz ie  je j k ie row n icze j r o l i  w  
PGR.

#

Książka zdradza jednak., m im o  
ca łe j sw ej n iedojrza łości i po­
w ierzchowności n ie w ą tp liw y  „n e rw  
p isa rsk i“  autora. T y lk o  z ta le n ­
tem  trzeba postępować tak , ja k  
k iedyś Iw a n  O lb ra ch t tłum a czy ł po­
czą tku jącym  pisarzom : „Jeś li zau­
ważyłeś i zapisałej „p ta k  śpiewa na 
d rzew ie “  p rz y jrz y ! się obrazow i 
jeszcze raz, żeby s tw ie rdz ić , „kos 
gw iżdże w  olszynie“ . In n y m i s łow y: 
dz ienn ika rsk ie  obciążenia >v obrazo­
w a n iu  lu dz i i p rob lem ów  trzeba u - 
suwać w ys iłk ie m  własnego dorasta­
n ia  ideologicznego, własnego w idze ­
nia  w ydarzeń w  ich in d y w id u a ln o ­
ści i  bogatej społecznej typowości, 
k tó ra  wszak n ie  może m ieć n ic 
wspólnego z mechaniczną p rzec ię t­
nością. To p raw da przecież, że los 
G enowefy, Szkopka, A nd rze ja  i  ty ­
lu  in nych  postaci z u tw o ru  P ie rz ­
cha ły  jest typ o w y  d la  naszych w a­
run ków , ale czy ju ż  przez to  zosta­
ło wszystko załatw ione, czy spó ł­
dzielczość i  ro la  kob ie t w  spó łdz ie l­
czości to  ta k ie  ła tw e  i proste, ja k  
nam  pokazuje ta  książka?

Powieść o spółdzielczości, ® 
ro l i  kob ie ty , ja k ie j wciąż oczeku­
jem y, i  k tó re j próbą je s t de b iu t 
P ie rzcha ły, pow iną przezwyciężyć 
niebezpieczeństwo m alowanek, ró w ­
nie  fa łszyw ych  ja k  m a low a nk i o 
s ie lskości-an ie lskości życia w ie j­
skiego, pow inna posiadać taką p ra w ­
dę po lityczną i  dynam ikę  in d y w i­
dualnego ko n kre tu , ja k  opis zebra­
n ia  założycie lskiego u  P ierzcha ły, 
ja k  sam o kry tyka , głęboka, ludzka, 
jego bohatera.

S tefan Dębski
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O
pow iadania S ylw estra  Ba­
nasia*) stanowiące je ­
go deb iu t lite ra c k i, noszą 
w ie le  cech, sw kazują - 
cych, że n ie  pow sta ły  
„za b iu rk ie m “ . Bogac­

tw o  fak tów  i obserwacji, w ie le ży­
wych, i nieszablonowych sytuacji, 
doskonała znajomość ludzi i środo­
w iska, rzuca się w  oczy przy p ie rw ­
szym zetknięciu z książką. Tem at je j 
nie jest zresztą banalny.

P ierwsze opow iadanie „P rzebu­
dzenie“ , pode jm uje prob lem  w a lk i o 
rozw ój spółdzielczości p ro du kcy jne j, 
ale czyni to w  sposób n iew yko rzy ­
stany dotychczas —  ukazu je  potęż­
ną, m ob ilizu jącą i uśw iadam ia jącą 
ro lę  zetkn ięcia w s i z przodującą 
techniką, z maszyną, k tó ra  odejm ie 
ro ln ik o w i najcięższy, nękający, czę­
sto ponad s iły  tru d  p racy fizyczne j. 
Przebudzenie m ów i o ro l i  P O M -ów  
w  tw orzen iu  now e j świadom ości wsi 
zm ierzającej do socjalizm u. D rugie 
opow iadanie — „S ta lo w y  ko ń “  uka ­
zuje drogę awansu społecznego k u ­
łackiego parobka. Praca tra k to rz y ­
sty da je  Ignacow i n ie  ty lk o  m oż li­
wość w y rw a n ia  się od zależności 
i  po n iew ie rk i w  służbie u  bogacza, 
o tw iera  m u nie  ty lk o  nadzieję nau­
k i i  zdobycia lu dzk ich  w a ru n kó w  
bytu . A u to r  ukazu je  awans Ignaca 
przede w szystk im  ja ko  sym boliczną 
w p ros t drogę w a lk i chłopa za w ła ­
sną klaisę, za w yzw o len ie  z zależno- 
śoi od ku ła ck ich  „w u jk ó w “  tysięcy 
Ignaców, zgnębionych i  o tum anio­
nych, dzia ła jących w b rew  w łasnym  
interesom , op ie ra jących się tem u, co 
może zm ienić ich  n ie ludzk ie  życie. 
W  ten sposób tra k to r  w y s tą p ił w  
opow iadaniach Banasia ja ko  sym bol 
.wszystkiego co nowe w  życ iu  wsi, 
ja ko  zapowiedź w yzw olen ia  człow ie­
ka i  rozszerzenia jego twórczych 
m ożliwości.

W ybran ie  P O M -u  ja ko  stanow iska 
obserwacyjnego pisarza b y ło  w  opo­
w iada n iu  „P rzebudzenie“  pomysłem 
bardzo dobrym . P ozw o liło  to  słusz­
n ie  i  tra fn ie  na ogół zarysować ro ­
lę  P O M -ów , ja ko  „podstaw ow ych 
p u n k tó w  oparcia w  w alce o socja­
lis tyczną przebudowę w s i po lsk ie j“ , 
ja ko  „podstaw ow ych narzędzi po­
m ocy Państwa Ludowego dla  p ra ­

cujących chłopów, k tó rz y  dobro­
w o ln ie  decydują się przejść od 
drobnotow arow ej, zacofanej, in d y ­
w idua lne j gospodarki, na drogę 
w ie lk ie j zespołowej, spółdzielczej 
gospodarki“ . P u n k t obserw acji za­
tem  dobry, um o ż liw ia jący  obserwo­
wanie napięcia w a lk i klasow ej w o­
k ó ł tego potężnego narzędzia ofen­
syw y socjalizm u, ukazujący splot 
w ro g ie j dzia ła lności szkodników  i  
sabotażystów, pozw ala jący wreszcie 
naocznie wskazać ro lę  m aszyny na 
wsi, tego w idom ego znaku nowych 
czasów.

Z abrak ło  jednak w  opow iada­
n iu  bohatera —  a szkoda. W szel­
k ie  dane by stać : się boha­
terem  opow iadan ia m ia ła  wszak 
załoga, P O M -u, k tó ra ' swą m ą­
d rą  i  o fia rną  pracą rozproszyła 
atm osferę nonsensownej1 ku łack ie j 
p lo ty , spraw ia jące j, że Jasieniec — 
siedziba P O M -u  — przez d ług ie  
miesiące nie korzysta ł z jego po­
mocy, o tum aniony z łoś liw ym i bred­
n iam i, przerażony „głosem  M a tk i 
B osk ie j“  w o ła jące j z ku łack iego ob­
razu. „D ra n ie  trak to rzys ty ; prać by 
ich  po pyskach...“

„Przebudzenie“  sta ło  się w sku tek 
luźne j k o n s tru k c ji raczej zbiorem  
reportażowych opowieści o różnych 
typach ag itac ji w  terenie, o naduży­
ciach lew ack ich  in s tru k to ró w , o 
z łośliwości w roga i  p rzy  ty m  wszy­
s tk im  —  o jego ciężkie j głupocie, o 
rożnych dobrych i  z łych spó łdz ie l­
n iach p rodukcy jnych , o różnych — 
zabawnych najczęściej —  utarczkach 
z ku łakam i, p rzy ich zakładaniu. 
Ten „n iep lew iony  bróg“  opowieść o  
współczesnej w s i po lsk ie j, choć na­
cechowany nieporadnością deb iu tu  i 
b rak iem  pogłębienia reportażowo -  
anegdotycznej te ch n ik i na rrac ji, nie 
jest pozbaw iony żywości i  p la s tyk i 
w  w ie lu  .scenkach „rod za jo w ych “ .

M im o  b ra ku  żyw ych postaci, m i­
mo oparcia się o najogólniejsze, 
na jba rdz ie j znane typ y  problem ów, 
starcza au to ro w i ta le n tu  na to, by 
książka n ie  s trac iła  żywości, i  hu ­
m oru, bezpośredniości w  odtw arza­
n iu  sy tuac ji. A le  co zostaje nam, 
gdy po przeczytan iu odkładam y 
książkę, czy n ie  czujem y jakiegoś 
braku? Z bada jm y te zdarzenia, o

M ro c z k o , k ie ro w n ik  p o lity c z n y  P O M

SŁO NCE stop iło  osta tn ie  ła ty  
przybrudzonego śniegu. Rze­
czułka na łące rośnie, woda 
w  n ie j gęstnie je od g lin y  i 
m y je  napęczniałe korzenię 
w ierzb. Idzie  towarzysz M ro ­

czko środkiem  K a lite k  i m yś li o  tym , 
co pow iedz ia ł G rzela na drodze do 
Janowca. K to  kogo zepchnął na gor­
szą ziem ię podczas kom asacji? — 
zastanaw ia się. P ow in ien  coś o  tym  
w iedzieć Jan ik , bo biega trz y  k i lo ­
m e try  z cha łupy w  pole. M ija  M ro ­
czko przysadzisty dom Sadowskich 
z w ym a low an ym i na zie lono fu t r y ­
nam i. W iosenny w ia te re k  kołysze 
nad dachem rad iow ą antenę, za szy­
bą m ignę ła czyjaś tw arz . K toś patrzy 
za n im  k ry ją c  się za rozłożystą fuk - 
sją. Ho, ho, bracia Sadowscy to  nae 
byle k to ! Jeden jest sołtysem, d ru ­
gi gospodarz całą gębą, nie to  co 
G rzeła, k tórem u cha łupka c h y li się 
na bok, ja k b y  każdemu, k to  idzie 
drogą, chcia ła  się kłaniać.

W  godzinę później chudy Jan ik  
grzebie gum ow ym  butem  w  piachu 
na swoim  zagonie. Z d z iu ry  na za- 
p ię tku  sterczy m u wiecheć siana.

—  A  to  psubrat, ziem ię sobie w y ­
ro b ił ja k  puch, a u m nie grudę zo­
s taw ił. M a to  być n ib y  pomoc są­
siedzka, a odrob ić w szystko jedno 
trzeba.

M roczko w ie, że o  Sadowskiego 
chodzi. —  A  gdybyście ta k  zaora li 
miedze... —  zaczyna.

—  Towarzyszu, ja  p ie rw szy  za 
tym , bo nogi z ryw am  z żoną gan ia­
jąc na pole. Grzela, K łyś , Banaś i 
ja  piszem y się na spó łdzie ln ię , bo 
dosyć m am y krzyw d y . W  czterdz ie­
s tym  siódm ym  w ys ła liśm y  delegację 
do pow ia tu  w  spraw ie  kom asacji. 
Z jechała do nas kom is ja  i  rozkw a ­
te row a ła  się u W arze li, bo dom  m ia ł 
najlepszy. C hodzili w  dzień po po­
lach m ie rzy li, a w ieczoram i ro z k ła ­
d a li m apy, rysow a li, ob licza li. N ie 
w iadom o ja k im  sposobem w k rę c ił 
się do te j ko m is ji W arzela. Z ło te  ży­
cie m ie li, procesjam i nosiło  się tam  
gęsi, ku ry , masło, ja ja . N o i  d z ie lili 
wedle tego. G run ta  też k la sy fiko w a ­
l i  późnie j po swojem u.

Ja n ik  s c h y lił się i  podniósł g rud­
kę ziem i, ro z ta rł ją  na d łon i. — 
K tó ra  to  klasa, ja k  się w am  zdaje? 
Z a jrzy jc ie  w  gm in ie  do księgi. Tam  
wpisane —  druga, a weźcie i po ró w ­
n a jc ie  z  z iem ią Sadowskiego, W a­

rze li, K ręc ika . Tam ta czarna ogrodo­
wa, a on i p łacą od trzec ie j k lasy 
podatek.

W raca ł M roczko od Jan ika . Z gór­
k i jedzie m a low any świeżo wóz, 
nowe półkoszki. T łuste  konie o sze­
ro k ich  p iersiach i  zadach k iw a ją  
ry tm iczn ie  g łow am i, ko ła  w rzyna ją  
się w  n iew yschn ię te  jeszcze błoto 
ja k  w  ciasto.

—  P rrr... —  krzyczy ch łop w  k u r t­
ce z ba rankow ym  kołn ierzem . — 
Jak tam  Banasiowa, przy jdz iec ie  ju ­
t ro  w yb ie rać ka rto fle , za tę bronę, ‘ 
k tó rą  pożyczyliście przed niedzielą? 
w iosna, trzeba ¡spieszyć się z robotą.

D w ie baby za trzym u ją  się z d ru­
g ie j s trony  drogi. —  A  jakże, p rzy j­
dę, cobym  m ia ła  n ie  przyjść.

W oźnica sm okną ł na konie, a te 
czując b lisko  s ta jn ię , poderw ały się 
os tro  z m iejsca. D opiero teraz baba 
rozpuściła język.

—  A  żeby cię św ięta ziem ia po 
śm ierci n ie  p rzy ję ła , ty  zdzierco! Za 
bronę każe sobie dwa dn i z iem niaki 
w yb ierać. Pew nie znowu w ióz ł no­
w ą  paczkę z A m eryk i.

M roczko w y ją ł notes i zapisał so­
bie  nazw isko  Banasiowej.

*
Łaszcz po w ró c ił z pola i  zastał 

pustą chałupę. C ó rk i jeszcze n ie  w ró­
c iły  od Steca, bo obiecał, że gdy po­
mogą p lew ić  b u ra k i, to  odstąpi im 
trochę m ąki. Chłopu burczało w  pu­
s tym  żołądku, a bab nie  b y ło  widać, 
chciaż zaczynało się ściemniać. W y- 
prząg ł chudego kon ia  i rz u c ił m u do 
żłobu tra w ę  wykoszoną w  połud­
n ie  na m iedzy, potem poszedł do są­
siada. Na złą c h w ilę  n a tra f ił.  W  ką­
cie izby  siedzia ła zapłakana Ewka, 
k tó rą  Reszka w y s ła ł przed rokiem  
na służbę do bogacza w  sąsiedniej 
wsi. Zbrzyd ła , zg rub ia ła  w  pasie, od 
razu b y ło  w idać na co się zanosi, o t 
i  „do rob iła  się“ , a s ta rzy  ty le  sobie 
ob iecyw a li, że w  dom u będzie lżej.

—  B iednem u zawsze w ia t r  w  oczy 
—  s ka rży ł się o jc iec —  tru d n o  było 
na siedm ioro  w yrob ić , m usia łem  ją  
z dom u wysłać, a ona, g łup ia  speku­
la n to w i uw ie rzy ła .

Dziewczyna zaniosła się płaczem.
—  Co te raz zrobisz? —  krzyczał 

o jc iec —  ja  n ie  d a ru ję  tem u hunc­
w o to w i, że m i zm arnow a ł dziecko, 
N ie będzie pasł się ludzką krzywdą, 
dam  znać, że p o k ry jo m u  handlu je 
św ińm i.

Co m ógł poradzić Łaszcz, k tó ry

sam w ysy ła ł dzieci do roboty  u  bo­
gacza. Zaczął o tym , że M roczko ra ­
dzi założyć spółdzielnię.

—  A lb o  cz łow iek w ie ja k  na p ra w ­
dę w  ta k im  „ko łchoz ie “  będzie? — 
podrapał się w  głowę Reszko. — 
M ó j H en iek przecie pa robku je  i  n ie ­
raz słyszy, co Sadowski albo W a­
rzela gada. —  K to  tam  rozbierze, czy­
ja  praw da, jedno  ty lk o  w iadom o — 
M roczko  ro zb ił K a l itk i na dw ie  czę­
ści. Jedni chcą spó łdz ie ln i a in n i je j 
n ie  chcą. A le  coś m i się w ydaje , że 
nam  w  spółdzie ln i by łoby lepiej...

W yszedł Łaszcza od Reszki z cięż­
k im  sercem i  po w ló k ł się do sw o je j 
cha łupy. K ob ie ty  już  w ró c iły  i  żo­
na nagotow ała k lusek z zapracowa­
ne j przy p lew ien iu  m ąki. W ydo iła  
krow ę, do la ła  m leka i  w sypała 
szczytpę soli do m isk i. P ierw szy się­
gnął łyżką. S k rz y w ił się potem  ja k ­
by m u k to  w la ł do gęby octu.

M ąka była  stęohła, ale k lu s k i zje­
d li,  bo in n e j n ie  m ie li.

*
M roczko p rzy łap a ł na ta rg u  m ło ­

dego U lan ick iego, swojego „pom oc­
n ik a “  z K a lite k  i p rzys iad ł się na 
fu rm an kę . T rzeba by ło  nam ów ić 
m łodego gospodarza, żeby oddał 
sw o ją  izbę na zebranie.

—  Czemu n ie  —  zgodził się od 
razu. —  A le  w y  n ie  zaglądaliście do 
nas, a w  K a litk a c h  w ie lk ie  zm iany. 
Ludzie  coraz g łośn ie j m ów ią  o  te j 
spó łdzie ln i. Pow iadam  w am  —  gło­
śno i śmiało... A  znowu Sadowski, 
Wa.rzela, K rę c ik  na w yśc ig i w k ra ­
da ją  się w  ła sk i G rze li, Jan ika , B a­
nasiowej. Sadow ski w ym iłóc ił nawet 
J a n iko w i za da rm o 5 kop  żyta i  3 
jęczm ienia. P atrzę w czo ra j, a ten 
dobrodzie j idzie  w  po ła tanych p o r t­
kach i łapciach. Cóż w y  —  pow ia ­
dam  —  biedniaka będziecie grać w  
kółku amatorskim, czy co? Do kusa- 
ka przecież daleko, gdzie podzieliście 
nowe cajgowe ubran ie. A  on stęka, 
że n ie  starcza. Ja m u na to : Zagląd­
n ijc ie  ty lk o  do siebie ,na górkę i  w y ­
c ią gn ijc ie  z k tó re jś  paczki prezent 
od kuzynów . Poszedł ja k  zm yty.

*
W  tydz ień  późn ie j na zebran iu u 

U lan ick iego  po b u rz liw y c h  naradach 
trzynas tu  gospodarzy podpisało de­
k la rac ję . B y ł wśród n ich Jan ik , B a­
nasiowa, Reszka. Łaszcz w sta ł 
chc ia ł podejść do sto łu , ale żona 
p rzy trzym a ła  go za kapotę. —  Masz 
jeszcze czas —, szepnęła. Za n im i

k tó rych  w  opow iadaniu mowa. A k ­
cja rozpoczyna się w  1945 roku. 
Wypędzenie dziedzica, rozdanie zie­
m i daw nym  parobkom  fo lw arcz­
nym . D ow iadu jem y się odrazu, i£ 
„w iększość jas ien ieck ich została 
cz łonkam i“  założonej kom ó rk i 
PPR-u, że ludzie postanow ili zało­
żyć  ̂ spó łdzie ln ię produkcy jną . O 
bądź co bądź n iezw yk łym  n a , te la ­
ta stopn iu  uśw iadom ienia ch łopów  
dow iadu jem y się więc ot, tak  sobie, 
ja k b y  to była rzecz na jzw ykle jsza, 
ja k b y  po prostu nie by ło  czego w y ­
jaśniać!^ A  przecież czy te ln ik  chce 
w iedzieć: ja k ie  b y ły  doświadczenia 
tych  ludzi, ja ka  była ich po lityczna  
aktywność, skąd pow sta ł śm ia ły  
p ro je k t zołożenia wspólnoty? Zape­
wne, opow iadanie to nie powieść, 
to  skró t, a nie epopea, jednak  fo r­
ma opow iadania nie zw a ln ia  od 
m o tyw a c ji poczynionych 
stw ierdzeń.

N ie 
że w

w  m m

siedzia ł spocony Sadowski. A  ja k ­
że, po chw a lił Łaszczynę, że mądira 
kobieta. —  Poczekać trzeba, zoba­
czyć, co z tego będzie, a n ie  ta k  ja k ­
by  się p a liło  —  podszeptywał. Łasz- 
czow i z rob iło  się głupio, ale n ic  nie 
odpow iedział. Spuścił w zrok, nie' pa­
trząc sąsiadom w  oczy. D rżącym i 
pa lcam i skręca ł papierosa.

Po zebran iu wszyscy s k u p ili się 
w o kó ł M roczk i. PO M -ow iec sta ł o - 
toczony grom adą p rzy ję tych , dysku ­
tu ją cych  chłopów . P a trzy li c iekaw i 
na niego ja k b y  to  w łaśnie od M ro ­
czk i zależało, ja k  im  w  przyszłości 
będzie. M roczko opow iadał o  P O M -ie 
i  jego pracy. P rzysunął się i  Sa­
dow ski. S taną ł skrom nie  z boku, ale 
po c h w ili n ie  w y trz y m a ł i  spy ta ł:

—  A z  ziem ią? Co będzie z zie­
m ią, gdy sca lic ie  g runty?

—  N ie  z rob im y  w am  k rz y w d y  —' 
pocieszył go poważnie M roczko. —1 
O dm ierzym y w am  w ed ług  k la s y fi­
ka c ji.

Na ka rku  bogacza w y s tą p ił pot. 
C h łop i zaśm ieli się, „p o lityczn y “  z 
P O M -u  z naw iązką oddaw ał Sadow­
sk iem u za ich  krzywdę. Łaszcz uś­
m iecha ł się w raz z innym i. O hcia ł 
podejść do M roczk i, ale n ie  śm iał. 
Może p rzy następnej , okaz ji, pom y­
ślał, on przecie nasz.- op iekun.

Krystyna Palys

bardzo też rozum iem y fa k t, 
roku  1951 p rzec iw ko  o r­

ganizatorow i PO M -u sta je  cała’ w ieś 
23 w y ją tk ie m  dwóch, i  to n iezupeł­
n ie  zdecydowanych osób: C ieślaka i  
G rudy. Skąd w  m iejscowości, gdzie 
dzia ła  organizacja p a rty jn a , gdzie 
pow sta ł dwa razy p ro je k t założe­
n ia  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j (prze-« 
grany d w u k ro tn ie  z powodu „g ó ry “  
w o jew ódzk ie j czy pow ia tow e j) nagle 
taka solidarna wrogość wobec t ra k ­
torów? K u ła cy  w  książce Banasia 
n ie  śpią, to prawda, ale organiza­
cja  p a rty jn a  śpi. W ierhy, że is tn ie ­
je, ale jakże trudn o  nam  w  to u-, 
w ie rzyć !

. Banaś nigdzie n iem a l n ie  u s iłu je  
sięgnąć głęb ie j, n ie  stara się ukazać 
problem ów w a lk i ideow ej na dz i­
siejszej wsi po lsk ie j od s trony  ich 
skom plikow anego w p ły w u  na los 
człow ieka. Praca pisarza nie  
kończy się na zanotow aniu ze­
w nętrznych e fek tów  osiągnięć i 
trudności. . Poza ty m i trudnościam i i  
osiągnięciam i dostrzec trzeba ży­
w ych lu dz i i  pow iązania ich losu z 
«z ie jącym i się w ydarzen iam i. T rze­
ba pow iązania te wydobyć, nadać 
im  rangę w ie lk ich , typow ych  uogól­
n ień powiązać w  całość, opanować 
artys tyczn ie  mnogość m a te ria łu  do­
starczanego przez życie. B anasiow i 
b raku je  jeszcze tego opanowania. 
N ie zapom inajm y jednak, że jest to 
debiut.
. O m ówione tu  zarzu ty odnieść m o- 
zna i  do drugiego z dwóch opow ia­
dań Banasia, zamieszczonych w  to ­
m ie,.Przebudzenie“ . Na podkreślen ie  
jednak zasługuje fa k t, iż opow iada­
nie  to  przynosi zasadniczo jedyny u 
Banasia ty p  bohatera. Treść opo­
w iadan ia  ogn isku je  się w o kó ł losów  
Ignasia Pałysa, parobka w yko rzy ­
stywanego w  barbarzyński sposób 
przez ku łaka  Rzepeckiego. Ze szpon 
„do b ro tliw e go “  w u ja  w y ryw a  ch łop­
ca organizacja ZM P -ow ska , k tó ra  
k ie ru je  Ignasia na ku rs  d la  tra k to ­
rzystów , O pow iadanie napisane jest 
żywo, doskonałe są sceny tak ie , ja k  
np. „operacje hand low e“  ku łakó w  
w yko rzys tu jących  w iadom ości ó 
zm ianie w a lu ty , ja k  w y k ry c ie  u 
Rzepeckiego zakopanego zboża, ja k  
P ^ r ,02 1 , Przybycie Ignasia do o - 
środka szkoleniowego d la  tra k to rz y ­
stów. Postać Ignasia, m im o d o ś i 
szkicowego je j rysunku , jes t prze­
konyw u jąca , a n iek iedy  budz i 
p raw dz iw e  wzruszenie (np. dobrze 
napisana _ scena, gdy ob ity  chłop iec 
postanaw ia snę utopić). A le  w  sto­
sunku do głównego bohatera .S ta ­
lowego kon ia “ , ja k  i  do w ie lu  in ­
nych postaci w  książce Banasia 
trzeba postaw ić jeden ogólny za­
rz u t: Są to postacie schematyczne, 
m ało  z indyw idua lizow ane. ^

A  w  osta tn im  opow iadan iu n ie  
b ra k  tez jednego jeszcze grze­
chu _ naszej nowej prozy _  la . 
k ie rm c tw a . T ak ich  an io łków , czy­
sto m yjących  ręce i  ładn ie  Zacho­
w u jących  się p rzy  stole, ja k ic h  uka­
zu je  nam  Banaś na kurs ie  d la  t ra k -

o S ^ I i a d a T 110 jUŻ nie m ie li'śmyoKazji og ląda>_ —  z pewnością od
zm ierzchu bu rzuazy jne j l i te ra tu ry  
d la  „starszych dzieci“ . Gdzie się po­
dz ia ły  u  Banasia trudne  p rob lem y 
aw ansu ku ltu ra ln e g o  naszej m ło ­
dzieży? I  czy chu ligaństw o można 
zawsze w ytłum aczyć... w ychow a- 
m em  w  klasztorze?

M im o  w sze lk ich  zastrzeżeń zam y­
kam y książkę Banasia z przeświad­
czeniem, iż została ona napisana z 
n ie w ą tp liw y m  ta lentem  p isarsk im  
D eb iu t jes t c iekaw y. P rozatorskie  
w a lo ry  obu opow iadań, hum oru i  
niebanalność sy tua c ji są n ie w ą tp li­
w ym  dowodem, że autor „p o tra f i pi 
sań“ . Trzeba ty lk o , żeby głęb ie j 
w n ik liw ie j,  z w iększą pasją od­
kryw czą , z w iększą precyzją w y k o ­
rzys tyw a ł w  p racy p isarsk ie j sw o je  
bogate doświadczenia z terenu w a lk * 
o now ą socja listyczną wieś.

Helena Zn w  orska i
*) S y lw este r Banaś —  „Przebua 

dżemie“ , W -w a , 1952, „C z y te ln ik “



KLEMENS O LEKSIK K ro n ik a  radziecka

Z w o l e ń  w p o w i e c i e k o z i e n i c

Ludzie w ychow an i w  dużych 
m iastach n ie  w idzą m iasta  w  
m ałe j m ieścinie, w  m iastecz­
ku, w  osadzie. Rozumiem ich, 
ale proszę o wzajem ne zro ­
zum ienie. M o je  dzieciństwo 

u p łyn ę ło  w  m iejscowości, o k tó re j 
m ożna by na jk róce j powiedzieć — 
n i pies, n i w ydra . 5 bow iem  tys ię ­
cy  ludności to pogranicze osady i  
m iasteczka. A le  ta „n i w yd ra , n i 
p ies“  m ia ła  —  proszę ja  was — 
przedm ieścia. N azyw a ły  się one: 
Praga, Borzęczyzna, Osiny, M ostk i, 
Reguł. O byw ate le  zaś w  swej m a­
sie b y li to  2 —  3 —  4 -m orgow i ro l­
n icy . „ N i pies, n i w y d ra “  zachodzi­
ła  w ięc swym  obszarem głęboko, aż 
pod okoliczne wsie S trykow ice , B ło ­
tn e  i  Górne, pod Z ie lonkę  i  Z aga j­
n ik . Osada leżała na daw nych grzę­
zaw iskach, co z ko le i pow iększało je j 
stan posiadania o bagna i  zatopione 
łą k i.  A  k iedy  ten m oza ikow y szlak 
grzęzaw isk połączyć z po lam i u p ra w ­
nym i, k tó re  w ie k  czasu posiekał rta 
s k ra w k i i  roz rzu c ił w łasność każde­
go obyw ate la  na k ilk u n a s tu  ka w a ł­
kach  w o kó ł osady —  wówczas z ro ­
zum iecie stałe krążenie m ieszkańców 
w e  w szystk ie  strony. Z rozum iecie te 
nadęte określen ia : przedm ieście P ra ­
ga, przedm ieście Borzęczyzna itd .  
W skazyw a ły  one k ie runek, okreś la­
ły  skupiska m izeraków , k tó rzy  m ija ­
ją c  osadę w  cztery s trony św iata, 
codziennie na ry n k u  i  po kątach 
rozciągających się od ry n k u  uliczek, 
og ląda li w ien iec kam ieniczek, szyl­
dów  i  straganów, w idoczny znak 
miasta- nob ilitu jącego  tych  m ize ra ­
ków  na mieszczan w  ob liczu sąsied­
n ich  Z ie lonek, Z aga jn ika  i  S try k o ­
w i c. 1 * * * * * * 8

1 Piszę o Z w olen iu . W  starych k ro ­
n ikach  można w yczytać, że Zw oleń 
iv pow iecie koz ien iok im  s łyną ł z gar­
b a m i i  ja rm a rków . O dkąd ja pa­
m iętam  ga rba rn i ju ż  n ie  było. O d­
b y w a ły  się na tom iast ja rm a rk i.  To 
w ięc, co ze Z w o len ia  czyn iło  m ia ­
sto, co rzucało n ie ja k i b lask odm ien­
ności i  wyższości na m ize raków  m or­
gow ych i  w y ro b n ik ó w  Z w o len ia  —• 
spoczywało w  rękach „a ry s to k ra c ji“  
hand low ej. W  każdy czw artek od­
b y w a ły  się tu  ja rm a rk i,  na k tó re  
zjeżdżało pó ł pow ia tu . Stałe m ie j­
sca w  ry n k u  za jm ow a ły  k ra m y  z 
dew oc jona liam i, b u d k i szewskie, 
k ra w ie c k ie  i  m asarskie. Na ta rg o ­
w ic y  byd lęcej, ko ło  „s todo ły  różań­
cow e j“  sprzedawano i  kupow ano b y ­
d ło . D la  byw a lców  ja rm arcznych  o- 
tw ie ra n o  szynk i i  szyneczki, z k tó ­
ry c h  pow staw a ły  m iasteczkowe fo r ­
tu n y . Obok n ich  cała s fo ra  zawodo­
w y c h  pośredników , naganiaczy, po­
b ie ra jących  „po-rękawiczne“  od u-
ta rgu . B y li to m is trzow ie  w  swoim  
Jachu i  dyk ta to rzy . U s ta la li ceny, 
rz ą d z ili rynk iem . Chłop m usia ł ich 
opłacać w  na jróżnorodn ie jszy sposób, 
często w y p ija ć  „ lit,k u p “  z ty m  na ­
w e t, k tó ry  p rzyczyn ił się do obniże­
n ia  ceny na krow ę, k tó rą  chłop p rz y ­
w ió d ł na sprzedaż. Z tych tłuścio- 
Chów o byczych ka rka ch  i  czer­
w o ne j gębie re k ru to w a ła  się w a rs tw a  
„o b y w a te li“ , posiadaczy kam ien iczek 
i  k ilkunas tom orgow ych  gospodarstw.

Pam iętam  w  ry n k u  i  p rzy  k i lk u  
u liczkach  by ło  15 res tau rac ji, chy ­
ba z 18 sk lep ików  tow a rów  miesza­
nych , 6 sklepów  z obuw iem , w  tym
8 nakładców , do k tó rych  dostaw ia li 
cha łu pn icy  i  trz y  w arsz ta ty  szewskie 
pod szyldem, 5 fry z je rn ł,  apteka 
p ryw a tn a , dw ie  drogerie, ze cztery 
sk lepy teksty lne , 3 s to la rn ie  z g łó w ­
n ym  p roduk tem  —  tru m n a m i, 5 p ie ­
k a rn i i  jeden sklep żelazny.

C zy te ln ik  z p ro w in c ji w  lo t  p o j­
m ie  fu n k c ję  tego bazaru. C zy te ln i­
k o w i z dużych miast, należy ją  w y ­
jaśn ić .

Na kogo by ło  obliczone aż 15 szyn­
ków ? Na okolicę, na ja rm a rk i z po­
ło w y  pow ia tu . Na op ijan ie  in te re ­
sów  przez hand la rzy i  naganiaczy, 
na  biednych, tracących i  skołowa­
nych  chłopów, bo —  na frasunek do­
b ry  trunek... 18 sk lep ików , to  po­
zór ob fitośc i tow arów . W łaśn ie ta 
w ie lk a  liczba k ra m ik ó w  w skazyw a­
ła  na drobn icow ą i  ograniczoną p ie ­
n iężn ie  k lie n te lę  chłopską. Na ko- 
z ie n ick im  gruncie  kup czyk i n ie  m o­
g l i podróść do „m agazynu“ , albo 
„ko lon ia lneg o  sk lepu“ . K o n k u ro w a li 
tow a rem  w  „na p a rs tku “ , w  cichej 
zm ow ie, k tó ra  ich 18 sk lep ików  za­
rzuca ła  na chłopów  ja k  sieć na ry ­
by. C hłopu zostawał ty lk o  w yb ó r 
„o k a “ . K upczykom  —  troska aby 
sieć b ra ła  rów no, a sięgała głęboko 
W teren. Jeden sklep żelazny (tzn. 
ro ln iczy ), oraz trzy  trum ie nn e  (sto­
la rn ie ) n a jw ym o w n ie j św iadczyły  o 
nędzy chłopa, o jego bezsile tech­
n iczne j w  gospodarstwie, o w ysok ie j 
śm ierte lności.

T a k i obraz przechowałem  w  pa­
m ięc i jeszcze z 45, i 46 r. K ie d y  w ięc 
po siedm iu la tach wpad łem  w  tych 
dn iach do Zw olen ia, zaskoczyły m nie 
zm iany, ja k ie  tu  zaszły.

R ynek, ja k  ryne k , ale co w  ry n ­
ku? Po restauracjach an i śladu. Jest 
gospoda ludow a. Jedna, okazała — 
ogniw o w ie lk ie j panoram y handlo­
w e j GS-u. Bo liczm y, idą ko le jno : 
m agazyny  spożywcze (3), skórzany, 
żelazny, teksty lne , naczyń, m asar­
n ie, p ieka rn ie ; m agazyny skupu 
zboża. W idzisz da le j pocztę, aptekę 
—  uspołecznioną. D rogerie  jeszcze 
p ryw atne , w idzisz Ośrodek Z drow ia , 
są leka rz  i  w eterynarze, b ib lio teka  
(3.000 tom ów), św ietlica . Są spół­
dz ie ln ie  pracy: k raw iecka , szewska, 
stolarska. W ybudow ano ta rta k  i... 
szkołę ogólnokształcącą obok u trw a ­
lone j i  podniesionej Szkoły R o ln i­
czej.

*

Uczy się w  ogólnokształcącej 
przeszło 300 m łodzieży ze Zw olen ia  
i  oko licznych w s i: Jasieńca, Kaza­
nowa, G rabowa, Z ie lon k i, Załaz, 
S trykow ic ... Jakże m nie ten fa k t 
wzruszył. Ł a tw o  przecież mogę so­
bie przypom nieć, k to  się uczył przed 
w o jną . Z Z ie lo n k i jeden — na k le ­
ryka , rów nież jeden ze S trykow ic , 
trzec i z Tczowa i dwóch albo trzech, 
oczyw iście synów bogatych gospo­
darzy, k tó rzy  w y b ra li in n y  zawód z 
pozostałych wsi. Z samego Z w o le ­
n ia  zaokrąg la jąc —■ 10 osób, bo p rzy­
pom inam  sobie ty lk o  7, a dobrze pa­
m ię tam  przy jeżdżających na w aka­
cje, B y li to synow ie i có rk i restau­
ra to rów , ap tekarzy, nak ładców  skó­
rzanych, słowem  „o b y w a te li“ , k tó rzy  
obok sklepu i  hand lu  byd łem  m ie li 
w  zapleczu 12 —  15 m orgów. Dziś 
to  zaplecze —  ja k  pow iada ją  r— o- 
s ta tn ia  ostoja...

Co dzia ło się daw n ie j z resztą m ło ­
dzieży? Pozostawali na „gospodar­
ce“  (2— 3— 4 m org i!), n ie liczn i pcha­
l i  się „do te rm in u “  na szewców, 
kraw ców , s to larzy. A le  to b y ł już  
luksus, k tó ry  w ym aga ł ,,'wywiano- 
w a n ia “  po te rm in ie . Inaczej dzia ło  
się ja k  z m oim  bra tem , k tó ry  w y ­
zwolen ie na czeladnika o trzym a ł do­
p ie ro  po 10 la tach, a i wówczas jesz­
cze kuźn i n ie  m ógł założyć. B y liś ­
m y synam i w y ro b n ik a  bez ziem i.

W ŁAD YSŁAW  M IS IU N A

O b r a
O dw iedz iłem  w  s tyczn iu  k i lk a ­

naście spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
n ych  ,,w w o j. poznańskim . W  

■analizie rocznych .b ilansów  p ro d u k ­
cja  ukazu je  s ta ły  w zros t w  spó ł­
dz ie ln iach, k tó re  m a ją  ju ż  za sobą 
2 —  3 la ta  gospodarki. Oto, ty tu łe m  
p rzyk ład u , trz y  średnie spółdzielnie.

1. S a d y ’ (pow. Poznań)
z ha 1950 1951 1952

ż y to 17 q 20 q 22,5 q
p s z e n ic a o z im a 8 „ 12 „ 21
p s z e n ic a ja r a 19 „ 20 „ 24  „
ję c z m ie ń 20 „ 20 „ 21 ..
o w ie s 19 „ 27 „ 28 „

2. S liw no (pow. N ow y Tom yśl)
z  ha ,1950 1951 1952

ż y to 17 q 19,9 q 22 q
p s z e n ic a o z im a 20 18,8 „ 23 „
ję c z m ie ń ja r y 25 „ 29,2 30 „
owies 21 „ 16 „ 35 „

3. W ojnow o (pow. O b o rn ik i)

z  ha 1950 1951 1952
ż y to 14 q 16 q IB  q
p s z e n ic a o z im a 11,2 „ 16 20
ję c z m ie ń 10.1 16 „ 20 „
o w ie s 15 16 25 „

„...w rzeczy samej — m ówił
S ta lin  na p ie rw szym  Z jeździe  K o ł­
choźn ików  —  setki lat żyli ludzie 
odwiecznym zwyczajem, szli stdrą 
drogą, gięli ka rk  przed kułakiem , 
obszarnikiem, przed lichw iarzem  i 
spekulantem. N ie można powiedzieć, 
żeby chłopi chw alili sobie tę starą, 
kapitalistyczną drogę. A le  ta stara 
droga była to droga u t o r o w a ­
na,  z w y k ł a  i n i k t  j e s z c z e  
n i e  d o w i ó d ł  c z y n e m ,  ż e  
mo ż n a  ż y ć  j a k o ś  i n a ­
c z e j ,  l e p i e  j “.

S pó łdz ie lcy  i  spó łdz ie ln ie  w  ciągu 
trzech  la t n a g ro m adz iły  u  nas w  
Polsce w ym ow ne , ju ż  dow ody na to, 
„że m ożna żyć ja ko ś  inacze j, le ­
p ie j“ .

P rz y k ła d y  przeze m n ie  podane 
s tan ow ią  jeden z na jw ażn ie jszych  
dow odów . S ta ły , coroczny w z ro s t 
p lonów  o 2, o 3, o 4 q z ha. I  to  ta k i 
w zrost, k tó ry  p rze s ło n ił c z y te ln ik o ­
w i posuchę 1951 r. N ie w idać  je j w  
b ilansach, n ie  zak łóc iła  r y tm u  i  
tem pa rozw ojow ego. A  i lu  in d y w i­
dua lnych  nabiedziło  się, aby ra to ­
wać swoje zbiory? I  jakże często na - 
próżno?

W o jew ództw o  poznańskie w  ro z ­
w o ju  spółdzielczości p ro d u k c y jn e j 
n ie  stoi, ja k  w iadom o, n>a lic h y m  
m ie jscu. S kup ia  jedną dziesiątą 
spó łd z ie ln i całego k ra ju  (1952 r. —  
516, styczeń 1953 —  530). S kup ia  
jedną dziesiątą gospodarstw  (10.306, 
cz ło nkó w  —  13.562).

Przeważa w  n im  I I I  ty p  spó ł­
dz ie ln i. W ym ien ione  spó łdz ie ln ie  
Sady, Ś liw no , W o jn ow o  należą do 
tego w łaśn ie  typu . Czy to coś 'mó­
w i?  W yda je  m i się, że bardzo w ie le .

W  1949 r. spó łd z ie ln i n iższych t y ­
pó w  b y ło  ty le  samo co trzeciego 
typ u , na jwyższego (25 na 25).

W  1950 r. I  —  29, I I  —  115, tzn. 
razem  144 na 121 trzeciego typu .

W  1951 r. I  —  31, I-b  - -  27, I I  —  
119, tzn. razem  117 na  179 trzeciego.

W  1952 r. zachodzą d w a  ciekawe 
z jaw iska .
1) T y p y  niższe I  i  I -b  n ie  m ale ją , 
naw e t poważnie rosną, ja k  I-b  z 27 
na 62.

2) N a tom ias t ty n  I I  zm ala ł, ze 
119 (1951 r.) na 99. Co to  znaczy? 
Po dw óch la ta ch  gospodark i część 
spó łdz ie ln i p rz y ję ła  s ta tu t n a jw y ż ­
szego typu . A  równocześnie w ie le

Ileż  to  w tedy m arnow a ło  się ta ­
len tów ! P rzypom inam  sobie zdolne­
go po rtrec is tę  K . z przedm ieścia 
Zw olen ia  (Pragi). B y ło  ich w  rod z i­
n ie  p ięcioro i  ty lk o  pięć m órg. O 
średnie j szkole n ie  m ógł m arzyć. 
Nagle w y jecha ł do W arszawy. W 
Z w o len iu  przepowiadano, że będzie 
z niego d rug i M ate jko , k ie dy  pow ró ­
c ił po k ilk u  la tach okazało się, że 
b y ł kop istą  u  fotografa.., aby żyć 
i  zm arnow a ł zdrow ie. A lbo d ru g i 
Bogdan G. U  tego naw e t ksiądz za­
m ó w ił m a low id ło  do kościoła. W  
m iasteczku w ięc oglądano p łód ta ­
le n tu  i tyle... ’G dyby wówczas by ło  
g im nazjum  w  Zwoleniu...

*

P ow iada ją  m i —  w  ta rta ku , spó ł­
dz ie ln iach: k ra w ie ck ie j, s to la rsk ie j 
i szewskiej, w  GS-ie p racu je  dziś o- 
ko ło  100 osób. Inw e s tyc je  6-letnie- 
go P lanu  ta k ie  ja k  fa b ry k a  samo­
chodów w  S tarachow icach, nowa hu ta  
w  O strowcu, W ierzb ica i  C hrzątkow o 
otaczają re jon  kozjen ick i. Ze Z w o­
len ia  jeździ w ięc do p racy 150 —  200 
osób. O dliczm y jeszcze daw nych re ­
s tau ra to rów  i  po rękaw iczn ików , od­
liczm y pracu jących w  urzędach, 
szkołach i  różnych innych  ośrodkach 
— pozostanie jednak b lisko  po łowa 
ludności, k tó re j b iedy n ie  m ógł o- 
słonić daw n ie j szyld m iasteczka 
jarm arcznego. Oczywiście, n ie  będą 
to  ju ż  w yro bn icy , ja k  m ój ojciec. 
N ie  m ie liśm y an i ziem i, an i domu. 
Przez k ilk a  la t  m ieszkaliśm y w  
czynszówce należącej do w łaścic ie la  
cegielni. Z im ą m atka  zgarn ia ła  szron 
łopatą, a m y dzieci —  w ynos iliśm y 
go w  koszu od k a r to f li.  A  inne  cha­
ty  na Pradze, za w y ją tk ie m  trzech 
czy czterech kam ien iczek bogaczy? 
B y ły  ubożuchne, ja k  s ta je nk i be tle ­
jem skie,pokazyw ane w  jasełkach. 
Ta dawna nędza szukała i  znalazła 
w  nowej Polsce pracę. A le  co się 
dz ie je  z ty m i 3— 4 m org ow ym i oby­
w a te la m i Zwolen ia?

Jeszcze w  48 r. s ta tys tyka  w y k a ­
zyw ała, że k ie dy  w  poznańskim  
zbierano przecię tn ie  z ha 14,7 q 
pszenicy —  w  k ie leck im  —  9,9. k ie ­
dy  w  szczecińskim  z iem niaków  130 
q, tu  —  91.

K ilk a  godzin w  rodz innym  m ia ­
steczku to bardzo n iew ie le  d la

c  h u n k i
now o pow sta jących  spó łd z ie ln i od- 
razu  zorgan izow ało  się w  R o ln iczy  
Zespół Spó łdzie lczy.

T o te i w  1952 r,. niższe „ ty p y  o b e j- , 
m u  ją  192 spó łdzie ln ie , na jw yższy  
—  324.

W  te j tendenc ji w idać  ja ik o lb rz y ­
m ią  ro lę odegrały cztery la ta  is t­
n ie n ia  i  ro z w o ju  spółdzie lczości w  
naszym  k ra ju . N a jpe łn ie jsza  i  n a j­
ba rdz ie j ow ocna praca R o ln iczych  
Zespo łów  S pó łdz ie lczych w yra źn ie  
ju ż  przyc iąga. P rz y k ła d  o lb rz y m ic h  
osiągnięć spó łdzie ln i, w łaśn ie  trze ­
ciego typu , ośm iela m ało  i  ś redn io­
ro ln y c h  do sięgania odrazu po n a j­
w yższy s ta tu t.

A le  ta  tendencja, k tó ra  dow odzi 
ja k  odważnie chcą ch łop i „żyć  ja ­
koś inaczej, le p ie j“  o d zw ie rc ie d lić  
się p o w in n ą  z n iem n ie jszą  s iłą  ró w ­
nież w  ro z w o ju  sp ó łd z ie ln i n iższych 
typ ó w . Bo w  uznan iu  d la  sukcesów 
gospodarczych i  d la  „społeczności 
spó łdz ie lcze j“ , czym  zadziw iać m o­
gą R o ln icze Zespo ły I I I  typu , w i­
dzieć trzeba przede w szys tk im  bo­
dziec do p rzyc iągan ia  ch łopów  m a­
ło  i  ś re d n io ro lh y c h  do socja lizm u. 
Im pu ls  ten, w  zależności od ko n ­
k re tn y c h  w a run ków , może p rz y b li­
żać ch łopów  w  n ie je dn ako w ym  
stopn iu . A le  każdy  stopień, każdy 
tu  k ro k  naprzód  je s t w ażny. W łaś­
nie  dlatego, że ch łop opuszcza starą 
drogę, drogę utorowaną trzeba brać 
czu jn ie  i  t ro s k liw ie  pod uw agę jego 
osobiste za in teresow ania ' i p rz y z w y ­
czajenia. P rz y ro s t w ięc w  1952 r. 
spó łd z ie ln i poznańskich ty p u  I -b  
(z 27 na 62 )jest ob jaw em  zdrow ym , 
dow odzącym  coraz w iększe j a tra k ­
cy jnośc i na w s i k o le k ty w n y c h  fo rm  
pracy. N a tom ias t zm niejszenie się 
(w  p o ró w n a n iu  z r. 1951) spó łdz ie l­
n i I I  typu , na w e t k ie d y  u w z g lę d n i­
m y  prze jście na I I I  ty p  d o jrz a ły c h  
do tego k ro k u  —  staw ia  przed dz ia­
łaczam i zadanie bardzo w n ik liw e g o  
rozeznaw an ia terenu, aby w  w y n ik u  
n ie  b y w a ły  przeoczone i  niedoce­
nione chęci i  m oż liw o śc i ch łopów , 
ja k ie  'k w a l i f ik u ją  ich  na zorgan izo­
w an ie  spó łd z ie ln i n iższych typ ó w . 

#
K ie d y  się ju ż  zaczęło „Żyć jakoś 

inaczej, le p ie j“  i  w te d y  jeszcze trz e ­
ba czujność zw racać w  d w ie  s tro n y : 
ha w roga  klasow ego i  na to w szyst­
ko, co w  m ło d ych  spółdzie lcach 
może naw racać z czasów k ie d y  „s z li 
s ta rą  drogą, g ię li k a rk  przed k u ła ­
k iem , obszarn ik iem , przed lic h w ia ­
rzem  i  speku lan tem “ .

T a k i fra g m e n ta ryczn y  p rze ja w  
n a w ro tu  na s ta rą  drogę m og łem  za­
obserwować w  spó łd z ie ln i L u sów ka  
(pow . P oznań). Późną jes ien ią  spó ł­
dz ie lcy  b y l i  dobre j m yś li, D n ió w k a  
ob rachunkow a zapow iadała się w y ­
soka. O gląda łem  w span ia łą  ś w ie tli­
cę, do k tó re j chcą sprow adzić spe­
c ja lis tę  św ie tlicow ca . Bo obok b i­
b lio te k i i czy te ln ic tw a  ro z w in ę li 
życie a rtys tyczne  i k u ltu ra ln e ."  M a ­
ją  zespół o rk ie s tro w y  (zakup ione  
in s tru m e n ty ), m a ją  chór m łodzieżo­
w y , m ieszany i dw a chó ry  dziecię­
ce, w  przedszko lu  m a ją  ż łobek w zo­
ro w y  i . „  m im o  to n ie  przegap iłem  
w  księgach i w yw ia d a ch  p la m k i na 
sum ien iu  i  dochodzie spó łdz ie ln i.

O kazało się, że b u ra k ó w  cu k ro ­
w y c h  nie  w y k o p a li w e w ła śc iw ym  
czasie, s tra ta  w yn io s ła  oko ło  50 tys. 
z ło tych . J a k  do tego doszło? Za-

znalezienia odpow iedzi na tg.k w aż­
ne pytanie . A le  też tym  się różn i 
m iasteczko od m iasta, że w  każdym  
spotkaniu, w  każdej rozm ow ie do­
w iadujesz się o tym , co m iastecz­
ko określa ja ko  całość, albo co n a j­
m nie j jedną z jego stron. Spróbu j 
być ta k i m ądry  w  w ie lk im  mieście...

Otóż w  Zwolen iu... cz łow ieku  nie 
wiesz? W  48 r. obchodziliśm y 30-le- 
cie starań, procesów i p e ty c ji o ko ­
masację g run tów . Nareszcie sta ło  
się. Od pięciu  la t gospodarki scalo­
ne. E lektryczność sam zobaczyłem. 
A  co to razem znaczy?

Ja k i Z w o leń  by ł, to b y ł —  op i­
sałem c z y te ln ik o w i jego dawną a ry ­
stokrac ję  — ale jedno w yc isną ł na 
ro ln ika ch  3 —  4 m orgowych, oby­
w ate lską“  dum ę z posiadania dom ­
ku. Jak b y ła  ziem ia, życie całe bu ­
dowało się... domek. N ie  s tarczy ło  
życia, następne pokolenie próbo­
wało dokończyć dzieła. Teraz jest 
św ia tło , je s t rad io . W zrosła w ięc 
wartość dom ku. A  scalone gospo­
darka da ła p ie rw szy k ro k  do ulep­
szenia up raw y. Jak ie  w y n ik i w  
liczbach —  nie dopyta łem  się. N ie 
ty lk o  z b ra k u  czasu, ale i  z te j 
przyczyny, że...

...u b ra tow e j, w d ow y  po brac ie  — 
K a ro lu  (2 m org i) na jm łodsza córka 
Jasia w  dz iew ią te j klasie, Zosia już  
po szkole p ie lęgn ia rsk ie j, p racu je  w  
Radomiu, Szczepanek ukończył 
szkołę e lektrom onterską. U  c io tk i 
b ra tow e j (3 m org i) syn, żonaty, też 
e lektrom onter. A  c io tka  dz ierżaw i 
póle swem u b ra tu  (ten ma 4 m or­
gi) i  ży je  sobie w idać dobrze, skoro 
ma czas na p o lity k ę  rodzinną. Cały 
zaś sens te j p o lity k i sprowadza się 
do „grym aszen ia“ . Oto Szczepanek, 
k tó ry  e lek trom on te rkę  ukończy ł w  
ub ieg łym  roku , o trzym a ł od razu 
ofertę  do W arszaw y, wówczas c io t­
ka do b ra to w e j —  za w ie lk ie  m ia ­
sto, zgubi się. P rzyszło zaproszenie 
ze S tarachow ic a potem  z Iłż y , 
c io tka  —  n a jle p ie j to  by łoby na 
miejscu. N asta ł w  Z w o len iu  w  52 
r. POM, nam aw iano  Szczepanka, 
c io tka  —  gdzież d la  niego taka  
chłopska, ciężka robota? Szczepanek 
wreszcie sam rozstrzygnął, aku ra t, 
k iedym  p rzyby ł. Pokazał cio tce pod­
pisaną um owę do... Ostrowca.

p o z n a
b ra k ło  rą k  do pełnego zakończenia 
zb io ru  bu rakó w , bo ta n ieodzow na 
część rą k  zna laz ła  sobie pracę w  
Luśow e j, sąsiedniej w s i W „pom ocy 
sąs iedzk ie j“  u... k u ła k ó w . A  w  spó ł­
d z ie ln i przeważa p rzedw o jenna  bie­
dota, k tó ra  wówczas d o b ija ła  s ię  o 
pracę u  obsza rn ika  P luc ińsk iego lu b  
u  k u ła k ó w  z Lusow e j.

W  ta m tych  dz ie jach  n ie  b ra k ło  
k radz ieży  z nędzy. W  ta m ty c h  dzie­
ja ch  obszarn ik  rzadz ie j za tru d n ia ł, 
k u ła k  (b y ło  ich  sporo) —  częściej.

W  tym  uskoku jesiennym  do ku ­
ła k ó w  zm ieszały się różne sprzecz­
ności daw ne j, s tare j d rog i. I  to , że 
k ie dyś  „g ię li k a rk  przed k u ła k ie m “ , 
choć „n ie  m ożna pow iedzieć, żeby 
c h w a li li sobie tę starą, k a p ita lis ty c z ­
ną d rogę “  i  to, że dawne kradzieże 
to ro w a ły  drogę n a w yko m  do do­
ryw czych , do raźnych zysków  i  to, 
że w  obecnej sy tua c ji, k ie d y  k u ła k  
zabiega o s iłę  najemną,, w s ty d  d la  
podnajm ującego się m nie jszy, a p ła ­
cę d y k tu je . W szystko to razem  u ją ­
łe m  na zeb ran iu  w  pouczającą w y ­
m ow ę liczb.

—■ D n ió w e k  w yp raco w a liśc ie  ju ż  
25.000. Podzie lc ie przez n ie  50.000 
z ło ty c h  a o trzym ac ie  s tra tę  2 z ł na 
każdej dniówce.

—  U  k u ła k a  b ra liśc ie  40 z ł na 
dzień, w yp raco w a liśc ie  m a ksym a l­
nie... 10 dn i, to  znaczy 400 zł. Jeś li 
zaś p rzy jąć , że p rzecię tn ie  członek 
w y ro b ił 500 d n ió w e k  ’ w  ro k u , bo 
cz ło nkó w  jest 50-ciu (25.000 d n ió ­
w e k : 50 =  500) to s tra ta  obciąża każ ­
dego przecię tn ie na 1.000 zł (500X 
2 z ł — 1.000 z ł) .

—  Jak ie  z tego w n iosk i?
Pierwszy —  wasza chciwość na

do raźny  i  ja k  w am  się w yd a w a ło  
d o d a tk o w y  zarobek p rzyn io s ła  w am  
s tra tę , oczyw is tą  s tratę.

Drugi —  kiillku członków, ta k  so­
bie postąpiwszy, na raz iło  na s tra tę  
1.000 z ł każdego z cz ło nkó w  (50.000 
z ło tych : 50 =  1.000 z ł) .

Trzeci —  w ró g  k la s o w y  z waszą 
pom ocą w z m o c n ił sw o je dochody i 
z „w aszą pom ocą“  o s ła b ił dochodo­
wość spó łdz ie ln i. P raca ha jego rzecz 
okazu je  się zawsze dz ia ła lnośc ią  n i­
szczycie lską d la  spółdzie lczej p ro ­
d u k c ji 1 spółdzielczego życia. I  d la ­
tego trzeba rozum ieć, co znaczą za­
b ieg i k u ła c k ie  u  spó łdz ie lców  o na ­
je m : zawsze łączą te zab ieg i ró w ­
nocześnie um ocn ien ie  p o z y c ji k a p i­
ta lis tyczn e j z osłab ien iem  so c ja li­
styczne j.

C zw arty —  k u ła k o m  uda ło  się 
na raz ić  spó łdz ie ln ię  na  częściowe 
s tra ty , na dezorganizację  pracy, na 
pom nie jszenie dochodu w szys tk ich  
cz łonków , na zapoczą tkow anie w a ­
ru n k ó w  d la  fe rm e n tó w  w e w n ę trz ­
nych  w  spó łdz ie ln i. Bo przecież n ie ­
dopatrzenie ro b ó t przez część (choć­
b y  m a łą ) spó łdz ie lców  i  zw iązane 
z ty m  obniżenie dochodów  w szyst­
k ic h  cz łonków , g d yb y  się raz i  d ru ­
g i p o w tó rzy ło , w y w o ła ło b y  dem o­
b iliz a c ję  w śró d  w iększości cz łon­
ków , a życie spó łd z ie ln i za tru ło b y  
żalam i, p re tens jam i, zniechęceniem 
i  n iew ia rą .

O pisa łem  „w y d a rz e n ie “ , k tó rego  
spó łdz ie lcy  ju ż  wcześnie j się w s ty ­
dz ili, ale wstydem , ja k i licząc na po ­
p ra w ę  w  now ych  pracach i przed­
s ięwzięciach, s ta ra ł się „b rz y d k ie  
w yd a rze n ie “  zbagate lizow ać i  zatu- 
ągpwjąć. . D o p ie ra  rachunek, ja k im

k i m...?
*

W ychodzę na m iasto. Ten zw ro t 
b rzm i w łaśc iw ie  ty lk o  w  m iastecz­
ku. W ychodzisz z dom ku i  jesteś w  
mieście, masz je ja k  na dłon i. Do 
fryz je ra . A  fryz je r?  M ój daw ny ko­
lega. Jego ojciec, s ta ry  S. p racow ał 
razem z m oim  o jcem  w  cegie ln i, taż 
b y ł w y ro b n ik ie m . Z ygm un t c h w a li 
sobie a bardzie j jeszcze c h w a li swe­
go bra ta , Roman jest ju ż  in żyn ie ­
rem , pracuje, bracie, w  Staracho­
w icach.

—  Dokąd idziesz?
—  N a miasto...
—  W padn ij do Rady G m inne j, 

niespodzianka...
W padłem  n a jp ie rw  do sk lepu 

GS-u. K ie row n iczką  — daw na są­
siadka m oje j m a tk i, P. (2 m org i). M a 
zm artw ien ie , có rka  chce iść na me­
dycynę a tam  "zawsze przepełnienie.

Pod G m inną Radą N arodową 
spotka łem  znów kolegę z la t  d a w ­
nych, P io trk a  Grabowskiego, syna 
m ałoro lnego chłopa. Przed la ty  i on 
b y ł na swój sposób s ław ny w  Z w o­
len iu , choć n ie  m ia ł jeszcze 18 la t. 
A le  k tóż n ie  zna w  m iasteczku p i ł­
karza —  P io truś, gola! Gola, P io ­
tru ś ! —  d a rło  się obyw a te ls tw o i  
n ie  obyw a te ls tw o  na n iedzie lnych 
meczach.

Po w o jn ie  P io tr  został lis to n o ­
szem.

U cieszyliśm y się.
—  Dokąd to walisz?
—  Do Rady.
—  Ja też.
A  tam  się pokazało, że P io tru ś  

to  sam Przewodniczący G m inne j 
Rady N arodow ej.

V
C zyta łem  w  k ie leck im  „S ło w ie  

L u d u “  o ożyw ionym  rozw o ju  spół­
d z ie ln i p rodukcy jnych . W  52 roku  
p ię c io k ro tn y  przyrost. Do n a jb a r­
dz ie j opóźnionych pow ia tów  należą 
jednak  konecki, p ińczow sk i i  n ie ­
ste ty  kozien ick i. Tam  do licha. 
T rochę w ięce j p racy ag itacy jne j. Bo 
sądząc po Z w o len iu  u jem n ie  on już  
n ie  w p ływ a  na oko liczne wsie, 
w p ros t przeciw n ie , czy li, że ja k  by 
się bardzie j działaczom  chcia ło , to 
w a ru n k i są...

Klemens Oleksik

ń s k i e
ro z ś w ie tliłe m  „b rz y d k ie  w yd a rze n ie “  
w y w o ła ł reakc ję  prze łom ow ą. Teraz 
w s ty d  w yposażony w  pe łną św iado ­
mość stopnia i  ch a ra k te ru  pope łn io ­
nego b łędu, w s tyd  k tó ry  spó łdz ie l­
com uka za ł doniosłość pe rsp e k tyw y  
ic h  d ro g i i, zagrożenia te j perspek­
ty w y  przez „w y d a rz e n ia “  takiego 
ro d za ju  —  da ł pe łną m ob ilizac ję  
całego zespołu.

W  s tyczn iu  na zeb ran iu  b ilan so ­
w y m  m ia łem  n iem a łą  satysfakcję. 
W  planach na ro k  53 (przy po k ryc iu  
inw estycy jno-budżetow ym ) w id n ia ­
ły  ta k ie  pozycje, ja k :

—  rozszerzenie sadu (Poznań pod 
, bo k ie m ),

—  rozbudow an ie  k u rn ik a  (z 600 
k u r  na 2.000),

—  rozbudow an ie  ch lew n i.
S pó łdz ie lcy  w yc ią g n ę li w n io s k i

z jes ienne j le k c ji.  K u ła c y  gra jąc na 
w szys tk im , co ciągnąc się „z  od­
w iecznego zw ycza ju “  n ie  .w y t la ło  
jeszcze u n ie k tó ry c h  spółdzie lców , 
chc ie li nie ty lk o  niszczyć, ja k  k o r ­
n ik , spółdzielnię, n ie  ty lk o  za je d ­
n y m  zam achem  pow iększać sw oje 
dochody —  on i przecież to w szyst­
ko  c z y n ili pod Poznaniem. Tam  
o b ie cyw a li sobie po raz d ru g i po­
w iększyć dochody pa ska rsk im  ob ro ­
tem . Tam  m ie li uderzyć z k o le i w  
ro b o tn ik ó w . A  cała ta akc ja  zaczy­
na ła  się z dw óch p u n k tó w  w y jśc ia . 
Jednego, że b y l i  ku łacy , z dużą go­
spodarką, o dużej tow a row ośc i. I  z 
drug iego , że —  o zgrozo —  zna leź li 
się spó łdz ie lcy, k tó rz y  pom og li k u ­
ła c k ie j zarazie bogacić się przez 
w y z y s k  i  k a p ita lis ty c z n ą  ru jn a c ję  
św ia ta  p ra cy : spó łdz ie lców  i  ro b o t­
n ik ó w .

Po U staw ie  z 3 s tyczn ia  spó łdz ie l­
cy  z L u sów ka  p o s ta n o w ili w y jść  
na ry n e k  poznański, dokąd  chadzał 
do tąd  k u ła k . W yprzeć go tam , gdzie 
na p ro d u k ty  ro ln e  czeka ro b o tn ik , 
czeka w ie lk ie  m iasto. Owoce, drób, 
żyw iec, to  a r ty k u ły  codziennie w  
P oznan iu  po trzebne Ł oczekiwane.

Lu sów ka pow iększy  swą dochodo­
wość, w yg ra  gospodarczo w a ru n k i 
swego położenia (b lis k o  P oznan ia) 
a rów nocześnie w n ies ie  na ry n e k  
no w ą  zasadę hand low ą, w  k tó re j 
um ocn i się spó jn ia  ekonom iczna 
m iędzy  w s ią  i  m iastem , um ocn i so­
jusz  robo tn iczo  - ch łopski.

W ładysław Misi u na

TEMAT ŻOŁNIERSKI
I D E O W Y  c h a ra k te r  A r m i i  C z e rw o n e j 

o k re ś l i ł  S ta l in  w  s w y m  s ły n n y m  
p rz e m ó w ie n iu  w y g ło s z o n y m  d n ia  25 

lu te g o  1928 r .  na  u ro c z y s ty m  p le n u m  
R a d y  M o s k ie w s k ie j.  S ta l in  u w y d a tn i ł  
w te d y  t r z y  p o d s ta w o w e  c e ch y  A r m i i  
C z e rw o n e j: to , że je s t ona  „ a r m ią  w y ­
z w o lo n y c h  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w , a rm ią  
d y k ta tu r y  p r o le ta r ia tu “ , że je s t „ a r m ią  
b ra te rs tw a  m ię d z y  n a ro d a m i w  n a s z y m  
k r a ju “ , że k s z ta łtu je  i  u m a c n ia  „d u c h a  
in te rn a c jo n a liz m u “ .

Te  c e ch y  p o z w o liły  A r m i i  C z e rw o n e j 
o d e g ra ć  ta k  w ie lk ą  ro lę  w  h is to r i i ;  o k re ­
ś le n ie  ic h  zaś d o p o m o g ło  p is a rz o m  do  
ja k  n a js z e rs z e j, n a jb o g a ts z e j c h a ra k te ry ­
s ty k i  ż o łn ie rz a . T e m a t ż o łn ie rs k i w sze d ł 
n a  s tro n ic e  k s ią ż e k  z c a ły m  b o g a ć rw e m  
p rz e ż y ć , z o g ro m n ą  h is to r ią  w a lczą ce go  
o w o ln o ś ć  iu d u . Ś c is łe  zespo len ie  a r m ii  
z lu d e m  s p ra w ia ło , że g łoś ż o łn ie rz a  b y ł  
za raze m  g łosem  ro b o tn ik a  i  ch ło p a . N a  
s tro n ic a c h  p o w ie ś c i ro z b rz m ie w a ł to n e m  
n a ro d o w e j epope i.

G d y  h i t le r o w s k i ag reso r n a je c h a ł r a ­
d z ie c k ie  w s ie  i m ia s ta , o k o ło  o ś m iu s e t 
p is a rz y  poszło  na f r o n t ,  w a lczą c  w  p ie rw ­
szych  szeregach. 242 p is a rz y  ju ż  n ie  w ró ­
c i ło  do  d o m ó w , a w ś ró d  n ic h  ta k  z n a k o ­
m ic i  ja k  K ry m ó w , P ie tro w ’, G a jd a r .

B e z p o ś re d n i u d z ia ł w  zm a g a n ia ch  z fa ­
szyzm em  p o z w o lił l i te ra tu rz e  ra d z ie c k ie j 
o d e g ra ć  d o n io s łą  ro lę  p a tr io ty c z n ą . O d 
p ie rw s z e j c h w i l i  trz e b a  b y ło  w esp rze ć  
w a lczą ce  ra m ię . Zaszła  p o trz e b a  — ja k  w  
o k re s ie  w o jn y  d o m o w e j — z u ż y tk o w a n ia  
ty c h  g a tu n k ó w  tw ó rc z o ś c i, k tó re  bezp o ­
ś re d n io  i  s zyb ko  o d tw a rz a ły  p rz e ż y c ia , 
o d d z ia ły w a ły  i  b u d z iły  do  w a łk i .  W ię c : 
p la k a t  z p o e ty c k im  te k s te m , l i r y k a ,  k r ó t ­
k ie  o p o w ia d a n ie , t r a fn y  a r ty k u ł  p u b lic y -: 
s ty c z n y , s z k ic  d o k u m e n ta ln y .. .

P is a rz  ra d z ie c k i o b s e rw u je  p o la  w a lk i  
i  p o b o jo w is k a . S u m u je  b o h a te rs tw o  ra ­
d z ie c k ie g o  ż o łn ie rz a , o b s e rw u je  i o p is u je  
Z b io ro w e  o ra z  je d n o s tk o w e  p rz e ja w y ; 
te g o  b o h a te rs tw a . U ja w n ia  id e o w ość  w a l­
k i  po s tro n ie  ra d z ie c k ie j,  m iło ś ć  ra d z ie c ­
k ie j  o jc z y z n y  i n ie s p o ty k a n y  h e ro ic z n y  
p a t r io ty z m . Je dn o cze śn ie  p is a rz  ra d z ie c k i 
d e m a s k u je  zw ie rz ę c e  o b lic z e  fa s z y z m u . 
O bnaża  i  p o tę p ia  o g ro m  fa s z y s to w s k ie j 
z b ro d n i. W y ja ś n ia , że t y lk o  p o p rze z  w a l­
k ę  do o s ta tn ie j k r o p l i  k r w i  m ożna  p o k o ­
nać  fa szyzm  i że t y lk o  ta  d ro g a  m oże 
o c a lić  lud z k o ś ć .

B u jn ie  ro z w i ja  się l i r y k a .  M . T ic h o -  
n o w , K . S im o n o w , A . T w a rd o w s k i,  A . 
S u rk o w , P. A n to k o ls k i ,  A . B e z y m ie n s k i 
i  in n i  w y ra ż a ją  p rz e ż y c ia  ra d z ie c k ie g o  
o b y w a te la  w a lczą ce go  z fa s z y z m e m . 
K . S im o n o w  tw o rz y  g ło ś n y  w ie rs z  p t.  
„C z e k a j na  m n ie “ , k tó r y  ob ie g a  w s z y s t­
k ie  f r o n ty  i s ta je  s ię ' w y ra z e m  w ia r y  
ż o łn ie rs k ie j w  z w y c ię s tw o  i p o w ró t do  
d o m u . O b ro n a  L e n in g ra d u  ro d z i ta k ie  
u tw o r y  ja k  „ S y n “  P. A n to k o ls k ie g o , 
„ K i r ó w  je s t z n a m i“  M . T ic h o n o w a . N a j­
w ię k s z ą  s ław ę  z d o b y ł p oe m a t. A . T w a r ­
d o w s k ie g o  p t. „ W a s y li T io r k in “ . A u to r  
d a ł w  n im  n a s y c o n y  l ir y z m e m  a za razem  
e p ic k im  h u m o re m  o b ra z  z w y k łe g o  ra ­
d z ie c k ie g o  ż o łn ie rz a .

O b ro n ę  S ta lin g ra d u  i  d o k o n a n y  w ie lk i  
p rz e ło m  o p is u ją :  K . S im o n o w  w  „D n ia c h  
i  n o c a c h “ , W . N ie k ra s o w  — „W  o k o p a c h  
S ta lin g ra d u “ , W . G ro ssm a n  w  „S z k ic a c h  
ze S ta l in g ra d u “  i in n i .  N ie u g ię ty  o p ó r  
p od  o k u p a c ją  s ta n o w i tre ś ć  „M ło d e j 
g w a r d i i “  F a d ie je w a , „ N ie u ja r z m io n y c h “  
B . G o rb a to w a , „ L u d z i  o c z y s ty m  s u m ie ­
n iu “  W e rs z y h o ry i O u d z ia le  k o łc h o ź n i­
k ó w  w  w o jn ie  p iszą : A . G o n cza r ( „C h o ­
rą ż o w ie “ ), K a z a k ie w ic z  ( „G w ia z d a “ ). H e ­
ro iz m o w i ż o łn ie rz y  p ośw ię con e  są u tw o r y  
B . P o le w o ja  „O p o w ie ś ć  o p ra w d z iw y m  
c z ło w ie k u “ , A . B e k a  „S zosa  w o ło k o ła m -  
s k a “ , W . G rossm ana  „N a ró d  je s t n ie ­
ś m ie r te ln y “ , I .  Ę re n b u rg a  „ B u r z a “ . W  
z a k re s ie  d ra m a tu  n a jc e n n ie js z e  d z ie ła  
d a l i :  A . K o rn ie jc z u k .  ( „ F r o n t “ ), K . S im o ­
n o w  ( „R o s ja n ie “ ), L . L e o n o w  ( „N a ja z d “ ).

L it e r a tu r a  ra d z ie c k a  p rz e k a z a ła  lu d z ­
ko ś c i n o w y  ro d z a j p a t r io ty z m u , w y z b y ­
te g o  z u p e łn ie  cech  s z o w in is ty c z n y c h  i  
u k a z a ła  w a lczą ce go  c z ło w ie k a  ja k o  cząst­
k ę  tw ó rc z e g o , s o c ja lis ty c z n e g o  k o le k ty ­
w u . W ie lk a  W o jn a  O jc z y ź n ia n a  u w y d a t ­
n iła  n a jle p s z e  c e c h y  lu d z i ra d z ie c k ic h , 
w y c h o w a n y c h  p rz e z  p a r t ię  b o ls z e w ic k ą : 
p a t r io ty z m , zd o ln o ść  do  p o św ię ceń , b o ­
h a te rs tw o , n ie u lę k łą  odw agę , in te rn a c jo ­
n a liz m  i  b ra te rs tw o , m iło ś ć  i  p rz y w ią z a ­
n ie  do S ta lin a .

L in ia  o b ro n y , f r o n t  w a lk i ,  p rz e b ie g a ł^  
w szęd z ie  ta m . g d z ie  trw a , czu w a , p ra c u je  
na  p p s te ru n k u  k a ż d y  o b y w a te l ra d z ie c k i,  
ta k  ż o łn ie rz , ja k  c y w il .

L u d n o ś ć  c y w iln a  zas ila  p a r ty z a n c k ie  
o d d z ia ły . T a k ie  p o w ie ś c i ja k  „ N o ta tn ik  
p a r ty z a n ta “  (W . Ig n a t je w a ) ,  „L u d z ie  o 
c z y s ty m  s u m ie n iu “  (P. W e rs z y h o ry ) , 
„P o d z ie m n y  K o m ite t  O b w o d o w y  d z ia ła “  
( ,.I. F ie d o ro w a ), u k a z u ją  m a sy  lu d o w e  w  
w a lc e  z h it le ry z m e m .

D ro g a  z w y c ię s tw a  z a p ro w a d z iła  do  
B e r lin a .  A . G o n cza r w  p o w ie ś c i „ Z ło ta  
P ra h a “ , E. K a z a k ie w ic z  w  „W io ś n ie  n a d  
O d rą “ , w re s z c ie  I .  E re n b u rg  w  „ B u r z y “  
u k a z u ją  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h  ja k o  w y ­
z w o l ic ie l i  i  c h o rą ż y c h  s p ra w ie d liw o ś c i 
sp o łe c z n e j. C i ż o łn ie rz e  n io są  u c ie m ię ­
ż o n y m  n a ro d o m  w y z w o le n ie  spod ja rz m a  
h it le ro w s k ie g o , r o z b i ja jx c  w ie lo w ie k o w e  
o k o w y  u c is k u  fe u d a ln e g o  i  k a p ita l is ty c z ­
nego . Na z ie m ie  w y z w o lo n e  p rz y c h o d z ą  
ja k o  n o s ic ie le  w y ż s z e j s p ra w ie d liw o ś c i.  
W  p o w ie ś c i G o n cza ra  k o łc h o ź n ik  u k r a iń ­
s k i C hom a  C h a je c k i p ro w a d z i d łu g ie  ro z ­
m o w y  z R u m u n a m i. W ę g ra m i, C zech o s ło - 
w a k a m i. U c z y  ic h , ja k  n a le ż y  b u d o w a ć  
n o w e  ż y c ie . B o  n ie  je s t m u  o b o ję tn e , ja ­
k ie  p o rz ą d k i będą  p a n o w a ły  na  z ie m i, 
d la  w y z w o le n ia  k tó r e j  p rz e le w a ł sw ą  
k re w . T a k  też  m y ś lą  in n i  ż o łn ie rz e : ic h  
z w y c ię s tw o  to  z w y c ię s tw o  lu d u , t r iu m f  
p o k o ju .

„N a s z a  re p u b l ik a  — p o w ie d z ia ł E re n ­
b u rg  — z ro d z iła  s ię  ze s ło w a m i: p o k ó j 
ś w ia tu . S ło w a  te  p o z o s ta ły  je j  z a w o ła ­
n ie m “ .

D o b ie g ła  k re s u  w o jn a , a le  n ie  s k o ń c z y ­
ła  s ię  ro le  b o h a te rs k ic h  ż o łn ie rz y  r a ­
d z ie c k ic h . W a lczą  o p o k ó j.  T o  s ło w o  
p rz y n ie ś li  n a  z ie m ie  w y z w o lo n e  spod  
ja rz m a  h it le ro w s k ie g o  i tre ś ć  te g o  s łow a  
w y p e łn ia ją  s w y m  c o d z ie n n y m  p r z y k ła ­
dem .

D z ie s ią tk i ty s ię c y  z d e m o b iliz o w a n y c h  
ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h  s ta je  p rz y  w a rs z ta ­
ta c h  p ra c y , o d b u d o w u je  k r a j  w z o re m  
p łk .  W o ro p a je w a  ze „S z c z ę ś c ia “  P a w le n -  
k i .  W zb o ga ce n i d o ś w ia d c z e n ia m i W o jn y  
N a ro d o w e j ż o łn ie rz e  b ro n ią  o w o c ó w  sw e­
go w ie lk ie g o  z w y c ię s tw a , p o k o ju  — g o ­
to w i p rz e c iw s ta w ić  s ię  k a ż d e j p ró b ie  im ­
p e r ia lis ty c z n e j a g re s ji.

Grzegorz Tim ofiejew

Oio gdzie wróg sięga...
(dalszy ciąg ze str. 5)

W  ro ku  bieżącym  Zespół p rzys tą ­
p i do up ra w y  wczesnych w arzyw . 
Podniesie to  dochodowość spó łdz ie l­
n i. Z b y t jes t zapewniony. Sąsiedni 
p rzem ysłow y W ałb rzych  i  samo 
Szczawno -  Z d ró j, ja k o  ośrodek 
wczasowo-Ieczniczy, będą doskona­
ły m i odbiorcam i. Dobrze p la n u je  
zarząd Zespołu. C złonkow ie  spół­
d z ie ln i pogodnie pa trzą  w  p rz y ­
szłość. W o jty ń s k i i M ick ie w icz  P io tr  
s ta li się sum ien iem  społeczności 
spółdzielczej i  tk w ią  w  zespołowej 
gospodarce ja k  mocne dęby.

V
Na podw órzu ch le w n i rozm aw iam  

z W o jtyń sk im :
—  R ozgrom iliśm y w ro ga  —  m ó­

w i —  a le  n ie  w y trze b iliśm y  jego k o ­
rzen i. Znow u zaczyna ¡ryć.
■ •— Dlaczego?

—  G a jew sk i w ró c ił po am nestii, 
M ick ie w icz  jeszcze siedzi, a le  lada  
dz ień przyjedzie . W  • zarządzie zno­
w u  kw asy, k tó re  zrażają lu d z i M ę­
ża W ilk o w e j w yb rano  g rupow ym . 
W ilko w a  i M ick iew iczow a  A nna s ta­
ły  się butne. P io tra  M ick iew icza  o- 
skarży ły , że okrada magazyn. Od­
w o łano go, a m agazyn pow ie rzono 
G ajew skiem u. W ilk o w a  pob iła  P io­
tra . A ta k u ją .

—  A  wy?
— Cóż my? P io tr  to  uczc iw y  cz ło­

w iek . W ypracow a ł w  1952 roku  408 
dn iów ek, a M ick iew iczow a  A nna —  
5. Ona —  to  w rzód na spó łdzie ln i* 
W ytn iem y. N ik t  nas ju ż  nie za trzy­
ma.

Oczy W ojtyńsk iego  ś w ie c iły  sta-« 
lo w y m  blaskiem .

Teofil Kowalczyk
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R ys. S t. G ie ro w s k i

K AZIM IER Z JERZY ZA LE Y S KI

GAWĘDY
Z DRAWSKIEGO POWIATU

E C H A Ł E M  z D ra w s k a  w  g ro n ie  d z ia ­
ła c z y  P Z P R  i  Z S L . B y l i  to  a k ty ­

w iś c i g m in n i i  g ro m a d z c y . W raca  
l iś m y  z P o w ia to w e g o  Z ja z d u  S p ó łd z ie l­
czości w  D ra w s k u . P rz y s łu c h iw a łe m  się  
p iln ie  n ie  k o ń c z ą c y m  się  ro z m o w o m , 
o p o w ia d a n io m  i  g aw ę d o m . Z w ró c iło  m o ­
ją  u w a g ę , ie  w  ten  z r azu zasadn iczy  i  
rz e c z o w y  c h a ra k te r  ro z m ó w  w p la ta ć  się  
p o c z ę ły  co raz  b a rd z ie j p la s ty c z n e  o b ra z y , 
d ia lo g i i  a n e g d o ty . C z te ry  la ta  d o ś w ia d ­
czeń n a g ro m a d z iło  ty le  p rz y k ła d ó w , że 
p ra w ie  k a ż d y  z a k ty w is tó w  b io rą c y c h  
u d z ia ł w  ro z m o w ie , s y p a ł n im i  ja k  z rę ­
k a w a .

B o jo w y  o k re s , ja k  to  b y w a  n a  k a ż d y m  
f r o n c ie  w a lk i ,  g ro m a d z i fa k ty ,  k tó re  w  
n ie s ły c h a n ie  k r ó tk im  czasie  o b ra s ta ją  
tk a n k ą  lu d o w e g o  o p o w ia d a n ia , ta k  b lis ­
k ie g o  a ne g d oc ie  i  g aw ę d z ie .

N im  je d n a k  o d n o tu ję  c h o ć  k i lk a  ty c h  
a ne g d o t, w p ro w a d z ić  n a jp ie r w  m uszę  
c z y te ln ik a  w  sp ó łd z ie lc z e  d z ie je  p o w ia tu  
d ra w s k ie g o .

W  ro k u  1949 p o w s ta ły  w  D ra w s k u  t r z y  
p ie rw s z e  ro ln ic z e  z e sp o ły  sp ó łd z ie lc z e  — 
S ie c in o , M i le n k o  i  G u d o w o . W ro k u  n a ­
s tę p n y m  n o w e  — 45 R Z S -ó w  i  5 zrzeszeń  
u p ra w y  z ie m i. P rz y  ta k  s z y b k im  w z ro ­
ście , do  s p ó łd z ie lń  s z li p rz e k o n a n i i  n ie -  
p rz e k o n a n i, c i k tó r z y  b y l i  g o d n i m ia n a  
s p ó łd z ie lc y  i  ś m ie r te ln i  w ro g o w ie , w ęszą­
c y  k o n iu n k tu rę ,  a c ic h a c z e m  u s iłu ją c y  
ro z b ić  s p ó łd z ie ln ię  o d  w e w n ą trz . A k ty w ,  
u p o jo n y  ła tw y m i su k c e s a m i, z a tra c ił  
c z u jn o ś ć . Z n a le ź li  s ię  ,,d z ia ła c z e 11, k tó r z y  
za w s z e lk ą  cenę p ę d z i l i  c h ło p ó w  do  
s p ó łd z ie lń . T u  ko go ś  p o s tra szo n o , ta m  
p rz y c iś n ię to  i  m ó w io n o .  „ B y le  d a le j,  b y le  
w ię c e j s p ó łd z ie ln i,  a g d y  c h ło p i ra ze m  
p o g o s p o d a ru ją  to  s ię  i  p rz e k o n a ją . N ik t  
n a m  ro b o ty  n ie  p o p s u je , k u ła k ó w  u  nas  
p rz e c ie  n ie  m a , bo tu  w s z y s c y  m a ją  je d ­
n a k o w e  d z i a ł k i W r ó g  b y ł,  d z ia ła ł i  w y ­
k o rz y s ty w a ł w s z e lk ie  n ie d o c ią g n ię c ia .  
N ie je d n a  s p ó łd z ie ln ia  ro z s y p a ła  się  p ra ­
w ie  ta k  s z y b k o , ja k  p o w s ta ła . W z b ie ra ­
ją c y  w rz ó d  p rz e c ię ło  o s trz e  u c h w a ły  K o ­
m ite tu  C e n tra ln e g o  P a r t i i .  W in n i n a d u ­
ż y ć  i  ła m a n ia  p ra w o rz ą d n o ś c i z o s ta li su ­
ro w o  u k a ra n i.  N a  w s ie  ru s z y li  a g ita to ­
rz y .  N a jle p s i P Z P R -o w c y  i  Z S L -o w c y ,  
d z ia ła cze  ro b o tn ic z y  i  c h ło p s c y  o d  n o w a  
ż a r l iw ie  t łu m a c z y li ,  co  to  je s t s p ó łd z ie l­
czość i  ja k  p o w in n a  w y g lą d a ć  p ra c a  w  
s p ó łd z ie ln ia c h . A le  s y tu a c ja  b y ła  k ie p ­
ska .

— Przyjeżdżam  do w s i —  opo­
w iada  jeden z a k ty w is tó w  —  pa­
trzą, a tu  tabun kon i buszuje w  
pszenicy. Obok w  sadzie leżą w  
cien iu  ch łop i i  tam  o czymś roz­
p ra w ia ją .

— Ludz ie  —  m ów ią  —  czemu n ie  
w ygan iac ie  kon i ze szkody?

— A  co —  odpow iada ją  —  konie  
spółdzielcze, pszenica spółdzielcza, 
niech się cho le ry  pasą.

— A  w y  kto?  —  pytam .
—  M y  spółdzie lcy  —  m ów ią  z 

prześmiechem.
Z w o ła łem  zebranie. P rzyszli. Ga­

dam. A  on i m ilczą. W reszcie ktoś 
rz u c ił kam ień przez okno. Za ka­
m ieniem  w tranża la  się przez okno  
baba z k ijem . Rozwścieklona o k ru t­
nie. Jazgocze, aż strach. Ja n ic , a 
ona k ije m  prask m n ie  przez łeb. 
P rzy okaz ji zb iła  lampę. A le  swoim  
wyczynem  a m oim  spokojem  tak  się 
zadziw iła , że aż p rzyc ich ła . P rze­
wodniczący w n ió s ł drugą lam pę i  
pow iada:

—  M aciejewska, ty  s tara taka i  o- 
waka, ja k  tę lam pę teraz stłuczesz, 
to c i ga rd ło  przegryzę. T am ta by ła  
m oja, a la lampa, w iedźm o jedna, 
je s t S P Ó ŁD ZIE LC ZA , rozumiesz?

Znów  cisza, znów m ów ię. P a trzy  
się na m nie  ja k iś  ch łop ina i  w idzę, 
że ma tak ie  ja k b y  litośc iw e  i  ser­
deczne oczy. M ów ię  do niego:

—  A  w y  p rzy jdz iec ie  ju tro  do ro­
boty?  —

—  Ano, szkoda tego zm arnow ania  
gadziny. —  Okazało się, że b y ł to  
oborowy. Doskoczyłem  do niego i  u- 
catowałem...

—  G ru n t to pokazać ludziom  
wroga  —  odezwał się d ru g i jadący  
z nam i ak tyw is ta . —  Na je dn ym  ze­
b ran iu , też w  ta k ie j roz la tu jące j się 
spó łdz ie ln i, p rzem aw iam  chłopom  do 
serca i  rozum u, a tu  się w y ry w a  
ja k iś  drań i  p y ta :

—  A  pon p ry legen t sy r lub i?
! Sala tu śmiech. A  ja  do łobuza:

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m ie j­
scy przyjm ują w płaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15. każdego miesiąca, na 
miesiąc następny i okresy 
dalsze.

—  K to  was tak  gadać nauczył?  - — 
Cisza. P ytam  raz jeszcze. Cisza. 
Wreszcie z p rezyd ium  ktoś szepnął:

—  TO jego kum o te r tak  go nasta­
w ił,  W ojciechowski.

— K to  to jes t —  pyta m  —  ku ­
łak?

— I i  gdzie, —  m ów ią  —  in d y w i­
dualny, ś redn io ro lny, ma 10 ha.

A  ja  się py ta m :
—  P od a tk i zapłacił?
—  Nie.

—  Ż yw iec, zboże, k a rto fle , m leko  
odstaw ił?

—  Ano, nie.
—  To przecież w róg  naszego pań­

stw a ludowego! —  m ówię. I  ta kem  
go elegancko opisał, że dogadałem  
się z ludźm i. G m inna zaś Rada 
w zię ła  się za m oją  nam ową do 
W ojciechowskiego. Ściągnęli z n ie ­
go zaległości. W ojc iechow ski w i­
dząc, że to n ie  p rze le w k i i  że cała 
wieś na niego oburzona, zaczął skup  
odwozić. W  tym  ro k u  w yw ią za ł się 
z obow iązków  na medal. N aw et m ó­
w i ł  ostatn io do swych daw nych k u ­
m ów : ,,W iecie, ta ichn ia  w ładza te­
ra  ja k b y  krzepcie jsza",

*

Teraz przerzucę czyte ln ika  w  in n y  
fragm e n t rozm owy. Tu ju ż  nie było  
żartów . A k ty w iś c i, jeden po d rug im  
sypa li liczbam i i  fa k ta m i, ja k ie  na­
g rom adził Z jazd P ow ia tow y. O dby­
w a ło  się na m oich oczach ja k b y  re ­
p e ty to r iu m  działaczy. Głośne, ko­
le k tyw ne  u trw a la n ie  w  pam ięci o- 
siągn iętych w y n ik ó w  w  ska li po­
w ia tow e j. 42 RZS-y i  5 ZUS-ów , 10 
tys. ha z iem i spółdzielczej, 1000 
spółdzielców. W  czterech zbożowych 
w  po rów nan iu  z in d y w id u a ln y m i 
wyższa w ydajność z ha o 10— 15%.

W  S w ierzyn ie  uzyskano p lon  26 
k w in ta li jęczm ienia z ha, w  Sulisze- 
w ie  18 q żyta i  20 q owsa. W  Da- 
lew ie  24 q pszenicy ozim ej, co 
p rze k reś liło  błędne tw ie rdzen ie , ja ­
koby na tych terenach pszenica o- 
zim a n ie  mogła plonować.

Spó łdzie lcy osiągnęli w  ho do w li 
byd ła  w zrost pogłow ia przecię tn ie o 
23 procent, trzody o 49 procent, o- 
w iec o 57 procent. I  to w szystko w  
ciągu jednego roku...

W  P ła w n ie  w  1951 ro ku  uzyska­
no 65.280 z ło tych dochodu, w  następ­
nym  ro k u  125.365 zło tych. W  spół­
d z ie ln i te j na dn iów kę obrachunko­
w ą w  1951 roku  w ypad ło  zboża 3 
kg  i  w  gotówce 7 zł, po ro ku  — 
ju ż  12,8 kg zboża i  8.50 z ł w  gotów ­
ce. A leksander Moleszczuk, k tó ry  z 
rodziną w yp racow a ł 540 dn iów ek o- 
trz y m a ł 62 k w in ta le  w  zbożu i  4.590 
zło tych, n ie  licząc dochodu z dzia ł­
k i przyzagrodow ej. A  Moleszczuk 
n ie  je s t wcale w y ją tk iem ...

*

— G dybyśm y w tedy, w  51 roku, 
m ie li tak ie  c y fry , tak ie  argum enty
—  w estchną ł jeden z a k tyw is tó w  — 
dopieroby szła nasza robota.

—  Czego żałować, w tedy  in n y  b y ł 
czas, a teraz inny . P a trz  w  przysz­
łość...

—  A , w łaśnie  —  p rze rw a ł trzeci
—  siedzę w  p rezyd ium  Z jazdu  i  ju ż  
m i się tro i w  oczach od delegacji. 
T y le  rą k  naściskałem , ty lu  przo­
dow n ików  pozdrow iłem . W ięc k iedy  
za koszykiem  czerw onych kw ia tó w  
zobaczyłem  n iską a tęgą babę, o- 
czom w łasnym  nie chciałem  w ie ­
rzyć. A  ona ju ż  p rzy  stole p rezyd ia l­
nym  i  na m nie a k u ra t lezie. W te­
dy ja  się nachylam  i  m ówię.

—  M acie jew ska a pam iętacie, ja k -  
żeście m i to k ije m  przy ło iła?

—  E-e-e... to chyba n iep row da? .,
—  ale  się baba zaczerw ieniła.

—  Ta z koszykiem  czerw onych  
kw ia tów ?  —  to  M aciejewska, co 
oknem  w laz ła  i lam pę zbiła?

—  Ta sama.

—  A  to przecież p r z o d o w n i -  
c a, pazerna na robotę, na jw ięce j 
dn iów ek w y ro b iła  w  sw o je j spół­
dzieln i...

—  Jaż w iem  o tym  i  dlatego 
w spom niałem  o n ie j —  ot p rz y k ła d  
p r z y s z ł o ś ć  i...

Kazim ierz Jerzy Zaleyski

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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W A C ŁA W  P A L IK

0 rynku i kontraktacji w łowickim
P rz e g lą d a łe m  o s ta tn io  z e s z y ty  do ­

m o w e  z ję z y k a  p o ls k ie g o  l ic e a li ­
s tó w  z O g ó ln o k s z ta łc ą c e j S z k o ły  

w  Z d u n a c h . Z d u n y  leżą  w  gm . B ą k ó w , 
ta  zaś w  p o w ie c ie  ło w ic k im .  S zko łę  w y ­
s ta w io n o  po w o jn ie  p rz y  n ie  m a ły m  s ta ­
ra n iu  i  p ra c y  o k o lic z n y c h  c h ło p ó w . 
U c z y  s ię  tu  m ło d z ie ż  w ie js k a  z te j 
g m in y  i  p o g ra n ic z a  d w ó ch  in n y c h . P rz e ­
w aża  p och o d zen ia  ś re d n ia c k ie g o .

N a  19 u c z n ió w  i  u c z e n n ic  je d n e j z 
d w u  k la s  l l - t y c h  — n ie  ś re d n ia k ó w  8 -ro . 
W  ty m  m a ło ro ln y c h  t ro je ,  p o z o s ta li z r o ­
d z in y  k ra w c a , p ra c o w n ik a  p ie k a rn i,  
n a u c z y c ie la , b e d n a rza , k o le ja rz a .

U w a g ę  m o ją  z w ró c iło  je d n o  z o s ta t­
n ic h  zadań. T e m a t n ie  b y ł  h is to ry c z ­
n o  -  l it e r a c k i .  T e m a t a k tu a ln y  i  spo łecz­
n y .  E cha  U c h w a ły  z 3 s ty c z n ia  w  ro ­
d z in n y c h  w s ia c h  u c z n ió w . W  sposob ie  
u ję c ia  p ro p o z y c ja  re p o rta ż u . P ró b a  re ­
p o rta ż u , trz e b a  to  p o w ie d z ie ć , n ie  
u d a ła  się, a le  in fo rm a c je  są, u  n ie k tó ­
ry c h  n a w e t p rz e ra s ta ją  w  a r ty k u ł  w c a ­
le  c ie k a w y .

T a k i c h a ra k te r  m a  n p . za da n ie  R y ­
sza rda  B ogusza . C h ło p a k  g ra  lic z b a m i 
a le  ja k  to  ro b i m ą d rze  i  c e lo w o . N a  
p o c z ą tk u  w  s k a li k ra jo w e j.  „P o  raz 
p ie rw s z y  w  P o lsce  p rz e c ię tn e  p lo n y  
zbóż c h le b o w y c h  p rz e k ro c z y ły  13 q  z 
ha. W zro s ło  p o w a ż n ie  p o g ło w ie  trz o d y  
c h le w n e j, z w ię k s z y ł się  ró w n ie ż  obszar 
ro ś lin  p rz e m y s ło w y c h . A  co n a jw a ż ­
n ie js z e  — z ro b il iś m y  w ie lk i  k r o k  n a ­
p rz ó d  w  m e c h a n iz a c ji naszego r o ln ic ­
tw a . M a m y  o b e cn ie  o k o ło  40 ty s . t r a k ­
to ró w , ponad  45 ty s . s ie w n ik ó w , pon a d  
50 ty s . m a szyn  ż n iw n y c h , ponad  20 tys . 
m ło c a rń  a lic z b a  w s i z e le k tr y f ik o w a ­
n y c h  p rz e k ro c z y ła  ju ż  13 ty s .“ .

T y m  ra c h u n k ie m  o tw ie ra  B ogusz p e r­
s p e k ty w ę  na m o ż liw o ś c i dalszego ro z ­
w o ju  ro ln ic tw a . D rog a  p rz e z w y c ię ż e n ia  
d y s p ro p o rc ji  w ie d z ie  p rzez  w z ro s t w y ­
d a jn o ś c i, p rzez  co raz  śc iś le jszą  i  p e łn ie j­
szą s p ó jn ię  e k o n o m ic z n ą  m ię d z y  m ia ­
s te m  i  w s ią , p rzez  co raz  m o c n ie js z e  s ta ­
w ia n ie  p rzez  c h ło p ó w  w  te j s p ó jn i na 
m e ta l. M e c h a n iz a c ja  ro ln ic tw a  pom oże  
w  p rz e b u d o w ie  w s i i  je j  ro z w o ju  p ro ­
d u k c y jn y m . T a k ą  o tw a r łs z y  p e rs p e k ty w ę  
u k a z a ł z k o le i B ogusz w  n o w y m  u k ła ­
d z ie  l ic z b  zagro że n ie , ja k ie  w  o s ta tn ic h  
la ta c h  w y tw o rz y ła  p a ska rska  i  s p e k u ­
la c y jn a  a n a rc h ia  na ry n k u .

T e n  szereg l ic z b  m a  ju ż  c h a ra k te r  lo ­
k a ln y  (łow iC K i) i  w s k a z u je  z je d n e j 
s tro n y  na pow ażne  in te re s o w a n ie  się 
m ło d z ie ż y  p rz e m ia n a m i e k o n o m ic z n y m i 
w  k ra ju ,  z d ru g ie j s tro n y  na k a p ita ln ą  
p a m ię ć  ra c h u n k o w e j g ło w y  ś re d n ia k a . 
B o  lic z b y , k tó re  tu  zaraz p o w tó rz ę , 
z n a la z ły  się  w  za d a n iu  a lb o  z r e la c j i  
o jc a  B ogusza a lb o  je g o  sąs iadów . O to  
i le  k o s z to w a ły :

w  50 r .
z ie m n ia ik i (q ) 20 z ł
ż y to  (q) 120 „
k u r a  20 „
m a s ło  (kg ) 30 ,.

p o d  k o n ie c  52 r .
— 60—100 Zł
— 250 „
— 45 „
—  55 „

„N a to m ia s t — p isze  B ogusz, — od  47 r .  
n ie  z m ie n iły  się c e n y  że laza, "węgla, n a ­
w o zó w , n a f ty ,  s o li  i td . .  tz n . te g o  co  
c h ło p  p o trz e b o w a ł do  p r o d u k c j i  ro ln e j 
a ta kże  w  n ie m a łe j częśc i d o  u ż y tk u  
d o m o w e g o “ .

T a k i b ie g  rz e czy , ta k a  p ra k ty k a  ze 
s t ro n y  c h ło p ó w  o p e ru ją c y c h  nadw yżka^* 
m i  to w a ro w y m i p ro w a d z iła  do u trz y m a ­
n ia  a n a w e t p o g łę b ie n ia  d y s p ro p o rc ji  w  
p ro d u k c j i  r o ln e j.  P u n k t  c ię ż k o ś c i b o ­
w ie m  p rz e n o s iło  zam ożne  c h ło p s tw o  ze 
w z m o ż e n ia  w y d a jn o ś c i na p a s k a rs k i 
h a n d e l, k tó r y  o g ra b ia ł r o b o tn ik a  z czę­
śc i d och o d ów , w z m a g a ł t ru d n o ś c i a p ro - 
w iz a c y jn e , o k ra d a ł a k u m u la c ję  s o c ja l i­
s ty c z n ą  na rzecz  k a p ita l is ty c z n e j,  u m a ­
c n ia ł  na  w s i p o z y c ję  na  rze cz  k a p ita ­
l is ty c z n e j,  u m a c n ia ł n a  w s i p o z y c ję  k u ­
ła k a  i  s p e k u la n ta , d e z o r ie n to w a ł p ra c u ­
ją c e  c h ło p s tw o , h a m o w a ł je  w  p ro d u k ­
c j i  i  o d w o d z ił z d ro g i, w io d ą c e j p rzez  
s p ó łd z ie lczą  g o s p o d a rk ę  d o  s o c ja liz m u .

Z a jr z y jm y  do  in n y c h  zadań . L e b io d a  
S t. o b lic z a  w  ja k i  sposób k u ła k  m ó g ł 
s p e k u lo w a ć  zbożem . O to  w  p ie k a rn i w  
Z d u n a c h  (zawsze b y ł t ło k )  k g  C hleba 
k o s z to w a ło  1,45 z ł a q  ż y ta  na  r y n k u  — 
190 z ł; k u ła k  za te m  i  s p e k u la n t w y k u ­
p u ją c  Chleb z y s k iw a ł 50—70 z ł n a  q.

T e ra z  ż y to  c e n ią  na  200 z ł co  p rz y  
C h le b ie  d ro ższym  o  60 p ro c . o d b ie ra  
k u ła k o w i o cho tę  do w y k u p u  C hleba.

M a s ło  na  r y n k u  30 zł, za ż y w ie c  m n ie j 
p ła cą  n iż  w  p u n k ta c h  s k u p u . W  o k o ­
l ic y  Z ła k o w a  B o ro w e g o  k u ła c y  c e n ili 

po  U c h w a le  ż y to  n a  150 z ł a pszen icę  
na  180 z ł, a le  „ r o b o tn ic y  n ie  chcą  n a ­
w e t s łyszeć o  ta k ic h  c e n a c h “  (Ś w ią tk o w ­
s k i W ł.). C h ło p i p o w ia d a ją  — d ro ż e j 
k o s z tu ją  to w a ry  p rz e m y s ło w e , a le  czyś 
c z ło w ie k u  n ie  k u p o w a ł u  „ l i t w i n k i “  
g ru b o  w ię c e j p ła cą c  ja k  w  s p ó łd z ie ln i?

Z  M a u rz y c y  p o d a je  I .  S w id e rs k a  d a w ­
n e  i  s ty c z n io w e  re la c je  cen r y n k o w y c h :

m a s ło  50—GO z ł — 35 — 40
ż y to  220 z ł — 180 |
pszen ica  320 z ł — 250—220

G o źd z ik  W ł. in fo rm u je ,  że w  Ł o w ic z u  
n a w e t n ie  chcą  lu d z ie  s łyszeć o  ce n ie  
30 z ł za k u rę . N a  q  ż y ta  za 250 z ł n ie  
b y ło  k u p c a . „N a w e t, n ie  chce z n a m i 
ro z m a w ia ć  nasz s o ju s z n ik  r o b o tn ik “  — 
m ó w ią  w ś c ie k li  bogacze.

— Z a le d w ie  c z ło w ie k  zaczą ł s ię  ,,po d - 
re p e ro w y w a ć “  a tu  m asz d ia b le  k a fta n , 
za raz  s ię  zw ie d zą  i  ta k  „z a k rę c ą “ , że 
a n i s ię  sp od z ie je sz  — ta k i  d ia lo g  k u ­
ła c k i  p o d s łu c h a ł J ó z e f B o g u c k i — z ro ­
b i l i  w y m ia n ę  p ie n ię d z y , to  b y ł  zg ry z .

— A  boś się  p o s p ie s z y ł s p rzed a ć  sn o - 
p o w ią z a łk ę .

— P o śp ie szy łem , a le  ona  b y ła  z Z a ­
ch od u , n ie  m o ja , w y s z a b ro w a n a . J a k  
z ro b il i  tę  re fo rm ę  z p ie n ią d z e m , p o ­
szedł c z ło w ie k  po ro z u m  do  g ło w y  — 
te ra z  będą p ie n ią d z e  d łu g o  p e w n e , w ię c  
h a jd a  na ry n e k  sp rzed a w ać . A  tu  m asz, 
n o w a  re fo rm a  — ry n k o w a .

Z d u n y  leżą  11 k m  o d  Ł o w ic z a , w  se r­
c u  p o w ia tu  ło w ic k ie g o , p o w ia tu , k tó r y  
m a  sw o is tą  tra d y c ję .  T u  w cze śn ie j 
c h ło p s tw o  w y s z ło  z ja rz m a  fe u d a ln e g o , 
g le b a  d ob ra , l in ie  k o le jo w e , g łó w n e . Z  
je d n e j s tro n y  w y ro s ła  w  X I X  w . w ie l ­
k a  W arszaw a, z d ru g ie j w ie lk a  Ł ód ź . 
Ł o w ic k ie  z n a la z ło  s ię  w  p o ło ż e n iu  u -  
p rz y w iie jo w a n y m . S p iż a rn ia . T o  też tu  
u le p sza ła  s ię  s z y b c ie j g osp o d a rka  a 
s p łu k a n i z n ik a l i  w  fa b ry c z n e j Ł o d z i, 
w cz e ś n ie j tu  n a s tą p ił pos tęp  te c h n ic z ­
n y .

N a d w y ż k i to w a ro w e  s ta ra  tra d y c ja  
p o p y c h a ła  n a  Ł ó d ź  i  W arszaw ę. T e ra z , 
k ie d y  c e n y  w y ró w n a ją  s ię  — w  Ł o w i­
czu  ta k ie  sam e ja k  w  Ł o d z i — a „ w y ­
w ó z “  k o s z tu je , o k a z u je  s ię  ju ż  w  s ty ­
c z n iu , ju ż  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  po o - 
g ło s z e n iu  U c h w a ły , że ś re d n ia c y  ło w ic c y  
p e łn y m  fro n te m  z w ró c i l i  s ię  do U c h w a ły  
w  ty c h  p u n k ta c h , k tó re  m ó w iły  o k o n ­
t r a k ta c j i .  K ra in a  s p iż a rn i szu ka  d o c h o ­
d ow e g o  a g o d z iw e g o  w y lo tu .

J a n in a  K o z ie rc z a k  in fo rm u je ,  że w  
je j  ro d z in n e j w s i S e rb  i n o  w ie  p o w ię k s z y ­
ła  się  k o n t ra k ta c ja  trz o d y  c h le w n e j, 
b u ra k a , ln u , c e b u li i  in n y c h  p ło d ó w . 
O jc ie c  je j  z a k o n tra k to w a ł 20 a r. b u ra ­
ka , 15 — c e b u li i  15 ję c z m ie n ia .

G w o ź d z ik  o d n o to w a ł, że c h ło p i w  je ­
go  w s i z a k o n t ra k to w a li w  p o ró w n a n iu  
z ub . ro k ie m  w ię c e j — ję c z m ie n ia  o 20 
p ro c ., rz e p a k u  o  30 p ro c ., ln u  o  12 p roc . 
(na b u ra k a  c u k ro w e g o  jeszcze u m ó w  n ie  
b y ło ). Ś w ią tk o w s k i W ł. w  Z łą k o  w ie  
B o ro w y m  — ln u  i  ln ia n k i  o 12 p roc . 
w ię c e j, rz e p a k u  o 15 p ro c ., ję c z m ie n ia
0  20 p ro c . O g ó ln ie  k o n t ra k ta c ja  w z ros ła  
ta m  o U  p ro c . W  B ą k o w ie , w s i b o g a te j
1 b ogaczy, m a s ło  — ja k  p o d a je  Z . W ie - 
le m b o re k  — sp ad ło  z  50 na  30 zł, a 
k o n t ra k ta c je  ję c z m ie n ia , ow sa, b u ra k ó w  
i  w s z y s tk ic h  in n y c h  z o s ta ły  ro ze b ra n e  
w  m g n ie n iu  o ka .

1 k g  ż yw ca , za k tó r y m  s to i 1 k g  p a ­
szy tre ś c iw e j, 4 k g  w ę g la  po  ce n ie  o 
10 p ro c . n iższe j od p a ń s tw o w e j i  z a lic z ­
k a  w  w y s o k o ś c i 50 k g  paszy  i  200 k g  
w ę g la  za s z tu kę  p rz y  z a d e k la ro w a n iu  o - 
ra z  cena p o d n ie s io n a ... p o d o b n ie  z b u ­
ra k a m i c u k ro w y m i,  rz e p a k ie m  i  ln e m — 
w s z y s tk o  s z y b k o  t r a f i ło  do ra c h u n k o ­
w e j g ło w y  ś re d n ia k a  ło w ic k ie g o .

♦
N ie  w ie m , c z y  n ie  b y ło b y  ce lo w e  a b y  

p o d o b n e  te m a ty  zadań  ja k  w  z d u ń s k ie j 
S zko le  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j, p o ja w ia ły  się 
częście j i  p o w s z e c h n ie j w  naszych  
szko ła ch . T ę d y  ró w n ie ż  b ie g n ie  d rog a  
k s z ta łc e n ia  p o lite c h n ic z n e g o . C z y ta łe m  
sp ra w o z d a n ia  m ło d z ie ż y  k ie le c k ie j .  C i 
l ic e a liś c i je żd żą  do  ro d z in n y c h  w s i ja ­
k o  a g ita to rz y  sp ó łd z ie lczo śc i. A le  dużo  
w ie d z ą  i  z te o r i i  i  z p r a k t y k i  o s w y c h  
ro d z in n y c h  s tro n a c h . P rz y k ła d e m  s p ra ­
w o zd a n ie , d ru k o w a n e  w  p o p rz e d n im  
n u m e rz e  W s i (7) p t. „ M ło d y  a g ita to r  
ro zo iru je  k o p c e  s ta ry c h  k r e tó w “ .

W a c ła w  P a lik .

W Y C IN A N K I Ł O W IC K IE

Urocze przedszkolanki
Ł a tw o  to  p o w ie d z ie ć  — za dużo  dw a 

g rz y b y  w  barszcz , k ie d y  s ta rc z y  jed e n . 
G o rz e j w y p a d ło  m ie s z k a ń c o m  g ro m a d y  
Iz d e b k i,  p o w . B rz o z ó w , w o j.  Rzeszów. 
R a d z i n ie  ra d z i m uszą  ta m  c h ło p i w  n ie -  
b o g ło s y  k rz y c z e ć  — za dużo  d w a  p rz e d ­
s zko la  n a  je d n ą  g ro m a d ę , p o n ie w a ż  ta ­
k ic h  ja k ie  są, n ie  p o trz e b a  a n i jed n e go .

I  rz e c z y w iś c ie  n ie  p o trz e b a . Z łe go  p o ­
c z ą tk i — ja k  to  z w y k le  b y w a  — b y ły  z u ­
p e łn ie  m iłe . P rz e d s z k o la n k a  W ła d y s ła w a  
G a jd a  s p is y w a ła  s ię  z ra z u  d z ie ln ie , za­
p is a ła  coś p o n a d  20 d z ie c i. N ie  ina cze j 
p r z y ja c ió łk a  z d ru g ie g o  p rze d szko la .

A le  — k tó ż  te g o  n ie  w ie  — z d z ie ćm i 
s tra s z n y  k ło p o t.  T rz e b a  je  p iln o w a ć , za­
b a w ia ć , u t r z y m y w a ć  w  czys to śc i, ż y w ić  
ra c jo n a ln ie  i  h ig ie n ic z n ie . A n i  się sa­
m e m u  ro z e rw a ć , z a b a w ić , co za p ie s k ie  
ż y c ie  — p o w ie d z ia ły  so b ie  o b ie  u rocze  
p rz e d s z k o la n k i i  n a ty c h m ia s t p rz y s tą p iły  
do  d z ie ła .

A  o to  d z ie ło : o d p r a w iły  k u c h a rk i ,  za­
m ie s z k a ły  ra ze m , w z ię ły  so b ie  s łużącą. 
G o to w a ć  n ie  b y ło  k o m u , g d yż  je d n o  
p rz e d s z k o le  o pu s tosza ło , do  d ru g ie g o  
p rz y c h o d z iło  z a le d w ie  8 -ro  d z ie c ia k ó w . 
A  i  to  n ie  zawsze.

W  d ru g im  e ta p ie  p rz y s z ła  k o le j  na  o - 
ż y w ie n ie  to w a rz y s k ie g o  ż y c ia  g ro m a d y . 
W  je d y n y m  p rz e d s z k o lu  m ożna  b y ło  za 
„ ta n ie  p ie n ią d z e “  z jeść  k a n a p k i,  c ia ­
s te czka  i  p ą c z k i, w y p ie c z o n e  p rzez  p a ­
n ie n k i z p rz y d z ia ło w e j m ą k i.  O bsługa 
z n a k o m ita , g d y ż  w ó d k ę  i  „z a g ry c h ę “  ro z ­
n o s iły  d z ie c i.

U p a m ię tn i ły  s ię  w  d z ie ja c h  g ro m a d y  
d w ie  ta k ie  z a b a w y  z o b s łu g ą  dz iec ięcą. 
Je dn a  w  lis to p a d z ie , k ie d y  to  n ie  m ożna 
b y ło  d o jś ć  ja k i  p rz y n io s ła  d och ó d . S puść­
m y  zas łonę  na to  w y d a rz e n ie  za s trze g a ją c  
s ię  w szakże , że n ie  zg ad za m y  s ię  z p rz e d ­
s z k o la n k a m i, ja k o b y  g łó w n ie  d z ie c i się 
o b ia d a ły  i  p i ły  a lk o h o l i  d la te g o  zabaw a 
n ie  p rz y n io s ła  d o c h o d u .

D ru g a  zabaw a u k o ro n o w a ła  d o ty c h c z a ­
sow e w y s i łk i  n as z y c h  pań , z m ie rz a ją c e  
do  p o d n ie s ie n ia  k u l t u r y  w  Iz d e b k a c h . 
P rz y je c h a ła  k o m is ja  z W y d z ia łu  O ś w ia ty , 
z a a la rm o w a n a  p rz e z  „ n ie k u ltu r a ln e  e le ­
m e n ty “  w  g ro m a d z ie . A  że z g u b iła  po 
d ro d z e  o czy , w s k u te k  czego n ic  z łego n ie  
d o s trz e g ła , s tw o rz y ła  w ię c  n o w ą  o k a z ję  
d o  u czcze n ia  p ra c y  p rz e d s z k o la . W śród  
o k rz y k ó w  „ n ie c h  n a m  ż y je  s to  i  w ię c e j 
l a t “  zabaw a  s k o ń c z y ła  s ię^nad  ra n e m .

E p ilo g ?  Jeszcze go n ie  m a, g d y ż  k o m is ja  
n a d a l szu ka  z g u b io n y c h  oczu. N ie  p rz y ­
p u s z c z a m y  b o w ie m , ż e b y  d o s to jn y c h  o - 
ś w ia to w c ó w  u rz e k ły  u ro c z e  p rz e d s z k o ­
la n k i  z Iz d e b e k .

J a n  B ie g a ła

Wykaz błędów
W  po p rze d n im  (7) num erze  pope łn ij i-

śm y 34 b łędy:
w  in te rp u n k c ji — 11
b łęd y  lite ro w e  — 13
zm iana znaczenia  — 5
techn iczne —  4
m e ry to ry c z n e  —  1

razem  ~~ 34

K o re k to rk i

„Miłość"
P rz e w o d n ic z ą c y  G m in n e j R a d y  N a ro ­

d o w e j u w a ż a n y  je s t p o w sze ch n ie  za o jc a  
g m in y . N ie  w szęd z ie  ta k  je s t, a le  na  ogó ł 
i  to  s ię  zdarza , że lu d z ie  m a ją  do n iego - 
ja k o  do  sw ego o p ie k u n a  za u fa n ie . G o­
rz e j je d n a k , g d y  ta k i  p rz e w o d n ic z ą c y  
p o z o s ta je  o jc e m  d la  s w o je j ro d z in y , a 
o jc z y m e m  zaś d la  g m in y . T a k  je s t w  
G R N  w  K a z a n o w ie , p o w . I łż a , w o j.  k ie ­
le c k ie , g dz ie  ob. A m b ro z ik  z a db a ł p rzed e  
w s z y s tk im  o s w o ją  c ó rk ę , lo k u ją c  ją  na 
s ta n o w is k u  w  g m in ie . A b y  n ie  b y ć  g o r ­
szym , s e k re ta rz  G R N  ob. B ro n is ła w  M a ­
z u re k  z a tru d n i ł  s w o ją  żonę w  c h a ra k te ­
rze  re fe re n ta  w o js k o w e g o . N ie  w ia d o m o  
co b y ło b y  z ty m  „w y ś c ig ie m “  w  o b e j­
m o w a n iu  s ta n o w is k  w  g m in ie  k a z a n o w - 
s k ie j,  g d y b y  n ie  to , że ju ż  ic h  z a b ra k ło . 
T a k  p rz y n a jm n ie j  k a z a ł o ś w ia d c z y ć  p rz e ­
w o d n ic z ą c y , z g ła sza ją cym  s ię  do p ra c y . 
Zaś M a z u re k  a b y  dać p rz y k ła d , że w  
je g o  g m in ie  b e z ro b o c ia  n ie  b ędz ie , w  
s w o im  g o s p o d a rs tw ie  za m ia s t ż o n y  za­
t r u d n i ł  s iłę  n a je m n ą . N ie c h  h a ru je  na  
ty m  h e k ta rz e  z ie m i!

P rz y s ło w ie  g ło s i, że n ie d a le k o  pada  
ja b łk o  od  ja b ło n i.  A  m y  zaś w ie m y  z 
d o ś w ia d c z e n ia , że za z w y c z a j G m in n a  
S p ó łd z ie ln ia  je s t ty m  ja b łk ie m  ,k tó re  n ie

w rodzinie
d a le k o  pada  o d  ja b ło n i t j .  o d  G R N . K a ­
za nó w  p o tw ie rd z a  n a m  w  100% tę  re g u łę , 
n ic  też  d z iw n e g o , że GS p rz y p o m in a  
n ie co  s k le p ik  p ry w a tn y ,  t y lk o  g o rz e j p ro ­
w a d z o n y , g d z ie  k u p c e m  je s t k ie r o w n ik  
ob. J ó z e f R y c h lik ,  k a s je rk ą  c ó rk a  R y c h ­
l ik a ,  zaś żona R y c h lik a , b y  je j  n ie  d z ia ła  
s ię  k rz y w d a  — p ra c u je  ja k o  k ie ro w n ic z ­
k a  z le w n i. A  p rezes GS S te fa n  W a lę c ia k  
m ó w i n a  to , że n ic  n ie  szko dz i, bo ja k  
ro d z in a  p ra c u je , to  s k ła d n ie j id z ie .

M y  n a to m ia s t w ie m y , że je s t n ie co  in a ­
cze j. K to  m a  z n a jo m o ś c i w  K a z a n o w ie , 
m oże k u p ić  co m u  s ię  ż y w n ie  spodoba. 
N a w e t i w ę g ie l d os ta n ie , t y lk o  n ie  bez­
p o ś re d n io , a p rz e z  d e lik a tn e  rą c z k i ob. 
M a r ty  R o g a ls k ie j, ta  m a  zn ó w  w  G S -ie  
z n a jo m e g o  ob. S k a w iń s k ie g o  i  ta k  za­
m ia s t za p ła c ić  za w ę g ie l 24 z ł za 1 q  p ła ­
c i s ię  30 zł, a le  m a się p rz y je m n o ś ć  p o ­
ś re d n ic tw a  m iłe j  k o b ie c in y . T a k  je d n o  
s p la ta  się z d ru g im . W ę g ie l z G S -em , GS 
z G R N -em , a G R N  z ro d z in ą . O c z y w iś c ie  
ro d z in ą  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i  s e k re ta rz a . 
W  ję z y k u  ro d z in n y m  n a z y w a  to  s ię  m i­
ło śc ią , n a to m ia s t w  ję z y k u  s p o łe c z n y m — 
k u m o te rs tw e m . I  m y  też  ta k  s to s u n k i w  
g m in ie  k a z a n o w s k ie j n a z w ie m y .

S te fa n  S ę tk ie w ic z

P rezesow skie  m eto d y
P u b lik u je m y  n o w ą , n ie z n a n ą  m e to d ę  

t łu m ie n ia  k r y t y k i  w  te re n ie . S to  p ro c e n t 
g w a ra n c ji ,  że k o re s p o n d e n t z ła m ie  p ió ro , 
je ż e li  z a b ie rz e m y  s ię  do n ie g o  u w a ż n ie  
ta k , ja k  o d k r y w c y  g e n ia ln e j m e to d y  — 
prezes GS w  G n ie w o szo w ie , p o w . K o z ie ­
n ic e  i  je g o  w ie r n y  w s p ó łp ra c o w n ik  ob. 
K o m o re k .

Z a la ł im  sw ego czasu sad ła  za s k ó rę  k o ­
re s p o n d e n t „G ro m a d y “  ob . E d w a rd  C zer­
s k i.  Ja kże  d ra n ia  n a u c z y ć  s z a c u n k u  d la  
w ła d z y ?  P o m y ś le li i  w y m y ś l i l i .

N a le ż y  znos ić  z sa m o za p a rc ie m  a ta k i 
n a  k u m o te rs tw o , na  n ie  m a ją c y  n ic  w s p ó l­
nego  z u c z c iw o ś c ią  ro z d z ia ł n a w o z ó w  czy  
n as io n , czekać c ie r p l iw ie  aż k o re s p o n ­
d e n t o p u śc i na  ja k iś  czas g ro m a d ę . N p . 
C z e rs k i w y je c h a ł do  s a n a to r iu m  na le ­
cze n ie . A  w te d y  do d z ie ła ! N ie  m y ś lc ie  
że c h o d z i tu  o s z k a lo w a n ie  c z ło w ie k a  na  
z e b ra n ia c h , czy  w y s tą p ie n ia  p raso w e  p rz e ­
c iw k o  n ie m u . T o  są rze czy  n ie b e zp ie czne , 
m o żna  je  s p ra w d z ić  i z m e to d y  k la p a . W  
w y p a d k a c h  szczegó ln ie  su m ie n n e g o  k o ­
re s p o n d e n ta  d o b rze  je s t zas tosow ać w a lk ę  
e k o n o m ic z n ą  z je g o  ro d z in ą . T a k i K o m o ­
r e k  d o b rz e  w ie  co ro b i!

M a tk a  C ze rsk ie go  6 7 -le tn ia  k o b ie ta  22 
ra z y  c h o d z iła  z B o rk a  do G n iew o szo w a  
p o  w ę g ie l. D rog a  w  o b ie  s t ro n y  w y n o s i 12 
k m ., co w  s u m ie  s ta n o w i 224 k m . w  c ią ­
g u  n ie ca łe g o  m ies ią ca . Ten  z rę c z n y  m a ­
n e w r  n a le ż y  ro z p a trz e ć  z d w ó c h  p u n k tó w  
w id z e n ia . P ie rw s z y  — p s y c h o lo g ic z n y  (spe­
c ja ln o ś ć  sam ego pana  P rezesa! po le g a  na  
ty m , że k o b ie ta  ju ż  p o  p ie rw s z y c h  100 
k m  d ro g i p o w in n a  z ro z u m ie ć , że w s z y s t­
k ie m u  w in ie n  syn  k o re s p o n d e n t. D ru g i — 
e k o n o m ic z n y  m ie śc i s ię  w  n a d e r  z w y ­
k ły m  fa k c ie . O to  za m ia s t 5 m  w ę g la  o- 
t r z y m u je  u tru d z o n a  k o b ie ta  t y lk o  3 m , 
a w  czasie  1 2 -k ilo m e tro w e g o  sp a ce ru  p o ­
w in n a  z n o w u  z ro z u m ie ć  w in ę  syn a .

C zerska  b y ła  je d n a k  u p a r ta . Co ro b ić  
w  ta k im  w y p a d k u ?  P ro w a d z ić  w a lk ę  e k o ­
n o m ic z n ą  d a le j.  O b a j p a n o w ie  u ż y l i  ta ­
k ie g o  — z d u m ie w a ją c e g o  sw o ją  p ro s to tą  
— c h w y tu :  za m ia s t 9.60 z ł za m e tr  p o l i ­
c z y l i  m a tc e  20.50 g r. P ro te s tu ją c y c h  b ie -  
d a ia k ó w , zw łaszcza  B a n as ia  S zym ę n ą  Ur

k a r a l i  e n e rg ic z n ie  p o d o b n ą  g rz y w n ą . T o  
b y ło b y  m n ie j w ię c e j w s z y s tk o .

P ra g n ie m y  jeszcze  t y lk o  dodać, że m e ­
to d a  ta  o k a z u je  sw ą sku te czn o ść  w  g ro ­
m a da ch , g d z ie  n ie  m a  d z ie ln y c h  k o b ie t  i  
m a ło ro ln y c h , k tó r z y  n a ty c h m ia s t in t e r ­
w e n iu ją  w  m ie js c e  k o re s p o n d e n ta . T r u ­
d n o  b ęd z ie  o ta k ie  g ro m a d y , a le  za to  
g e n ia ln i t łu m ic ie le  k r y t y k i ,  o c z y w iś c ie  
n ie  m o gą  p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o ś c i. M u ­
szą n a to m ia s t pon ie ść  p e łn ą  o d p o w ie d z ia l­
n o ś c i w s k u te k  tego , że z n a le ź li s ię  c z u j­
n i  c h ło p i.

Ja n  B ie g a ła

Słowacki zreformowany
D R O G I R E D A K T O R Z E !

P isząc, że „ m in ę ły  czasy ro m a n ty z ­
m u “ , n ie  w ie d z ia ła m  ja k  b a rd zo , ja k  
g ru n to w n ie  m in ę ły !  I  to  n ie  t y lk o  na 
w z g ó rz u  w a ty k a ń s k im , a le  i  na k o r e k to r -  
s k ie j łączce . C iśm ę to  s ta m tą d  w e  m n ie  
b u k ie te m , p od  k tó re g o  c ię ża re m  m ó j a r ­
t y k u ł  le ż y  ja k  d łu g i.

P roszę  w ię c , R e d a k to rz e , u w ia d o m ić  ze­
spó ł k o re k to rs k i ,  że J u liu s z  S ło w a c k i 
(b y ł ta k i)  n a p is a ł p o e m a t p o d  ty tu łe m  
„B e n io w s k i“ . S ły n n ą  o k ta w ę  X X IV ,  s ły n ­
n e j p ie ś n i p ią te j a u to r , s k ą d in ą d  z n a n y  
p oe ta , ro zp o czą ł od  s łó w : „ k o m u  t y  je -  
dziesz? Ja dę  k s ię ż y c o w i“ ... I  ta k , ju ż  zo­
s ta ło . k u  w ie c z n e j c h w a le  ję z y k a  p o l­
s k ie g o  i  w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  k o ­
re k to ró w .

A ż  15 lu te g o  1953 ro k u  S ło w a c k i zo s ta ł 
z re fo rm o w a n y . K a za no  m u  je c h a ć  „ k u “  
k s ię ż y c o w i (k s ię ż y c  ja k o ś  o c a la ł), a ś la ­
dem  S ło w a c k ie g o  p o c w a ło w a ł W a ty k a n  
k u s z ty k a ją e  na o w y m  n ie szczę sn ym  „ k u “  
b o m b ie  a to m o w e j k u  w o jn ie ,  k u  fa s z y ­
z m o w i...

C z y te ln ik a  zaś p roszę , b y  te j  re fo rm ie  
n ie  w ie rz y ł .  I  ze c h c ia ł c z y ta ć  w  N -rz e  7 
„ W s i“  o s ta tn i f ra g m e n t szk ic u  „W  ty c h  
g a łę z ia ch  g n ie żd żą  s ię  lic z n e  p ta k i. . . “  n a ­
s tę p u ją c o : Q uo vad is?  „J a d ę  k s ię ż y c o w i. . .“  
O, n ie !  M in ę ły  czasy ro m a n ty z m u . Se­
des A p o s tó lic a  je d z ie  a to m o w e j b o m b ie , 
je d z ie  w o jn ie ,  je d z ie  fa s z y z m o w i...

J u liu s z . S ta w iń s k i ;

PO CZTERECH LATACH
m -j A S Z A  spółdzie ln ia była  je d i 

ną z p ierwszych w  w oj. byd­
goskim  . nie m ie liśm y  się na  

k im  wzorować. Zapa ł i  chęć do 
pracy b y ł jednak na leżyty, ale . i  
trudnośc i by ły  w ie lk ie . Jeden ze 
spółdzielców, L u d w ik  M ajka, oka­
za ł się bandytą i  w  sw ym  nowozbu- 
daw anym  dom ku przechow yw a ł ka­
m ratów , k tó rzy  wspólnie z n im  
szkodzili spó łdzie ln i i  m ie li zam iar 
w ym ordow ać aktyw n ie jszych  człon­
ków. Jako członek Zarządu w ie­
dzia ł dokładnie o wszystk ich p la ­
nach spó łdzie ln i i  dopiero czujność 
naszej O rgan izac ji Podstawowe j  oraz 
Bezpieczeństwa pozw o liła  nam zde­
maskować w roga w ewnątrz spół­
dzieln i. Od te j pory m am y spokój. 
M in ę ły  ju ż  cztery la ta i  zm ien iło  
się u nas w iele. M am y 20 nowych  
budynków  m ieszkalnych z e le k try fi­
kow anych i  zrad io fonizowanych, 
w ybudow a liśm y oborę na sto sztuk  
byd ła z wodociągam i, postaw iliśm y  
chlewnię, ciep larn ię , posadziliśm y  7 
ha sadu, m am y fe rm y  drobiu, św ie­
tlicę  i  w ie le  innych  zabudowań, 
któ re  w  w iększej części przy pomo­
cy k redytów  państw ow ych zbudo­
w a liśm y sposobem gospodarczym.

P rzy  zakładaniu spółdzie ln i nie 
m ie liśm y żadnej sz tuk i bydła, ja k  
rów nież św iń, gdyż nasi członkowie  
to b iedni ch ło p i D zis ia j mam y ju ż  
54 sz tuk i byd ła o w ysok ie j docho­
dowości, 120 sztuk św iń, tak  że do 
1 październ ika w yw iąza liśm y się z 
obow iązku dostaw w  136 proc.

Prace w  naszej spó łdz ie ln i sa w  
pe łn i znormowane, ale w ie le  b y ła  
trudnośc i p rzy  w prow adzeniu norm « 
D zięk i pracy organ izacji podstawo­
w e j w ie lu  przekonało się, i»e to je s t 
słuszne, gdyż n ik t  n ie  pracu je  za 
innego, ty lk o  wszyscy dla siebie.

S zko lim y młodzież. Czterech od 
nas poszło na trak to rzys tów , jeden  
je s t o ficerem  w  w o jsku  lu d o w y m ,, 
a jeden prezesem Zarządu P ow ia to­
wego ZSCh., a jeden jes t k ie ro w n i­
k iem  W ydzia łu  Rolnego w  K P  PZPR,

Na przewodniczącego naszej spół­
dz ie ln i w yb ra liśm y  sobie w  tym  ro ­
ku  kobietę, k tó ra  daje sobie w  peł­
n i radę. Jak m am y w ięce j pracy, 
to  o rgan izu jem y żłobek i  przed­
szkole, aby nasze żony m ogły nam  
pomagać w  polu.

Jestem oborowym , w  1952 ro ku  w y ­
pracow ałem  613 dn iów ek obrachun­
kow ych, za to o trzym ałem : 46 ą 
różnego zboża oraz gotówką 9427 
z ło tych  i  94 grosze. Żona zaś w y ­
pracow ała 117 dn iów ek, za co o- 
trzym a ła  6,9 q zboża oraz 1450 z t 
gotówką. T akich  zarobków n igd y*  
bym  nie w ygospodarow ał na in d yw i­
dua lnym  i  dlatego z now ym  spół­
dzie lczym  rok iem  dołożę jeszcze 
starań, aby zw iększyć stan pogło­
w iu^ i  w yda jność m leka gd naszych 
k ró w  przez dokładnie jszą opiekę i  
rac jona lne karm ienie.

LEO N M IE C Z K O W S K I 
Szubin-W ieś, pow. Szubin  

w oj. bydgoskie

Dwie spółdzielnie w jednej wsi?
Z  początku było  u nas trudno , 

choć członków zapisało się do 
spó łdz ie ln i 40. A le  n ik t  nie 

da ł krow y, bo nie m ia ł, kon i w n ie ­
siono 14, lecz o paszę m usia ł sta­
rać się Zarząd Gorzej, bo m iędzy  
porządnych członków  w k ra d li ię 
kułaccy zausznicy i  m ą c ili nam  p ra ­
cę. Z iem i m ie liśm y 274 ha, ale lu ­
dzi do pracy mało. M im o to je dn ak  
da liśm y radę Za k re d y ty  inw esty ­
cyjne zakup iliśm y 20 krów , 104 p ro ­
siąt, w y re m on tow a liśm y spichrz. 
D n iów ka obrachunkow a w  1951 r. 
w yn ios ła  u nas 21,44 zł, z tym  je d ­
nak, że sp łac iliśm y w szystkie  po­
życzki pobrane na zasiew i  w ydzie­
liliś m y  38.000 zł na inwestycje . Te 
osiągnięcia przyn ios ły  nam  iznam e  
ze strony chłopów, ale też i  nowe  
ku łack ie  p lo tk i, aby odciągnąć lu ­
dzi od wstępow ania do spółdzielni. 
Na n ic  to  się zdało, gdyż 5 now ych  
członków nie zw racając uw agi na  
podszepty zapisało się do spółdziel­
n i.

W  ro ku  ub ieg łym  m im o suszy 
zb io ry  podniosły się o 1 q z ha. 
D n iów ka  w yn ios ła : 4 kg pszenicy, 
4 kg żyta, 2 kg jęczm ienia, 2 kg z ie­
m n iaków , 0,2 kg grochu, 0,52 kg cu­
k ru  oraz w  gotówce 17,58 zł. Pań­
s tw u  przekaza liśm y zboże na skup  
w ed ług  p lanu, natom iast żywca za­
m iast 4500 kg odstaw iliśm y 8500 kg.

Z akup iliśm y  też 50 sztuk ow iec  
m aciorek, 6 wozów konnych. 1 ko­
n ia  oraz m am y pieniądze na zakup  
ja łów ek.

Gospodarze in d y w id u a ln i naszej 
grom ady, a jes t ich jeszcze 44, w i­
dząc te osiągnięcia, chc ie li za pod­
szeptem ku łaków  założyć drugą  
spółdzielnię p rodu kcy jną  w  grom a­
dzie. Gdy te rachuby zaw iod ły  
chc ie li w ejść grom adnie do spół­
dz ie ln i i  narzucić sw ój Zarząd. A le  
i  to  się n ie  udało. P rzy ję liśm y bo­
w iem  ty lk o  tych. k tó rych  uważam y  
za szczerych zw o lenn ików  spół­
dzielczości. Nasz p rzyk ład  podzia ła ł 
i  na inne grom ady. W gromadzie  
Łosiów  pow sta ła  ju ż  spółdzielnia, a 
K ruszyna  m a  ju ż  K o m ite t Założy­
c ie lski.

P rzodow n ikam i u  nas są J a k u ­
bowska Janina, Borecka M a lw in a , 
Horoszkiew icz W awrzyniec, księgo­
w y  W yderka Józef, a o przew odni­
czącym to  nie wspomnę, bo sam  
n im  jestem , a chw a lić  się n ie  lubię.

112.000 z ł w y d z ie liliś m y  w  ty m  
ro k u  na fundusz in w es tycy jn y , a 
21.000 z ł na fundusz społeczny, lecz 
nie w iem y co zakup im y za te p ie ­
niądze, gdyż dopiero usta lam y p lan  
gospodarczy na ro k  1953.

S T A N IS Ł A W  D O C H O N C ZA K
S trz e ln ik i, poię. Brzeg 

w o j. opolskie.


